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TEATR, 
NIE ZNA 
GRANIC

Tegoroczny M iędzynarodow y Dzień T ea tru  obchodzony jest pod pięknym  
hasłem  „T eatr nie zna g ran ic”, co w iąże się z jubileuszem  M iędzynarodow ego 
In s ty tu tu  T eatra lnego  (ITI) założonego w  P radze w 1918 roku, a także 
dw udziestoleciem  polskiego O środka M iędzynarodow ego In s ty tu tu  T e a tra l­
nego.

G dybyśm y jednak  naw et nie św ięcili tego podw ójnego jubileuszu, hasło 
zachow ałoby sw oja nośność i siłę, te a tr  — choć tak  bardzo z u rodą słowa 
zw iązany — zdolny jest bowiem przełam yw ać ba ii ry języka, a naw et ba rie ry  
narodow ych uprzedzeń i nieść hum anistyczne v\ zruszenie daleko poza g ra n ic e  
o jczy steg o  kraju .

Zarazem  — na co h is to ria  po lskiej k u ltu ry  liczne daje  św iadectw a — te a tr  
w tedy ty lko tw órczy jes t i żywy, gdy czerpie z narodow ej tradycji, gdy 
dźwięczy w  nim ton patrio tycznego zaangażow ania, gdy ma odw agę spoglądać 
we współczesność i staw iać pytan ia , biorąc na siebie cząstkę w spółodpow ie­
dzialności za losy ojczyzny i narodu.

T e a tr  polski — a nie są to z pew nością słow a zbyt duże — godnie spełnia 
rolę am basadora narodow ej k u ltu ry , nie od św ięta, a  na co dzień, bierze też 
na siebie tru d  kształtow ania umysłów i charak te rów  rodaków. I za ten  trud , 
za znojną pracę, k tó re j gorączkow e natężenie w cale nic tak  łatw o ocenić 
siedząc w w ygodnych fotelach na w idow ni, w szystkim  ludziom tea tru , a k to ­
rom i pracow nikom  technicznych służb, złóżmy dziś po prostu  serdeczne 
słowa podzięki.
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W irgiliusz G ryń ja ko  K elin A bab ij w  sztuce lona Druce „N ajw iększa  św ię­
tość” (Teatr  im . Stefana  Jaracza) Foto: L. M yszkow ski



OKIEM 
PRZECHODNIA
W iosna iest nie ty lk o  na jp iękn iejsza  nora roku. a le  także noczą- 

tk icm  s e z o n u  dl* n iem alei g ru p y  zawodów. R uszaja sie z w iosna 
rolnicy i budow lani m elioratorzy  i lekkoatleci. W iosna o tw iera  ta k ­
że nowe perspek tyw y  dla nlastvków . Nie tw ierdze bv środow isko to 
zapadało kiedykolw iek w zimowy sen; jednak  zim a liyw a o te  pa 
re możliwości m niej a zwłaszcza gdv chodzi o .ściank i'’. Dla n ie­
zorien tow anych: chodzi o jeden  z n a jbardzie j popular-iyeb a k tu a l­
nie gatunków  tzw . plastyki uży tkow ej — duża rek lam e  ścienna. 
T rzeba sobie uśw iadom ić, że w tvm  w zględzie ..front robót”  i“st 
bardzo szeroki, szczególnie w ł.odzi. Ale także  w W arszaw ie. Po- 
znaniu czv m niejszych m iastach. W olsztyńskim  i.taiu ie  sie zlew nie 
m leka, w katow ickim  — stacje  benzynow e: gdzie indziej to co daje 
sie m alow ać w edług p ro jek tu  a rty s ty  p lastyka.

R eklam a ścienna, podobnie jak  w ysoki budynek, neon. szeroki 
plac ezv pom nik fu n k cjonu je  w pow szechnej św iadom ości lako ele­
m ent „m iejskiego sty lu  żveia" w yznaczniki mic.iskośei. Teoretycy 
w ym ieniliby  zapew ne i.are innych funkcji np. lako fragm entu  m iej­
sk ie j eko — i ikono — sfery  ksz tałtu jącego  k u ltu ro w a  przestrzeń 
W ydaie sie to oczyw iste i nie d latego — przechodzień i m ieszkaniec 
tego m iasta — iry tu je  sie pa trząc  na op lata jące  puste ściany rzędy 
drabin .

Co na jm n ie j połowa łódzkich ścian niczego nie rek lam u je , a nai- 
w vżei in fo rm uje  o czym ś lub  ieszcze cześciei: dem onstru je  fres tiż  
fundatorów , k tó ry  iest im w sposób n a tu ra ln y  i praw em  zag w aran ­
tow any. P roponuje  k ró tk i spacer powiedzm y — ulica Zachodnia 
P rzy  O grodow ej paradę i okłam  o tw iera  zniszczony Już znak STO- 
MII.U z czarnym  gum ow ym  kaloszem . Obok Sp-nit> S tudium  
(usługi fotograficzne) C en tra la  ROMLS dale j .Bililiott !ti Śródm ieścia 
zap rasza ja”. „M eble” przy W ięckowskiego. ,,OTEX ub iera  od stóp 
do głów ” SPOŁEM itd. Z tego niepełnego jeszcze re je s tru  w ynika 
że może bib lio teki w y m aga ja  urom ocji w tak i sposób realizow ane!
— chociaż w ątp liw e  jest czv ktokolw iek zdoła odczytać na ścianie 
ich adresy  pisane n iew ielka lite ra, w dodatku  na n ie — k o n tras to ­
w ym  tle.

Zgódźmy sie zatem , że w iększość  tego reklam ow ego bogactw a da 
sie in te rp re to w ać  jak c  w ą tp liw e j potrzeby dem onstracje  obecności 
(w dom yśle — znaczacej) w szystkich tych  insty tucji i form  ich 
działalności w życiu m iasta. W ypada sie także zgodzić, że po n ie ­
zbędnym  dla popraw ienia kom unikacji przebiciu Zachodniej i w y b u ­
rzeniu frontonów  pozostało w iele pustych ścian, k tp rc  w ym agały  
opraw y. Jeśli zatem  m alarstw o  ścienne pełni fu n k c je  K low nie deko­
racy jna  — to tvm  bardziej iry tu je  m nie jego zgrzehność. technolo­
giczny i n ierzadko plastyczny prym ityw izm .

Dwa lata  tem u w „O dgłosach” G ustaw  Rom anow ski nazw ał je 
..m uralam i cioci T an d e ty ”. I co? Ciocia T andeta  —- pow iedziałbym
— dziękuje, zdrow a. M urali przybyw a * każda w iosna wszedzie 
gdzie ty lk o  znajdzie sie d la nich pusta  ściana. N iezależnie od oto­
czenia innvch m urali bez og lądania sie na  obłażacy tv n k  w sąsiedz­
tw ie — tuż obok połyskujących w w iosennym  słońcu świeżością olej 
uych sym boli. Myślę: jeżeli inż budują solidne holendersk ie  rusz­
tow anie  dla tak ie j rek lam y  to u ile zw iększyłby sic iei koszt gdyby 
tak  dostawić ieszcze nare  d rab in  i w ym alow ać przy okazji naokoło 
jedna  robota. Ale jest inaczej. .,m u ra le”  sobie i t tw , e lew acje sobie. 
Łatw o zauw ażyć, żc przestrzenna topografia  m urali niem al ideainie 
rozm ija sie ■/. topografia  ..prac elew acyjnvoh”. Jeden łv lk o  łączy oba 
te wiosenne" fro n ty  robót w spólny m ianow nik: partan in a  i prow izor­
ka.

Przygotow anie  ściany pod m ura! (żeby na iron ie  trzym ać *ie tego 
szlachetnego term in u ) ograniczone jest zw ykle  do zatvnkow ania  
dziur. Zanim  te dobrze w yschną, już b rygada 2—3-os'ibowa rozryso­
w uje i zam alow uje  w edług pro jek tu , bo czas ucieka a sezon nie 
jest znów taki długi. M ural nie angażuje w ielkich „mocy przerobo­
w ych" daje  sie w ykonać przez k ilkanaście dni. Jego siła iest efek t 
obliczony na tak  długo, jak a  bedzie długowieczność tynkarsk iego  ła ­
tan ia . oszczędzania na solidnej w ypraw ie  i trw ałość em ulsy jne j fa r ­
by w w arunkach  klim atycznych w ielkiego m iasta. Rok? Może dw a? 
W kró tk im  czasie na pow ierzchnie ściany wvle.ie sie kapiaca z da­
chu smoła, woda z nie zabezpiei zonych rynien , niezesuoione dobrze 
laty  zaczną odpadać w ielk im i liszajam i. W ielkom iejskie wszech­
obecne w pow ietrzu zapylenia pokryją m ural opończą żrącej sza­
rości. Minie nare  d ługich lat zanim  kolejny  Inw estor dysponujący 
u jętym i w planie funduszam i na „ rek lam ę” w ystani rlo w łaściw ej 
instancji o pozwolenie na zlokalizow anie tu następnego m u ra lu . C* 
zyska ie bez zastrzeżeń i h istoria  sie pow tórzy.

W szystko co tu napisałem  przeciw ko tandetnym  m uralom  może 
prow adzić do jednego w niosku: niech beda. skoro nie stać m ia ­
sta  na inne. szlachetniejsze form y dekoracji. Byle nie za oenc ja ­
kości i m arnow ania  niem ałych nieniedzy.

Długie jeszcze la la  po w ojnie ze ściany, gdzie dzisiaj jest taras 
IIORTEXlI. żółto-niebieskie słoneczko przekonyw ało  że „Radion sam 
pierze” (ten przedw ojenny). Znaw cy Łodzi nokaża bez w ahania  pa­
rę całk iem  czytelnych rek lam  t  carskich  jeszcze nzasów. \ i ,  sm utno 
na myśl, że ich w ykonaw cy urości rzem ieślnicy ani znali em ulsji 
czy em alii ftalow ej ogólnego stosow ania. Nie byl im dany los Leo­
narda  da Vinci. k tórego ..O statn ia W ieczerza” poczęła zanikać cał­
kiem  iak m urale  cioci Tandety .

Co roku z w iosna duże m iasl.t zakw ita ja  wesoła zieleni* i lasem 
pachnących świeżością desek rusztow ań. W yjrzą spod nich w krótce 
nowe dowody istnieniu PRÓCHNIKA. LIDO WÓLCZANK 1 czy ge 
n e rs ln  c _  PRZEM YSŁU BAW EŁNIANEGO, I tu w ypada na ko­
niec t 'radzić  ieszcze ieden aspek t funkcjonow ania  ściennych reklam , 
k tó ry  przesadza o ich nie/.bcdn i.śej. Sa one przeznaczone dla tu ry ­
stów. co latem  tłu m n ie  do m iasta zaw ita ją . Oni nie wiedza tego. 
co my w iem y. .Icśli beda to tu ryści ze s tre fy  do larow ej — spotka 
ich u nas m iłe rozczarow anie: tam  u nich do lar spada na głowę i 
u nas. niestety po trzebu je  rek lam y  (vide ul. Ja racza  — K ilińskiego 
i plac orzed Dworcem Fabrycznym  — tu naw et z przeKOrnym błę­
dem). Beda sie wiec czuli sw ojsko i pew nie. A zatem  — dobrego 
sezonu!

ANDRZEJ MAJER

S y m p a ty k o m  k la sy k i opere t­
kow ej, w szystk im  m iłośnikom  
m elodyjnych  a rii i pełnej u - 
śm iechu opere tkow ej d ra m a tu r­
gii łódzki T e a tr  M uzyczny 
przedstaw ił o statn io  znany li­
tw or K arla  M illockera pt. „t«a- 
sp a ro n e”. T w órca tego dzieika 
dość w ysoką postaw ił poprzecz­
kę jego p rzy sz ły m  realizatorom  
i w ykonaw com . A kcja „G aspa- 
ronc” rozgryw a się na Sycylii 
w' n ad er barw nych , p ierw szych 
la tach  X IX  w ieku. M Hlocker, 
tak  jak  wszyscy w spółcześni 
m u tw órcy tego g a tunku , nie 
un iknął um iejscow ien ia  je j  w 
tzw. „w yższych sfe rach ”, dosy" 
um ieietriie połączył jed n ak  ieh 
problem y ze sp raw am i zupełnie 
innych kręgów  społecznych, 
w prow adzając do akcji swego 
dzieła w ieśniaków  i u rzędn i­
ków', a naw et — d la  zaw iąza­
nia aw an tu rn icze j in tryg i — 
połączył ich losy % p erypetiam i 
sycylijsk ich  przem ytn ików . Cl 
ostatn i zresz*^ znakom icie sp :- 
su ją  sie jako  insp irato rzy  
w szystkich działań w nosząc 
sw a m en ta lnością  i sposobem 
bycia sporo hum oru , o k tórym
— co rzadkie (ostatnio) na o- 
pere tkow ych  scenach — śntWIo 
pow iedzieć m ożna, że je«t hu • 
m orem  w ysokie i próbv. P !e'<nc 
m elodie, zg rabna fabuła, dobry 
d o w d n  — oto a(’'tv  feen d / e- 
ł t ,  k tó re  ku  zadow oleniu od­
biorców  skłoniły  dy rekcje  te a ­
tru  do um*eszczen!a go w re ­
p ertuarze . M am y w 'ec na  sce­
nie łó 'lzk!ei oneretk i 1’tw ńr na 
,I»H !e j m«ło>'p!ev czekali do- 
<-vć d*iii»o. a k tó ry  do o rz y b v |. 
ku  lckk!e i m'i-»v n rrek o n a  beć 
może ta k ł e je j dotychczasow ych 
przeciw ników .

O siągnięcie pełnego, odpo­
w iadającego w izji kom pozytora 
kształtu  scenicznego spełnić się 
może ty lko  dzięki p e rfek cy jn e ­
m u w ykonaniu  n iełatw ych  w ca­
le zadań w okalnych, m uzycz­

nych, baletow ych  1 ak to rsk ich . 
D ram atu rg ia  „G asparone”, w 
przeciw ieństw ie do innych ope­
re tek  w spółczesnych MlllOcke- 
row l kom pozytorów  w ydaje  się 
być bardz ie j skom plikow ana, 
tru d n ie jsze  i w iększych w y­
m agające  um iejętności w okal­
nych są linie m elodyczne po-

Jerzem u G roszangow i za sce­
nografię, zwłaszcza zaś za p la ­
styczną kom pozycję sceny w 
drugim  akcie), a w ykonaw cy 
w tak i sposób zaprezentow ali 
w achlarz  sw ych możliwości, że 
śm iało określić m ożna ich k rea ­
cje m ianem  osiągnięć w o k a ln i-  
-ak to rsk ich . Po raz pierw szy r.d

GASPARONE
i  m rze m im
szczególnych partii, n ad er 
sp raw na m usi tu  być o rk iestra , 
czysto brzm ieć w inien chór, 
spory i po p rostu  dobrze ta ń ­
czący m usi być w scenicznej 
realizacji tego dzieła zespól b a ­
letow y. W ym ienione tu ta j  ele­
m en ty  nic w yczerpują  ca łiś .u  
problem ów  inscenizacyjnych. O 
ostatecznym  kształcie p rzed sta ­
w ienia decyduje  przecież reży­
seria  i opraw a scenograficzna 
w idow iska.

C iekaw i zapow iadanej na 
w cześniejszy te rm in  łódzkie i 
p rem iery  „G asparone” pospie­
szyliśm y więc do operetk i peł­
ni sk ryw anych  obaw, czy ze­
spół tego tea tru , k tó ry  osta tn ia  
zdaw ał się przeżyw ać pew ien 
regres sp rosta  n iełatw ym  zada­
niom i zap rezen tu je  u tw ór Mil- 
liickera w sposób odpow iadają­
cy jego rzeczyw istej w artości 
O baw y nasze gasnąć zaezęW 
już w’ czasie u w ertu ry  dobrze 
(choć d la  m nie nieco może za 
ostro) p row adzonej przez Beate 
A m bros. k tó re j dziełem  jest 
m uzyczna strona  p rzedstaw ie­
nia. K u rty n a  odsłoniła przed 
nam i baryyne, słoneczne S yra- 
kuzy (w ielk ie b raw a należą się

w ielu chyba lat tw a rd a  ko n ie ­
czność sprostan ia  w szystkim  
zadaniom  w okalnym  nie w yk lu ­
czyła precyzyjnych działań a k ­
torsk ich  a środki w yrazu, ją ­
k a l i  od tw ó.cy  głów nych rui 
tego p rzedstaw ien ia  posłużyli 
s ;ę d la  ich konstrukc ji pozwo­
liły naw et na w ykreow anie 
p recyzyjnych  i sub te lną  linia 
zarysow anych portre tów  i>sv - 
etiologicznych. S /.czctólne u zna­
nie w idow ni w zbudziły propo­
zycje sceniczne K rystvnv  Przy* 
b v lsk ie ł-Pntem skiej, M ałgorza­
ty  W ;lk. E dw ard* K“,m i*sk!c- 
gn i Z bigniew a W alocha. S tw o­
rzyli oni nostacie n iezivyk’e 
barw ne i w ielkow ym iarow e. Ku 
naszem u szczególnem u zadow o­
l e n i ,  a dzięki ich k reac ji nie 
w iało do nas ze 'c e n y  onerel- 
kowa «ztamna. fcndnvch za­
strzeżeń n 'e  budziła tym  razem 
s trona  w okalna.

W yraźnie odmłodzony chór 
śpiew ał i g ra ł w sposób, k tóry  
zadow oliłby na jbardz ie j wy 
brednego widza, ba le t n a to ­
m iast sw ą nie og lądaną przez 
nas w cześniej spraw ność za­
prezentow ał w ciekaw ych u- 
k ładach  choreograficznych bę­

dących dziełem  Z ygm unta K a- 
m ińskiego.

W szystkim  w ykonaw com  
spełnienie napraw dę tru d n y ch  
tym  razem zadań ślicznym i ko­
stium am i um iliła  M aria H or­
baczew ska. Cieszyliśm y oczy 
ich niezw ykłą e legancją  i k łlo -  
ry tem  tak  ładnie określającym  
k lim at poszczególnych scen.

Osobno 1 jak  najserdeczn ie j 
ocenić w ypada reżyserię te g i 
spek tak lu . A leksander Długosz, 
k tó rem u zaw dzięczam y tak i 
w łaśnie perfekcy jny  kształt 
„G asparone” udow odnił, że iest 
reżyserem  w ytraw nym , m ogą­
cym poszczycić sie nic ty iko  
znajom ością tego wcale nie 
łatw ego ga tunku  i jego w ym a­
gań, ale rów nież św ietnym  
w arsz ta tem  tea tra lnym  w n a j­
szerszym  rozum ieniu tego sło­
wa. W akcji rozw ija jącej się na 
scenie nie w idzieliśm y ani Jed­
nego zbędnego e lem entu , a po­
szczególne rozw iązania sy tu a ­
cyjne urzekały nreeyzją, czy­
stością i logiką. Na w yjątkow e 
uznanie zasługuje  znakom icie 
przez reżysera rozw iązany ruch 
sceniczny. Ci którzy spek tak lu  
n !c ogladali niech mi uw ierzą 
na słowo, że byl on jednym  z 
isto tnych elem entów  tego 
przedstaw ien ia , k tóre  przygoto­
w ano z niezw ykła starannością  
i tro ską  o najw łaściw szy, nuj- 
p e łn ’ejszy k sz tił t  artystyczny .

W idoczny już na pierw szy 
rzu t oka w'ysiłek realizatorów  
przyniósł efekt, k tó ry  zadowoli 
na 'w ybredn ie jszych  naw et w i­
dzów. E fek t *en potw ierdza s t a ­
ra już iak św iat p raw dę o je ­
dynie licząc i sie rzetelności 
we w szystk-ch poczynaniach. 
Pozw ala on też. na optym izm  u 
ne»ne przypuszczenia o dalszej,
lośnielszel *'iż przv»zl<»ścl łódz- 
k 'e j  operetk*.

EWA PANKIEWICZ

MŁODE KINO W ZACHODNIM BERLINIE
Z achodnioberllńskl festiw al fil­

mowy jest, na tle innych festiw ali 
kom ercja lnych , im preza pod pew ­
nym i względam i w yjątkow ą. P rze­
de w szystkim  dlatego, te  rów no­
cześnie z am bitnym  program em  
(to znaczy w łaśnie m ato k o m ercja l­
nym ) pozbawiony iest c h a ra k te ry ­
stycznej festiw alow ej pompy I n a ­
dęcia. Je s t Im prezą w zasadzie 
o tw artą : bilety na p ro jekcje  festi­
w alow e odbyw ajace się w kilku k i­
nach berlińskich  można kupić bez 
trudności przed seansam i. W ielkie 
gw iazdy kina nie budzą tu sensa­
cji z te j nrostei przyczyny, że cie­
kawsze okazu ją  sie filmy D odatko­
wo roziużnialaco  wpływa na atm o­
sfe rę  Im preza tow arzysząca g łów ne­
mu festiw alow i tuż od ośm iu lat — 
M iędzynarodow e Forum  Młodego 
F ilm u -  o rganizow ane przez b er­
liński odpow iednik naszej w arsza­
w skiej F ilm oteki.

Podczas osta tn iego  festiw alu 
(25.11 —fl.łll.) najciekaw sze film y 
prezen tow ane byty w łaśnie na Fo­
rum  T rudno  znaleźć lednoznaczny 
klucz do program u te j Im prezy. 
P okazyw ane sa tu  film y zarów no 
m łodych tw órców , jak 1 te. które 
ze względu na zaw artość m yślowa 
1 now atorstw o form alne można 
uznać za m łode Stad w łaśnie w 
program ie także filmy w cale nie 
nowe np. .P w an y le  B aszm akl” M. 
B arskiej z IB33 roku. ezy film Mi- 
zoguehiego „W aga kol wa m oenu” 
z 1114# n także św ietna kubańska 
..O statnia w ieczerza” (..La ultim a 
cena") rów lein tka W atdy Tomaso 
Alea.

Filmy na Forum  oglądają przede 
w szystkim  studenci berlińskiej 
Szkoły Fllm owet 1 Akadem ii Sztuk, 
k tó rych  poglądy oolltyczne i a r ty ­
styczne data sie odczytać w rów ­
nym  stopn iu  z reakcji po p ro jek ­
cjach , co z dyskusji z au to ram i fil­
mów, Kino m łodych, czy też. m ło­
de kino Jest kinem  p ro testu jącym : 
w pierw szym  rzędzie przeciw ko po­
lityce społecznej w RFN (kino nie 
m ieckle) Tu w ym ienić należy film 
M argarethe von T ro tta  ..Pow tórne 
przebudzen ie” („Das zw eite Erw a- 
ch en ” ) podejm ujący problem  te r ro ­

ryzm u i s tosunku  społeczeństw a 
m ieszczańskiego do tego ch a ra k te ­
rystycznego zjaw iska osta tn ich  lat. 
Film wzbudził ogólny aplauz: bo­
h a te rk a  film u dokonuje napadu  na 
bank po to, by zdobyć pieniądze 
na finansow anie przedszkola, k tó ­
rem u grozi likw idacja  l przejecie 
lokalu przez sklep pprpo. U kryw a­
jąca  się I osam otniona w pada w 
ręce policji, by w rezu ltacie  un ik ­
nąć procesu dzięki urzędniczce 
banku. k tóra lako ledyna może 
potw ierdzić lej udział w napadzie
— czego św iadom ie nie czyni po­
znając  wcześnie! m otyw y działania 
bohaterk i O czywiście film realizu­
je  przede w szystkim  funkclc  dy­
dak tyczna (b. a k tu a ln a  — biorąc 
pod uw agę p lakaty  porozw ieszane 
w B erlinie. w k ti^y c h  obiecuje się 
po 50 tys m arek od te rro ry sty ). 
Reakcja publiczności Iest c h a ra k te ­
rystyczna  dla s tosunku  młodzieży 
niem ieckiej do sam ego problem u, 
ale z te rro ry stam i nie taka  Iednak 
prosta spraw a lak prosta l sen ty ­
m entalna Iest fabuła film u.

Drugim problem em  spędzającym  
sen z powiek tw órcom  I publicz­
ności Iest problem  rów noupraw nie­
nia kobiet, k tó ry  w ogóle test w 
tej chw ili w zachodniej Europie 
nals lln le j przeżyw anym  przez śro ­
dow iska In te lek tu a ln e  tem atem . 
Nas to oezyw lścle nieco śm ieszy, 
ale z pew nością niesłusznie, bo na 
razie n ie stać nas na tego typu  
problem y -  pozornie ty lko  n ie­
isto tne. Oczyw iście p rzyb iera  to 
czasem  dość sk ra jn e  form y: nasza 
„B lizna” sta ła  się punktem  w yjścia 
do py tań  dotyczących sy tuacji ko­
biet w Polsce ze w zględu na mato 
w ażna scenę, w k tó re l se k re ta rk a  
d y rek to ra  żali się, Ze w spraw ach 
urzędow ych nie ma wiele do po­
w iedzenia

Nie brakow ało  rów nież prób 
przezw yciężania ograniczeń tech ­
nicznych kina: pokonanie o d rębno­
ści przestrzeni ek ran u  1 sali p ro­
jek cy jn e j odbyw ało się w ek sp e ry ­
m entalnym  film ie lapońsklm  Shuji 
T crayam a Od rana  Japończycy 
przygotow yw ał) specja lny  ek ran  do 
w ieczornej p ro jekcji. W reszcie

oczekiw ania zostają  zaspokojone. 
Na ek ran ie  po ław iają  się trzy sym ­
patyczne panie z k lubu porho. k tó ­
re w ytrw ale  zachęcają któregoś z 
w idzów do przyjścia do nich w 
film  W reszcie ktoś nie w y trzym u­
je  nerw ow ego napięcia, przepycha 
się miedzy rzędam i i wchodzi w 
e k ra n  (ekran  rroh lony  byl z pocię­
tych pasków płótna zaw ieszonych 
luźno na ram ie) oo czym poddaje 
się iuż w f i l m i e  obiecanym  s trn k - 
cjom , by- w rezu ltacie po zbyt 
agresyw nych poczynaniach bohate- 
te rek . już bez ub ran ia  uciec z po­
w rotem  na widownię.

Biorąc pod uwagę całość pokazy­
w anych na Forum  filmów (ponad 
70) trudno  dokonyw a* w nikliw szych 
uogolnień. W pam ięci pozostają 
poszczególne, w yiątkow o na trę tn e  
obrazy, ch a rak te ry sty czn e : bardzo 
często są to sceny, w których  w y­
stępu je  policja, anarchiśc i I rew o­
lucjoniści raczej w ątpią l przezy­
w ają kryzys. Jasm elszyin l p u n k ta ­
mi w, program ie sa filmy Szukszy- 
na k tó rych  re tro spek tyw a w cało­
ści w prow adzona została do p ro jek ­
cji Forum  z polskich film ów w 
program ie tej Im prezy umieszczona 
Jest „B lizna" (w spom niana Już 
w cześniej), przy jęta  dobrze, takkol- 
w lek w dyskusjach  pytan ia  do K. 
K ieślow skelgo ogran iczała  się do 
próśb o w yjaśn ien ie  faktów  nie­
jasnych  dla widzów niem ieckich , a 
dla nas oczyw istych.

W program ie głów nego festiw alu 
m iędzynarodow ego zn a jd u ją  się aż 
trzy  filmy oolskle: „Śm ierć p re ­
zy den ta"  J. K aw alerow icza (nagro­
dzony S reb rnym  Niedźwiedziem), 
„C opyrigh t by Film P olski" P. 
Szulkina 1 „B arw y och ro n n e” K. 
Zanussiego prezen tow ane w poka­
zach in form acyjnych . Biorąc pod 
uw agę. Ze głów ną nagrodę -  Zło­
tego N iedźwiedzia -  o trzym ały  
ogótnie w szystkie film y h iszpań­
skie p rezen tow ane na festiw alu , 
nagroda dla film u K aw alerow icza 
Jest dużym sukcesem . Inna spraw a, 
że k onkurencja  nie była zbyt sil­
na Z 23 filmów konkursow ych, po­
za polskim zw raca uw agę jeszcze 
p arę  ty tu łów  np. am erykańska

„ P rem ie ra ’’ J. C assavetesa czy ka­
nadyjsk i „O utrageous" R B ennera. 
Ten osta tn i film uznany przez k ry ­
tykę  am erykańska  za Ieden z n a j­
lepszych filmów ubiegłego roku. 
zawdzięcza sw oj sukces przede 
w szystkim  rewelacylne.) k reacii 
a k to rsk ie j Craiga Russella — 
gwiazdy am erykańsk ich  rewii tra n s­
w estytów  Zarów no w tym  film ie 
jak  | znacznej częScl pozostałych 
nnrzelnym  tem atem  «l« -roz­
p atryw any  w różnych w arunkach  
problem  wolności lednostki we 
współczesnym  społeczeństw ie, opo- 
zycll laka pow sta łe no sty k u  Indy­
w idualności pojedynczego człow ie­
ka I ograniczoności możliwych ról 
społecznych w w arunkach  to ta lnej 
un ifikacji Publiczność festiw alow a 
najw iększym i Iednak braw am i w y­
różnia kubański film O ctavlo Cor- 
tazare  N auczyciel" („El B rlgadi- 
s ta ” t ze względu na lego rew olu­
cy jna  wym owę, co ak u ra t w tym  
w ypadku Świadczy bardziej o n»- 
stro lach  publiczności niż o a r ty s ty ­
cznych w alorach film u

Od pow ażnej — m łodzieńczej te ­
m atyki odbiega treSć włoskiego 
film u „D iabelski k rąg" („O trru lto  
chluso") G lullano M nntaldo Dow­
cip polega na tym , iż w idzowie 
w esternu  tak bardzo p rzeżyw alą 
finałow a scenę pojedynku, że kula 
z n lsto le tu ' bohatera  ekranow ego 
tra fia  za każda p ro jekcja  film u w 
któregoś z widzów w pierw szym  
rzędzie, W efekcie film  zostaje za­
kazany ze względu na beznleczeń- 
stw o w idow ni i zastaplony film em
o K lng-K ongu O czywiście możemy 
się dom yślać, co stan ie  się, gdy 
pod w pływ em  em ocji widzów bo­
h a te r  tego film u zejdzie z ek ran u .

W iosną 78 roku kino na festiw a­
lu w B erlinie Jest nap raw d ę  b ar­
dzo młode.

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI

120 GŁOSÓW NA KICZ
W ieczorem  22 m arca obejrza­

łem  program  rozryw kow y TV 
pod nazw ą „Przed O polem : De­
b iu ty ”. Raczej przypadkow o niż. 
z w yboru , ale  w m iarę  ogląda­
nia naszły m nie pewne re fle k ­
sje, którym i spieszę podzielić się 
z czy teln ikam i.

W ielokrotnie słyszy się — i 
nic bez racji! — u tyskiw ania) ie  
nie jesteśm y narodem  dosta­
tecznie um uzykaln ionym . Do­
tyczy to zarów no starszego po­
kolenia, k tó re  podczas wyciecz­
ki zorganizow anej przez radę za­
kładow ą potrafi co n a jw y że j za­
śpiewać niezbyt czysto „O, mój 
rozm arynie, rozw ija j się!", jak 
średniaków , k tórych znajom ość 
lite ra tu ry  p iosenkarsk ie j posze­
rzyła się o kukułeczkę, k tóra 
kuka jak trż  niestety  i m łodzie­
ży, d la k tó re j jakże  często „K o­
lorow e ja rm a rk i” śpiew ane przez

Laskow skiego. albo „ Jak  się 
masz, kochanie, ja k  się m asz?’’ 
w in te rp re tac ji grupy  „H appy- 
End” — stanow ią  szczyty kunsztu 
p iosenkarskiego 1 dobrego sm a­
ku.

Dlatego trw a jący m  od co n a j­
m niej dw udziestu  la t próbom  
rozśpiew ania Polaków , zarażenia 
ich zam iłow aniem  do m uzyki, 
choćby te j czysto rozryw kow ej, 
należałoby przyklasnąć. K laskał­
bym  chętn ie  I najg łośniej, gdy­
by w te j dziedzinie g ra  była 
zawsze uczciwa, bez fau li. G dy­
by nie w yrobionego słuchacza 
piosenek nie robiło się tak  czę­
sto w konia, a tkw iącego w nim 
b raku  zain teresow ań m uzycz­
nych nie próbow ało się zak ła ­
mać, zastąpić a tm osferką nie­
ustającego konkursu  i hazardu .

Bezradność przeciętnego rodaka 
w ocenie piosenek i in te rp re ta ­

cji powoduje, że w dziedzinie 
te j jak  w rzadko k tó re j sferze 
działalności a rty stycznej rozple­
nił się tu p et i n iekom petencja. 
W poczuciu bezkarności p ropa­
gu je  się grafom ańsk ie  teksty , 
nieciekaw e melodie i zle wy­
konaw stw o. (idzie nie m» jasn o ­
ści w spraw ie  k ry teriów , tam  
wm ówić można wszystko, w ylan- 
sować kogo się chce, zwłaszcza 
jeżeli to w ar podaje się w z łud­
nie efektow nym  opakow aniu , w 
blasku p aru  setek pulsujących 
żarów ek elek trycznych  i f iltro ­
w anych na różne kolory re fle k ­
torów .

Ale trzym ajm y  się k o n k re tn e ­
go program u, o k tó rym  w spom ­
niałem  na wstępie! S tanow ił on 
jedno z ogniw cyklu audycji po­
przedzających tegoroczny festi­
wal p iosenkarski w Opolu, f ir­
m ow anych przez studio debiutów

Pod k ierunk iem  B ernarda Kost- 
m ana i B arbary  Urbanowicz. 
Z aprezentow ano nam  parę  ze­
społów w okałno-inslru  m entalny eh 
i k ilkoro  solistów, poddając ich 
natychm iastow em u osądowi w i­
dzów, którzy te lefonując  pod 
podany num er zadecydow ać m ie­
li na  gorąco, kogo z w ykonaw ­
ców p ragnęliby  na jb a rd z ie j u j­
rzeć w ty m  roku  w opolskim  
am fitea trze .

A zatem  sięgnięto raz jeszcze 
do w ypróbow anego arsenału  
chw ytów , by stw orzyć pozory, 
że to  zagubiony vox populj roz­
strzygnie  o tym , czyją skroń 
zwieńczyć laurem  zwycięstwa. 
M agiczny telefon decyduje » 
w szystkim , nie ma faw orytów , 
n ie  ma lipy! T rzeba ty lko  z a ra ­
zić telew idza tym  sam ym  du­
chem , jak im  opanow any jest 
obserw ując, kto w yżej: Ś lu sa r­
ski ezy Kozakiewicz!

Ze  by uczestnikom  plebiscytu 
do reszty zam ącić w głowie, nie 
zagw arantow ano piosenkarzom  
jednakow ych w arunków . Jedni 
w ystępowali w sztyw nej gali, 
zbliżonej do tej, ja k a  panuje  na 
festiw alach, innj w klim acie

„roboczym ”, „na luzie”, z m ar­
kow anym i ingerencjam i k iero w ­
nika m uzycznego i realizatora  
w izji. Jak  porów nyw ać ze sobą 
gotowy p roduk t estradow y z 
jed n e j strony — z  kształtow aną 
(pozornie!) na naszych oczach 
propozycją in te rp re tacy jn ą  z 
d rug iej, Bóg to raczy wiedzieć! 
Osobiście uw ażam , że w lepsz*j 
sy tuacji w yjściow ej byli ci d ru ­
dzy w ykonaw cy, ludzi korci bo­
wiem  zawsze, by poznać wido­
wisko od kulis, in sta tu  nasc^ndi.

Czy w tvm  przypadku  dano 
nam  posm akować trochę a u te n ­
tycznej a tm osfery  próby? Oczy­
wiście — nie. P ro d u k u je  się na 
przykład  p iosenkareczka o m a­
lu tk im  głosie | jednosta jnej, n ie­
w ym yślnej in te rp re tac ji. N ad­
chodzi m om ent, w k tó rym  za­
atakow ać ma wyższe re jestry . 
Cóż, kiedy biedactwo nic p o tra ­
fi, glos załam uje  się! K ierownik 
m uzyczny przeryw a w ykonaw ­
czyni. Sytuacja  aż prosi się o to, 
by w y tk n ą ł je j popełniony błąd 
Ale nie! To przecież ty lko  „za­
g ry w k a ”. jed n a  z owych pozoro­
w anych ingerencji, m ająca na 
celu robić nastró j.

Jeżeli zatem  autorzy  p ro g ra ­
mu chcieli telew idzów  skołować 
do reszty. t» im się  niew ątpliw ie 
udało. P lebiscyt telefoniczny 
przyniósł w yniki zaskakujące . 
Ową nieszczęśnic fałszująca, m a­
ło um iejąca p iosenkarka zdobyła 
najw ięcej głosów (120). Może po­
czuła się już gw iazdą? Zaś na 
n a jb ardzie j chyba In teresu jącą  
głosowo, k u ltu ra ln ie  p rzek azu ją ­
cą piosenki poetyckie w ykonaw ­
czynię (zapam iętałem  nazw isko: 
Fuczik) nie padł ani jeden głos.

Zadaw ałem  więc sobie później 
py tan ie : Jaką w artość um uzy­
ka ln ia jącą  m iał len program ? W 
tygodniku „RTV” przeczytałem , 
że K ostm an i U rbanow icz w yko­
nu ją  „dobrą robotę” . Dobrą ro­
botę? Zakończyłbym  tę  w ypo­
wiedź akcentem  m elancholijnym , 
gdyby nie jeden fak t. Na m ie r­
ną p iosenkarkę oddano te le fo ­
nicznie j2tł głosów, a program  
oglądało nąs chyba parę m ilio­
nów. Nie dajm y się zw ariow ać!
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MAREK CZECHOWSKI

PÓŁ WIEKU 
W SŁUŻBIE KSIĄŻKI

O dradzający  się po w ojnie ruch 
bib lio filsk i nie od razu  znalazł po­
da tn y  g ru n t do działania. W prawdzie 
n iem al tuż po w ojnie re a k ty w o w a ć  
sw ą działalność Tow arzystw o Miłoś­
ników  K siążki w K rakow ie i T ow a­
rzystw o B ibliofilów  im. Lelew ela w 
T oruniu , podjęto  rów nież próby 
w skrzeszenia o rgan izacji b ib lio fil­
sk ich  w innych  ośrodkach, m.in. w 
L ublin ie  i Poznaniu , ty m  niem niej w 
p iarw szym  pow ojennym  dziesięciole­
ciu nie udaio się stw orzyć sam odziel­
nego stow arzyszenia m iłośników  
książki. M iejscem  spotkań  bibliof lów 
sta ły  się księgarnie , a zwłaszcza a n ­
ty k w aria ty , b ib lio teki, działające 
przy nich Koła P rzyjació ł, tych  któ­
rzy p ro fesjonaln ie  zw iązani by ii 7 
książką zrzeszało S tow arzyszenie B i­
b lio tekarzy  Polskich. A ktyw ne śro­
dow iska b ib liofilsk i? w K atow icach, 
Poznan iu  i Łodzi zaznaczyły z cza­
sem  sw ą obecność tw orząc  w  ra ­
m ach  stow arzyszen ia  sekcje b ib lio f.1- 
sikie. W szystkie te  o rganizacje  p o- 
w adzily  ożyw ioną działalność przede 
w szystk im  w zakresie  popularyzacji 
w śród szerokich kręgów  społeczeń­
stw a czyteln ictw a i k u ltu ry  ksią-k i. 
P rzeob rażen ia  w życiu ku ltu ra ln y m  
k ra ju  niosły ze sobą zw iększenie z a ­
po trzebow ania na książkę co poma­
gało za sobą z jednej strony  w zro ;t 
p rodukcji w ydaw niczej, z d rug iej 
rozw ój sieci k sięgarń  i b ib lio tek  za­
rów no  naukow ych jak  i pow szech­
nych. O dradzający  się ruch b ib lio fil­
ski p rzy ją ł na siebie zadanie rozw i­
jan ia  czyte ln ictw a i m ilośnictw a 
książki, propagow anie książki w arto ­
ściow ej i p ięknej, łączącej w sob e 
w alory  treściow e z doskonałością 
form y zew nętrznej. Poczynania b i­
bliofilów  zm ierzały do rozipowsze.n- 
n ien ia  idei tw órczego zbieractw a 
książek, poszanow ania książki daw ­
nej i zabytkow ej, w iele uw agi po­
św ięcono spraw ie estatyk i d ruku , w y­
suw any był postu la t udostępniania 
p ryw atnych  księgozbiorów  d la  ceiów 
naukow ych.

W pierw szych pow ojennych latach  
Łódź s ta ła  się azylem  dla ludzi n au ­
ki, sztuki i li te ra tu ry . M iasto było 
siedzibą insty tucji naukow o-badaw ­
czych i k u ltu ra ln y  ch, a także k i'ku  
w yższych uczelni. W zmożone zapo­
trzebow an ie  na książkę sipowodowaio 
pow stan ie  placów ek w ydaw niczych 
rozw ój d ru k a rstw a  i k sięgarstw a, za­
is tn ia ła  konieczność o rg an izo w an a  
b ib lio tek  naukow ych, k tórych  Łódź 
dotychczas nie posiadała, a także o- 
św iatow ych, zabezpieczenia zbiorów 
i szkolenia b ib lio tekarzy . N a nowo 
pow stałym  U niw ersytecie Łódzkim 
utw orzone zostały stud ia  bibłiotako- 
znawcze, w sław ione nazw iskam i w y­
kładow ców  — H eleny R adlińsk iej i 
Ja n a  M uszkowskiego. Pow ołano dc 
życia Państw ow y In s ty tu t Książki, 
będący cen tra ln ą  in s ty tu c ją  nauko­
w o-badaw czą w dziedzinie nauki o 
książce i bibliotece. In s ty tu t K u ltu ­
ra lno-O św iatow y  przy Spółdzielni 
W ydaw niczej „C zyteln ik” prow adź;! 
system atyczne badan ia  czytelnictw u 
Po w ojennej p rzerw ie we w rzaśp u  
1945 roku wznowiło swa dzłałaln<>śf 
Koło Łódzkie Zw iązku B ibliotekarzy 
Polskich, założone 19 stycznia 1919 
roku było p ierw szym  oddziałem  
zw iązku i p rze jaw iało  duża ak ty w ­
ność, podejm ując działania, k tó r /c 'i  
celem  nadrzędnym  był rozwój b ib  o 
tek a rs tw a  1 czyteln ictw a pow szechne­
go w Łodzi, zan iedbanej wówczas o o i 
w zględem  k u ltu ra ln y m  i ośw iatow ym . 
Z in icjatyw y koła zorganizow ano 
cykl odczytów  i kursy  dla b ib lio te ­
karzy, prow adzone były  prace ba­
daw cze nad czyte ln ictw em  i stpnen1 
b ib lio tekarstw a  ośw iatow ego w Ło­
dzi. Po w ojnie zw iązek b ra ł udz ;al 
w  ogólnopolskiej re je s trac ji s tra t b - 
b łio tak  i archiw ów , nie zan iedbują" 
p racy  nad  podnoszeniem  noziomu 
w iedzy zaw odow ej i szkolenia kar' 
dydatów  na b ib lio tekarzy . Szczegól­
nie ak tyw ną  działalność roziw nęla 
sekcia odczytow a.

W szystkie te  poczynania w y t w o r z y ł y  
przychy lny  klim at, sp rzy ja jący  rozw ojow i 
ru ch u  m ilośnictw a książki, zw łaszcza, *c 
w ciąż żywe były  wśród łodzian trad y c je  
bibliofilskie . W okresie m iędzyw ojennym  
działało w Łodzi TOWARZYSTWO BI- 
BLIOFII.OW , założone w 1927 r. z In łrja  
ty w y  PRZECŁAW A SMOLIKA, później 
w ieloletniego prezesa tow arzystw a. Wraz 
z rozw ijającym  się zbieractw em  książek 
do jrzew ała  sy tu a c ja  sp rzy ja jąca  u tw orzeniu  
stow arzyszenia bibliofilskiego. In icjatyw a 
w yszła z k ręgu ludzi, skupionych wokół 
an ty k w aria tu  „Słow o” . F unkcję  organ iza­
to ra  p rzejął .JAN AUGUSTYNIAK, wie'o- 
le tn i d y rek to r M IE JSK tEJ BIBLIOTEKI 
PUBLICZNEJ, przew odniczący O kręgu 
Stow arzyszenia B iblio tekarzy  Polskich, 
w spółorganizator I ak tyw ny  działacz To 
w arzystw a Bibliofilów , a przy tym  orę­
dow nik b ib lio tekars tw a i czyteln ictw a.

Na pierw szym  zebran iu  o rgan iza­
cyjnym  w kw ietn iu  1958 r. p o stano ­
wiono przy O kręgu Łódź-M iasto SRP 
utw orzyć Sekcje B ibliofilską, któ*a 
później orzyjęła nazw ę K lub M iłoś­
ników  K siążki. Podstaw ę finansow a

k lubu  m iały tw orzyć składki człon­
kow skie, a w arunk iem  w stąpienia 
by ła  przynależność do SBP. W sk arl 
zarządu weszli: prezes — M ichał 
K una, sek re ta rz  — Janusz  Dunin, 
skarbn ik  — H enryk  M aszewski, Jan  
A ugustyniak  o trzym ał godność p re ­
zesa honorow ego.

K lub  M iłośników  K siążki działał 
w obręb ie  SBP, nie posiadał osoov- 
wości p raw nej an i osobnego s ta tu tu , 
tym  niem niej już w początkow ej fa ­
zie sw ej działalności zdoła! w ypra­
cować w łasne cele i form y pracy. 
R ozw inięto szeroko zakrojoną dkc„ę 
propagow ania książki wśród m iess- 
kańców  Łodzi, łącząc idee b ib lio fil­
stw a z prob lem atyką b ib lio tekarstw a, 
czyte ln ictw a i bib liografii, ze szcze­
gólnym  uw zględnieniem  zagadnień 
regionalnych. Prz„_ cały okres dzia­
łalności organ izow ane były spotkania  
klubow e, tem atycznie zw iązane z za­
gadn ien iam i szeroko po jętej w ie jzy
o książce.

Tam też prezen tow ano  w łasne zbiory, 
w ym ieniano in fo rm acje  i książki, a 
zwłaszcza ekslibrisy , k tó rych  ko lekcjoner­
stw o staw ało  się coraz bardziej popu lar­
ne w śród członków klubu. Na zebraniach  
gościli n ie jed n o k ro tn ie  bibliofile z innych 
ośrodków , naw iązyw ano rów nież współ 
pracę z m iejscow ym i in sty tucjam i kultu , 
ra lnym i, a rty stycznym i i ośw iatow ym i. 
Podejm ow ano także działania o szerszym  
zasięgu społecznym . Iłyły to przede wszy­
stk im  w ystaw y książek i ekslibrisów , po­
gadank i p ropagujące czytelnictw o, w ygła­
szane w szkołach i b ib lio tekach, o tw arte  
zeb ran ia ' klubow e. N iejedna 'lib llofilska 
In icjatyw a znalazła oddźwięk w program ie 
Łódzkiej Rozgłośni Polskiego R adia i do­
k u m en tac ję  w postaci w zm ianek I a r ty ­
kułów  prasow ych.

13 listopada 1958 r. za inaugurow ana 
została s ta ła  im preza KMK tzw . „spot­
kan ia  czw artkow e". Na pierw szym  
zebran iu  z tego cyklu M ichał Kuna 
zaprezantow al b ibliofilskie czasopis­
mo „ Im p rim a tu r”. W gościnnych pro­
gach księgarn i „O św iatow ej”, k iero­
w anej wówczas przez Jan a  Rogoziń­
skiego. spo tykano  się k ilkakro tn ie , 
m.in. Jan u sz  D unin podzielił się z ze­
b ranym i sw oim i uw agam i na tam at 
„O g ra fo m an ach -zw y k ły ch  i w y b it­
nych. Od ks. Baki do Rozbickiego” 
Do trad y c ji KM K  należały im prezy 
organ izow ana w  lokalu  M iejskiej 
B iblioteki Publicznej. T arenem  b i­
bliofilskich spotkań były także Sie­
dziby innych łódzkich ins ty tucji, ta ­
kich jak : In s ty tu t Celulozowo- 
-Papiern iczy , B iblioteka U niw er­
sytecka i A kadem ii M edycznej. A r­
chiw um  M iejskie, księgarn ia  ..Pe­
gaz” i in. T em atyka spotkań i poru­
szanych na nich soraw  iest bardzo 
różnorodna. I tak  Jadw lw ga S in iar. 
ska-C zaplicka w ygłosiła prelekcja  .0  
papierze czerpanym  i znakach w o l­
nych1’ oraz „O oaD ierniach nad M-o- 
g ą 'i  R aw ką”, A ndrzej F. G rabsk i o 
m ów ił problem y książki i b ib lio fil­
stw a we Francji, Edm und Ja rzy ń sk 1 
wygłosił eaw ede k tó re j tem atem  by­
ły u tw ory  lite ra "k 'e  pośw iecone Ło­
dzi, a Józef G ajek  wvstai»ił z r a f f a -  
tem . zaty tu łow anym  „W arsztat b ib l!o-'
grafiC7,nv b'H liof!ln” .

Zwyczaj prezen tow ania w łasnych 
zbiorów  i osiągnięć bibliofilskich 
wszedł na trw ale  do rep e rtu a ru  .e- 
b rań  KMK. J . D unin i W. P ry t sri 
au to ram i w ieczoru klubow ego, zorga­
nizow anego pod hasłem : „Tuw im ;ana 
w naszych zbiorach”, Bolesław Bu- 
siakiew lcz zaprezentow ał sw oją ko­
lekcję m uzykaliów , połączoną z kon­
certem  ze starych , a rzadkich nag iań  
płytow ych. W ieczór pod nazw ą .Bi­
bliofilska choinka" zorganizow ał 
w śród swoich zbiorów W acław  Pr>t. 
Z ebran ia  k lubow e były rów nież oka­
zją do podzielenia się w ynikam i w ła­
snych badań i osiągnięć tw órczych. 
Jadw iga  Siniarska-Cy.aplicka p rzed ­
staw iła  sw oją prace doktorską ..Zna­
ki w odne papiern i Mazowsza 175H— 
-1 8 5 0 ”. Na zebran iu  ogólnym  SBP. 
zorganizow anym  przez K lub Miłoś­
ników  Książki. Janusz  D unin i W i­
told W ieczorek zapoznali zebranych 
ze sw oją pracą pt. „Tow arzystw o 
B ibliofilów  w Łodzi 1927—1939". To 
pierw sze opracow anie dziejów  bib lio ­
filstw a na teren ie  Łodzi, ooublikow a- 
ne następnie  na łam ach „P rac Polo­
nistycznych", ukazało się także w 
form ie osobnej nadbitk i z sygnetem  
KM K na okładce.

Część im prez KM K odbyła  się po­
za Łodzią. K ilkak ro tn ie  odwiedzano 
krośniew icką antekę , gdzie Jerzy  
D unin-B orkow ski, m ianow any z o- 
kaz.fi jubileuszu 50-lecia ko lekcjoner­
stw a „H etm anem  bibliofilów  pol­
skich”, zaprezentow ał zebranym  swe 
bogate zbiory starodruków , re k o p -  
sów. i pain iatek  narodow ych. Tamże 
w czerw cu 1985 r. odbyło  się sootka- 
nie z p rzedstaw icielam i w arszaw sk ie ­
go środow iska bibliofilskiego, skupio­
nym i w Tow arzystw ie P rzyjació ł 
K siążki. W trakcie  sno tkania  naw ią­
zano osobiste kon tak ty  w ym ieniono 
uw agi i dośw iadczenia. r»rzedvskuto- 
w ano też  m ożliwości dalszego roz­

w oju ruchu  bibliofilskiego w Poisce 
Ouao w razań przyruosia wyciecak^ uo 
Łowicza i N ieoorow a. Je j uczestnicy 
poznali ciekaw e aoiory czioiiuta KMK 
Z ygm unta lągow sk iego , a w N .eo j-  
row ie w ysłuchali gawęciy Ja n a  W eg­
n era  o dziejach  tam tejsze j biblioteki, 
m ieszczącej się w sty low ych  wne- 

, trzach  p a iaco w y ch ., ,
Z abran ia  KMK były ,,miej.sveru 

gdzie dzielono się w rażeniam i i spo­
strzeżeniam i z podróży za© ranic/- 
nych. R elację z popytu  w Czecno-io- 
w acji J. D unin za ty tu łow ał „O bi­
bliotekach, an ty k w aria tach  i bipjio- 
filach  nad W ełtaw ą”. G aw ęda Iz a ­
beli N agórskiej „S iadam i ksiązKi 
wokół Morza C zarnego1' zam augu-o- 
w aia cykl im prez pod hasłem  „Ks.ąz- 
ka za m iadzą”, a pobyt S tan isław a 
K aszyńskiego w A ustrii stal się le­
m atem  odczytu pt. „W iedeńskie va- 
r ia ”. Uroczystą op raw ę m iało zeb a- 
nie w listopadzie 1962 r., na którym  
nesto r łódzkich księgarzy, Jan  Rogo­
ziński obdarow any został pam iątko­
wym adresem  z okazji 40-lecia p ra ­
cy w zawodzie. Jub ileusz  70 rocznicy 
urodzin i 40 — pracy w S tow arzy­
szeniu B iblio tekarzy Polskich, który 
obchodził w czerw cu 1963 r. Jan  Au­
gustyn iak , upam iętniony został po 
przez w ydanie p o rtre tu  jub ila ta , 
sztychow anego w m iedzi przez Teo­
fila  Jóźw iaka. Z okazji 20-lecia a n ty ­
k w aria tu  „Słow o" w ybito pam iątko­
wy medal, p ro jek tu  H anny S tańssie i.

Osobny rozdział stanow ią in icjatyw y 
wydaw nicze, podejm ow ane przez klub. 
Działalność edy torska  w zjK rcsie w /d a ­
w ania p ięknych druków , odznaczaj,|'.-y< h 
się w aloram i artystycznym i i bibliofilski- 
mi, Jest w ażnyni eleinenteiii w działaniu 
każdego stow arzyszeni t b ibliofilskiego. W 
przypadku  Łodzi zobow iązyw ała rów nież 
trad y c ja . W okresie m iędzyw ojennym  To­
w arzystw o Bibliofilów w ydało dziewięć 
druków , a w spółuczestniczyło w w ydaniu 
dw u dalszych, z k tó rych  każdy stal się 
w ydarzeniem  edytorskim  W ysoko ocenio­
ne przez zbieraczy i prasę bibliofilską, 
stanow ią dzisiaj ob iek t poszukiw any i 
tru d n o  dostępny.

Pierw sze przejaw y działalności w y­
daw niczej KMK to d ruk i okoliczno­
ściowe — k arn e ty  1 zaproszenia na 
im prezy i zebrania. W ciągu 8 -le tn 'e j 
historii k lubu  ukazało się ich około 
40, w szystkie w ykonane s ta rann ie , nie 
bez am bicji nad an ia  tym  drobnym  
form om  typograficznym  cech bib lio ­
filskich, co stanow i przede w szyst­
kim  zasługę prezesa — M ichała K u­
ny. Na w iększe przedsięw zięcia edy­
to rsk ie  w początkow ym  okresie 
is tn ien ia  KM K nie było funduszy. 
Środki iiia ten  cel postanow iono s io - 
być odw ołując się do ofiarności 
członków. W g rudn iu  1959 r. odby-'a 
się w an ty k w ariac ie  „Słow o” p ierw ­
sza na te ren ie  m iasta  aukcja  b ib lio ­
filska, zorganizow ana z darów , o fa -  
row anych na rzecz k lubu. „K atalog 
pierw szej m ikroaukcji...” re je s tru je  
70 pozycji, na  k tó re  złożyły «'e 
książki, rękopisy, druki ulotne i eks­
librisy. Członek KMK. a rty s ta -p la - 
styk Je rzy  K raw czyk, podarow ał na 
aukcję  specjaln ie  w tym  celu nam a­
low any obraz, a gospodarz u fu n d o ­
w ał „kota w w orku”, k tó ry  okazał 
się p iękn ie  g raw ero w an ą  lupą

Foto: W. Parys

W szystkie książki oznaczone zostały 
okolicznościowym  ekslibrisem .

Dochód z aukcji zasilił fundusz 
w ydaw niczy na tyła, że już z koń­
cem następnego roku m ożna oylo 
zrealizow ać publikację b ib liofilską 7 
p raw dziw ego zdarzenia. Je s t nią p ra ­
ca dok to rska Jadw ig i S in iarsk ie j- 
-C zapliukiej „Z naki w odne papierni 
M azowsza 1750—1850”, w ydaua 
w spólnym i silam i k lubu i In.sty.utu 
Celulozow o-Papierniczego. T ekst po­
w ielony techniką „m ałaj po lig raf.i" 
uzupełniony odrysam i filigranów , ilu ­
s trac jam i i m apą, odbitą na czerpa­
nym papierze, da ją  w sum ie druk, 
k tóry  śm iało nazwać można biblio­
filskim . Nic więc dziwnego, od razu 
znalazł nabyw ców  i jes t już dzisiaj 
niem alże nieosiągalny.

P rzypadające  w 1961 r. 300-lec e 
prasy polskiej 1 100-lecia prasy łódz­
kiej bibliofile upam iętn ili w ydań e n  
okolicznościowego d ruku  pt. „P ierw - , 
sza nie publikow ana fo tografia re ­
dakcji lódzkfego „R ozw oju” z 1TO8 
ro k u ”, opracow anego przez W itolda 
W ieczorka. N iew ielka, bo cztery k a r­
ty  licząca pub likacja  ukazała się w 
nakładzie  80 agz. i tow arzyszyła w i­
zycie w dziale zbiorów sp ec ja ln y -1! 
M iejskiej B iblioteki Publicznej, t.a- 
zw anym  przez zebranych na im pre­
zie „m agazynem  bibliofilskich d yg re­
sji” . Z in icjatyw y KMK Z akład Na­
rodowy im. O ssolińskich w ydał ..Joa­
chim a Lelew ela odpow iedź na ank i?- 
te h istoryczną F rancois G uizoia". 
T ekst z nieznanego rękopisu przeło­
żył. skom entow ał i oDatrzyl przedm o­
wą M arian H enryk Serejsk i, a ks ąz . 
kę zaopatrzono w rep rodukcie  a u to ­
grafu  i podobiznę autora. U kazanie 
sie te j książki zbiegło się z udziałam" 
KMK w obchodach, aw iązanvęh z 100 
rocznica śm ierci au to ra  „Ksiąg bi­
b liograficznych”.

Już  w początkow ej fazie działalności 
klubu w sferze zain teresow ań bibliofil­
skich pojaw ił się ekslibris. W KMK sku­
piła się g rupa  ak tyw nych  zbieraczy i m i­
łośników  księgoznaku, in sp iru jąc  tym  sa­
m ym m iejscow e środow isko tw órców . Po­
w staw ały  ko lekcje, zam aw iano ekslibrisy  
na oznaczanie w łasnych zbiorów , o rg an i­
zow ano w ystaw y. Z w iązany z KMK TEO­
FIL .lOJtWIAK eksponow ał sw oje prace 
na X M iędzynarodow ym  K ongresie Eks- 
librisu w K rakow ie. Je st on rów nież au­
torem  tek i ekslibrisów , w ydanej sum ptem  
klubu. E kslibrisy  Jóźw iaka, k tó ry  przez 
pew ien czas był Jedynym  tw órcą, u p ra ­
w iającym  ten  gatunek  grafik i na teren ie  
m iasta, zdobyły sobie uznanie w śród b i­
bliofilów. Sw ój w łasny sty l i odrębny 
w arszta t zaprezentow ała HANNA STAŃ- 
SKA, obdarow ując członków  KMK .eką 
„1J ekslibrisów  ciętych  w lino leum ” .

ftok  1966 kończy działalność k lu^u 
S ta tus sekcji działającej w obręb  e 
SBP okazał się zbyt szczupły, w 
zw iązku z czym zaistn iała  koniecz­
ność u tw orzenia odrebnego stow arzy­
szenia. 11- lu tego  1967 r. odbyło się 
zebranie organizacy jne, na który-n 
utw orzona zostało Łódzkie T ow arzy­
stw o P rzy jac ió ł Książki, będące kon­
ty nua to rem  trad y c ji m ilośnictw a 
książki jako  trzecie, i jak  do tych­
czas o sta tn ie  ogniw o w lańcuch i 
form  organizacyjnych, jak ie  ruch ten 
na te ren ie  m iasta  przyjm ow ał.

LISTY 
KAROLA LIBELTA
V,

Pisząc przed kilkom * tygodniam i fe­
lieton w zw iązku z ukazaniem  *!• 
p ieknel książki poznańskiego h isto ryka 
Zbigniewa G r o t a  o w ybitnym  filozo 
fie oraz działaczu politycznym  z u- 
biegłego stulecia K arolu L ibelcie nie 
m vślałem . że w ielokro tn ie  podnoszony 
przez specjalistów  oostulat opublikow a 
nia d ruk iem  eplstologi-3ficznc) spuściz­
ny m yśliciela spełniony zostanie aż tak  
szybko. Bo oto leży przede m na g ru ­
by liczacv 650 stron tom . za ty tu łow a­
ny; ..Karol L ibelt — L!sty ” wvdanT 
przez Z. G rota  w I ls tv tu c ie  W ydaw ­
niczym PAX już w bieżącym. 1978 ro­
ku Z aw iera on. oprócz koniecznego w 
takich  przypadkach w steou w szystkie 
listy L ibelta, iakie w w yniku w ielo­
le tn ie j pracy udało sic odnaleźć » * •  
bitnem u historykow i w bibliotekach * 
archiw ach krajow ych i .agranjcznych. 
Cz•) zbiór obiał rzec*vw !»cie w szystko, 
co zachowało sie z listów filozofa o 
tym  będziemy mogli sadzić doo’ero za 
jak iś  czas. Zazwyczaj tak  sic zdarza 
że edycja iak ic iś korosp.mdenc.ii sk ła ­
nia zain teresow anych badaczy "io dal­
szych poszukiwań, a także do w ycią­
gania z szaf i stosów notatek jakichś 
nieznanych d o tąd  u ło m k ó w  • eoistologra- 
ficznych. W siad w kc. .a w ydaniem  
w rozum ieniu i in teuciach  ?dvto--a 
. o c łn v m "  ooiaw iaja  sie uzupełnienia 
w nostaci nowych, n e  «nanvch d o ta 7! 
listów , Myło tak  oo w d tf l iu  korespon­
dencji A d am a  N aruszew icza Ignacego 
K rasickiego, no u k a ran iu  sie niecni 
w spaniałych tom ów „Lisiow  Em igr»- 
cym veh” Joachim a Lelew ela. Dlaczego 
w przypadku listów K. L ibelta m iało­
by być inaczej? Nalezs .ie wiec spo­
dziewać nowvch odki-ye I u/.u pełnień 
k tórych by z pew no iria  nie bvło gdy­
by nic ogrom ny tru d  pouiety orzez / .  
G rota zebrania  i w ydanie tego wszy­
stkiego co znalazło sic w edycji „Li­
stów ”. Złożyło sie na nia 389 tekstów  
listów  zachow anych przew ażnie w 
oryginałach, częściowo ty lko  w odpi­
sach i brulionach, \ i jw ie k s z v  ioh ze­
spól zastał zgrom adzony Izicki orzewi- 
d u iacej zapobiegliwości -conatego z 
có ika  m yśliciela profesora U niw ersy te­
tu Jagiellońskiego w ybitnego archeo­
loga z ubiegłego w ieku lózefa Łen- 
kowskiego. Razem z żona grom adził 
on oam iatki oo Libclcii; w celu u- 
chronienia ich od zagłady. W cześc* 
przeszły one później do zbiorów  Bi­
blioteki Jag iellońsk ie! w części pozo 
stały w rekach rodziny. Mvślac o wy­
daniu listów  teścia J . Łepkow ski 
zw racał sie do w ielu osóh k tóre  u trzy ­
m yw ały  z nim  stosuuki o dostarcze­
nie mu odpisów posiadanej korespon­
dencji. W szystko tu •zc^;c»iiwie ocalało 
i dostało sie do ruk or**l. Z. Grotu, 
stanow iąc podstaw ow y trzon przv- 
tow anej przezeń edycji. H istoryk nie 
poprzestał jednak na tym  co zgrom a- 
dz-li Lepkow scy: uzupełnił zbiór listów  
fragm entam i e pistol ig  ra f  in n y m i od­
nalezionym i w różnych bibliotekach 
oraz uzyskanym i od osób pryw atnych

Edycja p rzygo tow an i /.ostała pieczo­
łowicie. choć nieco ostcz';dnie. W ydaw ­
ca nodał w szystkie odszukane przei 
siebie listy  w pełnym . in tegralnym  
tekście nie opuszczając form uł grzecz 
ilościowych i podpisu. Sporo spośród 
listów K. L ibelta  bvło pisanych po 
niem iecku: te znalaziy sie oczywiście 
w jeżyku oryg inału , bez tłum aczenia. 
A parat k ry tyczny zastosow any orzez 
wvd:iwce jest dw oH kicgo rodzaju- 
sk ładała  sie nań kom entarze  tekstolo- 
giozne — zaznaczajace lu k i w tekstach  
skreślen ia  cenzury  itp. — oraz p rzy ­
pisy objaśniaiace sp ra w v o k tórycn 
jest w listach mowa. Tych ostatnich 
jest bardzo n iew iele m iitej — i *o 
znacznie — niż w ir»nveh edycjach 
cptstolograficznych. wiem. czy to
d o b rz e / W ydaje mi sic że skoro w y­
konano iuż tak a  w ielka nracc można 
bvło znaleźć jeszcze nicvi mieisca na 
bardziej rozbudow ane o liaśn ien ia . Nie­
w yjaśnionych pozostało m nóstwo osób 
w ystępujących w ko iespondencii filo­
zofa. nie Dowiedziano n itm a l słowa o 
W'elu w ydarzeniach , w Które bvł n r 
uw ikłany... Oczywiście — n i e ma  róży 
bez kolców — w kom entarzach op ra­
cowanych przez Z. G ro ta  zdarzała  sie
— co p raw da n iezm iernie rzadko — 
drobne potknięcia. Aby nic być goło 
słow nym  podam jeden przykład . W 
liście z B erlina, datow anym  według 
w vdaw cv 13 grudnia  1868 r.. powiada 
L ibelt o tym , żc W łidvsław  P la te r 
odezwał sie doń .w spraw ie  pom nika 
przezeń w ystaw ionego w R appersw i­
lu". ro w ydaw ca ob.iaśdia: ..mowa o 
przyszłym  m uzeum  w R appersw ilu". 
Jest to niezbyt szcześllwc chodzi bo­
wiem leszcze nic o Muzeum Narodowe 
Polskie, utw orzone s ta ran iem  W. P la ­
teru  w te j szw ajcarsk iej miejscowości 
ale o pom nik w śc ish m  tego słowa 
znaczeniu, nazw any ..M onum ent Polo- 
nais” w ystaw iony tam  dla upam iętn ie­
nia w alk narodu polskiego o niepod­
ległość. o tzw. ..Kolum nę B arska” , 
istnic.iaca oo dziś dzi^ri na zam kow ym  
podwórcu. W idnieje na lie j napis, u- 
lożony przez K ornela U jejskiego: ..Nie­
spożyty duch polski stu le tn ia  krw aw a 
w alka p ro testu jący  przeciw  ciem iężą­
cej go przemocy z w olnej ziemi Het- 
w'ctów przem aw ia do soraw iedliw ości 
Boga 1 św ia ta”. O tvm  w łaśnie pom ­
niku w spom niał K. L ibelt w przyto­
czonym liście...

Na zakończenie leszcze iedna uw aga 
„L isty” w ybitnego m rślio ie la  ukazały 
sie w kontynuow anej orzez w vdaw nł- 
ctw o bardzo w artościow ej serii w y­
różniającej sie jednolita, udana form a 
edytorska. Do niedaw na seria t* obel- 
m ow ała ty lko  pam iętn ik i. Dobrze, że 
rozszerzono ja  o opisfolografie. Po e 
dvcji listów  Ignacego Domeyki noiaw i- 
łv sic om aw iane „L isty” K. Libelt*. 
Oby tak  dalej.

ANDRZEJ F. GRABSKI 
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O statn i raz w idziałam  go zimą 
1944 roku. kiedy przyniósł mi iw 
plecach z P rag i na Pow iśle worek 
w ęgla. A nie mia! przecież praw ej 
ręki i lew ej nogi. A m putow aliśm y 
m u je we w rześn iu  1939 roku w 
szp ita lu  polow ym  n r  4 Dowództwa 
O brony W arszaw y. W czasie o k u p a ­
cji, jako  ciężko poszkodow any in w a­
lida . dostał p racę  nocnego dozorcy 
p lacu  z w ęglem. P rzyniósł mi ten  u- 
k radziony  z placu węgiel, bo do­
w iedział się od mego synka, z k tó ­
ry m  żył w  przyjaźni, że w yczerpał 
się nam  zapas węgla, a lcuipiĆ nie 
m ieliśm y za co. Później, w ioską 
p rzes ta ł przychodzić. Bo nie m n l 
czasu. Z w ierzył mi się. że jest te  
in s tru k to rem  od różnej broni. O d­
nalaz ł go bow iem  kpt. W dow iński r 
m acierzystego  PAL. Pow iedział m u: 
„Chociaż żeś ka leka , ale się do te j ro ­
bo ty  nadasz. Na ulicy L istopada na 
P rad ze  m ieszkając, w oficynie, w 
głębokim  podw órzu — p u n k t m is / 
dobry  i m iejsca dość, żeby się parę- 
naście chłopaków  na zbiórkę mogło 
zgrom adzić".

Podziw iałam  jego w italność. st~>- 
cił orzecież ty le  k rw i. przeżył d  w 16 
am outacje...

Rozpoczynałam  w łaśnie dyżur. Ob­
rzuciłam  go szybkim  spojrzen iem  i 
chw yciłam  za nożyczki, w iszące mi 
u paska.

— D ajcie no spokój — pow iedz.a- 
łam  do san itariuszy , k tó rzy  próbo­
w ali mu rozpiąć bluzę. — Z djąć s ę 
n ie  da. T rzeba ciąć.

Lepki od krw i d relich  żołnierski o- 
p iera l się nożyczkom, praca mim o po­
spiechu szła powoli. Z mocno opa­
lonej tw arzy  ch łopaka w yglądały 
jasn o n ieb iesk i’  oczy. P a trzy ły  spo­
kojnie, trochę  kpiarsko.

— Nie było tam  gdzie w p ob llż j 
jak ie j siostry , żeby ci k rw otck  
w strzym ała?

— A nie było.
— A co to m asz w  kieszeni t a ­

k iego tw ardego?
— A gruszki — roześm iał się.
— Niechże cię — m ruknęłam , w y j­

m ując ostrożn ie  z kieszeni chłopca 
dw a ręczne granaty ... I dalej zr 
strzępów  d re lichu  w yłusk iw ałam  de­
lik a tn ie  m łodzieńcze ciało, z którego 
w yciekła już chyba oołowa krwi.

W tym  m om encie nadszedł kom en­
dan t: — Co. jeszcze nie na ?to'e?
— oow iedział z w zyganą. Ale jedno 
soojrzen le  na rannego  spraw iło, 'e  
ton "losu iego złagodniał.

— Zostaw cie — pow iedział do sa­
n ita riu szy . k tó rzy  schvlili się. by 
podnieść ranneeo . K om endant był 
w vsoklm . silnym  meżczvzną. Schy­
liwszy się do ziemi nodniósł um 'c- 
je tn ie  rannego i ostrożn i?  u 'ożvł na 
p row ;w v c z n v m  sto le ooe-rs)cvinym,

— P an  dochtór ie m ocny chłop — 
pochw alił go chłopak.

— Ale cie zharatn lo . b rac ie  — po­
w iedział kom endan t nibv to  ż a rto b ­
liw ie b id a ją c  uw ażnie rozm iar oka­
leczenia.

S p raw a nie m usiała być p ro cta. 
Polecił w ezw ać d r W alickiego. Od 
p aru  już dni cyw ilny ch irurg , doktor 
W alicki p racow ał w szpitalu  n r 4 
Z nalazł się tu  przygodnie. Wszedł 
kiedyś, zobaczył, jak  tu  jest — i zo­
stał. T eraz razem  z kom enda” tem  
stał nad tym  chłopakiem  w jak ie jś 
rozterce.

— W jak ich  to  stro n ach  tacy  
chłopcy rosną? — spytał po chwili 
tonem  podziwu.

— A w K alisk im  — o d p arł ranny  
wciąż jeszcze wesoło.

— J a k  tu  k ra ja ć  tak ie  ciało — 
w estchnął kom endant.

— Na dobrą sp raw ę i rę/kę i nogę
— doda} d r W alicki.

— Może nogę udałoby się u ra to ­
wać?

R ozm aw iali bardzo cicho, ale w 
spokojnych dotąd oczach rannego  po­
jaw ił się nag le  lęk.

— S iostro  — proszę m u dać m or­
finy...

— P an ie  le k a m i — *aczął n iepew ­
nie chłopak.

— Nogę będziem y próbow ali ei ra-

ZOFIA LORENTZ

tow ać, a le  rękę m uszę ci odjąć 
chłopcze.

— A czymże ja  będę robił? — zdu­
m iał się chłopak. — Ze wsi jestem , 
a pan dochtór m i chce p raw ą rękę 
ująć?

— O na i tak  już jes t do niezegc 
ledw o się trzym a — persw adow ał 
łagodnie kom endant. — Siostro, nar 
kozę!

R anny wodził oczym a po obecnych, 
jakby  w ich spojrzeniu  sziukał r a ­
tunku .

— Nic się nie bój. Nie będzie bo­
lało -  pocieszał d r W alicki.

— M nie się o ból nie rozchodzi — 
odpow iedział chłopiec zm ienionym  
głosem. C jo lo  pokryły  m u kropel k- 
potu. S tarłam  je de likatn ie , po c*ym 
szybkim  ruchem  nałożyłam  m u na 
tw a rz  m askę z chloroform em . C hło­
pak w zdrygnął się jak  pod uderze­
niem  i resztką sił poderw ał się ze 
stołu do połowy ciała. W tedy druga 
siostra, sto jąca w pogotow iu z d łu ­
gim ręcznikiem  skręconym  w pow róz 
obezw ładniła  chłopca 1 przyw iązała 
przez pierś do stołu operacy jnego

Żle się jednak  stało, że nie am pu­
tow ano m u jednocześnie i nogi: od­
łam ek żelaza tkw iący  bardzo głę­
boko w kolanie, w zbierał wprawdv.ie 
ropą, potem  pow odując straszliw a 
bóle. nie zdołał sie przecież w ydoiyć 
na w ierzch. I  b iedny W idełka c ier­

p iał nieznośnie, gorączkując do 40 
stopni. Mimo to, już po k ilku  dniach 
począł się w yróżniać spośród in­
nych pacjen tów  nie ty lko  m ęstw em  
w  zw alczaniu bólów. Gdy inni rann i 
leżeli w  m ilczeniu, zatopieni w yłącz­
nie we w łasnym  cierp ien iu , i nim 
ty lk o  zajęci — on in teresow ał sif 
w szystkim  i w szystkim i. I gadał. Bo 
by ł rzadko spo tykanym  w tak  mło­
dym  w ieku (m iał 21 lat) gadułą. 1 
zdaw ać by się mogło, że to jego. 
głośne gadanie  pow inno p rzeszka­
dzać lub  drażn ić  innych, tym czasem  
rzecz się m iała odw ro tn ie  i w łaśnie 
jego chw ilow e m ilczenie w yw oływ a­
ło niepokój. Bo przecież rozpraw ia’ 
nie ty lko w chw ilach słabszego o- 
strza łu  arty lery jsk iego , czy dalekiego

bom bardow ania, a le i w tedy gdy sły­
chać było chichot przelatu jącego 
nad dachem  pocisku lub wycie p i­
kującego  w pobliżu sam olotu.

— A czegóż to  on nic nie gada? — 
dopytyw ali się ci z dalszych kab.n.

W idełka zabierał głos we w szyst­
kich spraw ach  szpitalnych, om aw ia ' 
rzeczy, jak ie  się działy na zew nątrz 
m ówił co sądzi o rządzie, k tó ry  T łu ­
ścił naród „a jeszcze m eble w z'cn 
ze sobom ”, o m in is trze  w ojny, ->a- 
w et o naczelnym  wodzu, Rydzu- 
-Sm igłym  O naszym  kom endancie 
natom iast w yrażał się z najw yższym  
uznaniem , bo każdego w yrozum ie, a 
prostego żołnierza na rów ni ma w 
szpitalu  z szarżą G adał także  o wsi
o robocie w nolu, o żniw ach co nie 
były jeszcze skończone, gdv „ohlooów 
b ra li do w olska". L ubili co wszyscy, 
a na jbardz ie j sam  kom endant.

Po pow staniu , a także d o  w yzwo­
leniu  nie w róciłam  Iuż do W arsza­
w y: mój dom był snalóiny, a je d y ­
nym  bagażem , jaki w yniosłam  z ruin 
była sta rif tzk a -m atk a  i 10-letni sy­
nek. O siedliłam  sie w Łodzi. g iz >  
łatw o znalazłam  prace i dach nad 
głową.

Po W idelce ślad zaginął.
M ijały la ta . Z m ieniał się świat. 

W ażne w ydarzen ia  goniły jeszcze 
w ażniejsze. Rosło m łode pokolenie,

co nie zaznało w ojny. Przeszłość po­
woli odchodziła w cień. A we m n e  
w ciąż żyła pam ięć przeżyć w ojen­
nych. Nocami śniły  mi się czasem 
pożary, w zniecane bom bam i zapala­
jącym i, słyszałam  w ycie p ikujących 
sam olotów , budziłam  się nieraz tak 
zmęczona jak  po nocnym  dyżurze z 
bólem  rąk  i g rzbietu  jakby  od dźw i­
gania rannych...

„M uszę się tego pozbyć — posta ­
naw iałam  w  cichości ducha. — Ale 
ja k ? ” I w tedy zaczęłam pisać o tam ­
tych  dniach  grozy 1 najw iększego 
w ysiłku. M yślałam : „Jeszcze r$r 
przeżyć to  w szystko. N iech to  do 
m nie tvróci i n iechaj so róbuję  od ­
tw orzyć przeżyte i w idziane, ludzi 
z k tó rym i razem... ten  ciasny lokal

sapitala potowego na ulicy ks. Sko­
rupki, w ypełnionego cierpieniem , ale 
i m ęstw em  znoszenia go bez skargi, 
bez w ym agań... I niech to potem  
ode m nie odejdzie.

P isa łam  bardzo długo: naw ał 
w spom nień rozsadzał form ę literacką  
Z aczynałam  i odk łada łam  na o >ż. 
niej. I znów w racałam , żeby inaczej 
żeby nie ulec łatw iżn ie  fikcji lite ­
rack iej. żeby opow iedzieć tak , jak 
było napraw dę.

G dy po trzydziestu , ośm iu la tacn  
ukazała się w d ru k u  moja „W rześ­
niow a b a llad a ’’ odetchnęłam .

Nie zastanaw iałam  się już. jak  
zostanie p rzy jęta  przez czytelników . 
L ite ra tu ra  fak tu  jest te raz  w modzie, 
może więc ktoś pożałuje Wła ika, 
rannego  w  brzuch, k tó ry  nie chciał 
um ierać, m ając zaledwie 20 lat. albo 
Icka Faibusia . k tó ry  chciał się do­
w iedzieć przed śm iercią, czy H itler 
to  też człowiek? Albo przyw iezione­
go spod K utna porucznika, k tó ry  r ie  
um iał przeżyć klęski? A ja p rzes ta ­
nę w resw ie  o nich m yśleć?

Aż tu  pew nego dnia, a ściśle m ó­
w iąc dw udziestego drugiego g ru in ia  
ubiegłego roku zjaw ił się ktoś, kto 
kazał mi oznajm ić, że przysyła go 
do mnie... Czesław  W idełka!

-  Kto?
Potrzebow ałam  dłuższej chw ili, że ­

by ochłonąć z zaskoczenia. M yślałam
o  nim n ieraz, a le jako  o zm arłym  
Jakżeby  mógł żyć tak  długo po ta!< 
strasznym  upływ ie krw i, nie zasilo­
nej żadną tran sfu z ją , w  tak  s tra sz ­
nym  kalec tw ie, bez ręki i nogi...

Tym czasem  nie ty lko  żył, a le  za­
łożył rodzinę, a o  m nie opow iadał 
jak  o kim ś najbliższym , k to  go ra to ­
w ał sprzed progu śm ierci.

W łaśnie n iedaw no ktoś. kto go 
znał, przeczytał m oją „W rześniow ą 
balladę”, i pospieszył z w iadom ością, 
że jest tak a  książka, w  k tó re j c sz e  
się o nim. Bo i im ię to  samo. 1 n a ­
zwisko. nieczęsto przecież spotykane.

W idełka ma przy jaciela: jest nim 
jego podkom endny z konspiracyjnego 
baonu  por. W dowińskiego, zaledw ie o 
trzy  la ta  od swego szefa młodszy

W tedy na P radze, ulica L istopada 
n r  5, długie, w ąskie podwórze... 
stam tąd  — do Puszczy Kanap mon k ej 
z k arab inem  m aszynow ym  na próbne 
strzelanie... T en siedem nasto la tek  
prócz tych ćwiczeń, jeszcze pomocą 
był o jcu przy ta jn e j d ru k arn i. Ktoś 
go sypnął. A resztow any na m ośc;e 
Poniatow skiego z m ateria łem  obc.ą- 
żającym . W iadom o o nim było potem  
tylko, że katow any  w A lejach Szu­
cha — nikogo nie w ydał. A był już 
rok 1943. W krótce W idełka zapom ­
niał o nim  w naw ale w ydarzeń ia- 
kie się przez Polskę przew alały. Sie­
dem nasto letn i uczestnik kursu  strze­
leckiego z ulicy L istopada m usiał 
być jednak  nie ty lko  dzielnym, ale 
tw ard y m  jak  stal. skoro prze trw ał 
trzy obozy zagłady i w 1945, w róci! 
do k ra ju .

Nie znam  okoliczności, w k tó rych  
ci dw aj spotkali się po w ojnie. Jeżeli 
po trzydziestu  paru  la tach  u trzym u­
ją  ze sobą bliski ko n tak t — to coś
o  nich mówi. Nic też dziw nego że 
pan B. w iedział od razu, o  kogo cho­
dzi. gdy się do niego zgłosił W idełka
o odszukanie p isark i. Zofii L o ren z , 
co jes t ty le  w spom inaną siostrą  te  
sap ita la  potowego nr 4.

I oto p rzedstaw ia mi się podko­
m endny W idełki z ta jnego  kursu  
strze lan ia , z te j grupy , k tó rą  ćw iczył 
u siebie na P radze, w podw órzu 
przy ulicy L istopada i w Puszczy 
K am pinoskiej. A w dw a dni późn ej 
z jaw ia ją  się obaj Czas stanął. P rzy ­
glądam  się W idelce, a on m nie. r. 
tym  sam ym , dobrze zapam iętanym  
uśm ieszkiem  na pó> kpiącym , na pól 
serdecznym . T w arz okrąg ła  1 czer­
stw a. ty le. że pełniejsza niż daw niej, 
bardziej m ęska, te  sam e jasnon ie­
bieskie oczy dobrodusznie patrzące, 
zmarszczek niew iele t, co n a jb a rd e e j 
zdum iew ające — żołnierska postaw a.

G dy siedliśm y potem  do kolacji 
rozpoczęła się rozm owa i ‘tu okazał 
się W idełka w sw ej daw nej św ietno­
ści: daw nym  gaw ędziarskim  tonem  
popłynęła  o p o w ieść :. „ jak  mu sie 
więdło, co baz ten czas robił, jak się 
m a ją  rzeczy na św iecie i u nas, co 
on o tym  w szystkim  uw aża”, z lak ą  
sam ą pew nością sw ojej racji, iak  
niegdyś. S łuchaliśm y go wszyscy ni­
czem u nie przecząc, nie p rostu jąc, 
jak  tam ci, w sapitalu , a  gdy zam ilkł 
czekałam , że za chw ilę k tó ry ś się 
upom ni: „a czegóż to un  przestał 
gadać?”

No. i powiedzcie sam i: da mi ten 
W idełka zapom nieć o w ojnie?

CHCIAŁAM ZAPOMNIEĆ
...nie wiedziałem, ie wojna nigdy się nie kończy 

dla tych, którzy brali w niej udział...
(Malaparte)

JERZY WILMAŃSKI

MARATON
Monotonna gonitwa gdy świt się kolebie 
w koleinach poranka. Nogi same niosą. 
Monotonny wysiłek, gdy sprawdzamy siebie 
w maratonie ulicznym — świtem, dniem i nocą.

Meta w mroku. Punkt startu spowija milczenie. 
Odeszli kibice kryjąc opuchnięte dłonie.
Sędzia milczy — a może naprawdę nic nie wie. 
Widzowie się znudzili, teraz śpią spokojnie.

Monotonna gonitwa gdy świt się kolebie 
w koleinach poranka. Nogi niosą same. 
Gwałtownie gasną gwiazdy w idyllicznym niebie, 
pył ksic/yca w iatr sypie w zatrzaśniętą bramę.

Milczenie tchórza biegnie z milczeniem herosa, 
jednakowo bezradne i jednako nieme.
Na metę Klio różę czerwoną przyniosła, 
siadła na pustej ławce i zmęczona drzemie.

OBLĘŻENIE
Rankiem groźne bombardy wtaczają na wały 
i porl niury podchodzą wilki wygłodniałe

To twój dom — twoja twierdza
to kość słaba i krucha to worek osierdzia

A tu cię osaczają już lotne brygady 
radary i lasery, piki, halabardy

To twój dom — twoja twierdza 
Tyle ci zostało
kość jeszcze nie pęknięta i worek osierdzia 
A powietrza za mało 
tlenu wciąż za mało

Kurzu bitewnego dławią cię tumany 
i chwieje się chorągiew na spękanej baszcie

Czcionki na komunikat żeś został pojmany 
oczekują cierpliwie w metalowej kaszcie

SONET
Czego bym nie powiedział, zabrzmi to ostrożnie.
Jeśli krzyk — to półgłosem, jeśli szept — zdławiony. 
Mięsień mego języka jak szaszłyk na rożnie 
przebity ostrą szpadą i na wpół spalony

Wychodzą z mojej krtani tylko słowa małe 
skazane na nonparel, perl, brylant i diament.
Czego bym nie dotykał — to gesty nieśmiałe 
niepotrzebne i nieme, choć dokoła zamęt.

Takie mego pisania są pochyłe losy 
zamknięte w niedokształtność, niemoc i niedosyt. 
Wiersz się jak stół krzywy chybocc i chwieje.

W opłotkach metafory kury sonet gdaczą 
na pochylone wiersze młode kozły skaczą...
Takie mego pisania są pochyłe dzieje.

SZALEŃSTWO
Znów mnie nawiedza dławiące szaleństwo 
Magia przezroczysta w kruchym szkliwiu śpiewa 
Jak drewniana kukiełka malowana pstro 
Wirujesz pośród miasta z nieczułością drewna

Nocą farba się łuszczy — spada na trotuar 
Miękkie drewno obnaża linie szarych słoi 
Na skali termometru rosną niepokoje 
Ktoś się tylko zapyta — zasnął czy też umarł?

A kukiełka stukoce pusto pośród miasta 
Księżyc się zapalił — gwiazda z sykiem zgasła

WYZNANIE
A tyś jest moja jesień 
moja zima biała 
mój park oszroniony 
i wiosenna rosa

Tyś mój powszedni banał 
moje zachwycenie 
moja wiosna ostatnia 
kiedy umrę wiosną 
i zima ostateczna 
która mnie przysypie 
i lato parujące 
które mnie spopieli

Tyś jest zawsze jedna 
w czterech stronach świata 
w wygaszanych światłach 
nocy niepodległa
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Sześć dni i nocy trwały wal­

ki w Noworosyjsku. Nie będę 

wymieniał numerów oddzia- 

lów i zwiqzków taktycznych, 

nie będę przytaczał cyfr. 

Szturm został dokładnie opi­

sany w literaturze wojenno- 

-historycznej. Ważne jest od­

notowanie czegoś innego: 

zapał i zaciekłość nacierajg- 

cych żołnierzy były tak wielkie, 

że nic ich już nie mogło po­

wstrzymać. Co dzień, co go­

dzina byliśmy świadkami wielu 

czynów. Bodaj o jednym z nich 

muszę opowiedzieć.

Trzykrotnie kompania pie­

choty morskiej atakowała fa­

szystowskie umocnienia. Bez 

powodzenia. Dowódca kom­

panii, Iwanow, postanowił po­

wołać ochotniczq grupę sztur- 

mowq, by dokonać wyłomu. 

Składała się ona z jedenastu

ludzi z organizatorem partyj­

nym kompanii, Walliulinem, na 

czele i innymi czterema komu­

nistami. Zdecydowanym ude- 

treniem grupa ta złamała o- 

bronę wroga, za nimi rzucili się 

żołnierze. Jednakże już przy 

końcu ulicy zatrzymał ich ogień 

z flanki. Wówczas Walliulin po­

wiedział do sierżanta Diaczen- 

ki: „Kiedy umilknie karabin 

maszynowy, podrywaj ludzi do 

ataku”. I poczolgał się. Tuż 

przed oknem piwnicy, skqd 

strzelał karabin, został trafio­

ny. Okrwawiony, rzucił się na 

ol<na. Rubież został zdobyta.

S alachu tduna  W alliulina znalem  
dobrze z M ałej Ziemi, był jednym  z 
lepszych organizatorów  party jnych . 
Podpisując w niosek o jego odznacze­
nie, m yślałem  o istocie takich  czy­
nów. N iew ątpliw ie ten człowiek zda­
wał sobie spraw ę, że idzie na pew ­
ną śm ierć, ale w ątpię, by w tym  m o­
m encie mówił sam do siebie: „Za 
chw ilę dokonam  bohaterskiego czy­
n u ’*. O nie, nie była to odw aga na 
pokaz, lecz boha te rstw o  bez słów, po­
w iedziałbym  naw et — skrom ne, ja ­
kie szczególnie cenił Lew Tołstoj, są ­
dząc po jego powieści „W ojna i po­
kój". Czyn także był w  duchu toł-

stp jow skjm : człowiek czyni to, co pu- 
wiriien czynić, nie bacząc na nic.

Oczywiście, strach  jest rzeczą ludz­
ką, to zrozum iałe. Lecz decyzja w 
krytycznej m inucie zjaw ia się sam a, 
poprzedzona przygotow aniam i w cią­
gu całego dotychczasowego życia. 
Znaczy się — istn ieje jak aś granica, 
jak ieś jedno  m gnienie, kiedy w żoł­
n ierzu -patrioc ie  św iadom ość obow iąz­
k i wobec ojczyzny zagłusza uczucie 
strach u  i ból, i myśl o śm ierci. To 
znaczy, że nie je s t to działanie n ie­
św iadom e, a p rzekonanie o słuszno­
ści i w ielkrści spraw y, za k tó rą  czło­
wiek oddaje w łasne życie.

„Przekonanie  o spraw iedliw ości 
wojny — pisał W. I. Lenin w latach  
w ojny domowej — św iadom ość ko­
nieczności ofiary w łasnego życia dla 
dobra swoich braci podnosi ducha 
żołnierzy i zm usza ich do w ytrzy ­
m yw ania niesłychanych ciężarów... 
T łum aczy się to . tym że każdy ro ­
botnik i ehłop. powołany pod broń, 
wie za ćo idzie walczyć i św iadom ie 
p rzelew a sw oją krew  w imię tr iu m ­
fu spraw iedliw ości i acja llzm u”.

Te znakom ite leninow skie słowa 
głęboko i w iernie u jaw n ia ją  źródła 
m oralnej siły ludu , źródła n ieśm ier­
telnego czynu naszego narodu , czy­
nu. którego dokonał w latach W iel­
kiej Wojny O jczyźnianej w imię 
tr iu m fu  spraw iedliw ości i socjalizmu.

16 w rześnia M oskwa uczciła sa lu ­
tem  w aleczne w ojska F ron tu  Pól- 
nocnokaukaskiego i Floty C zarno­
m orskiej. W ielka konfron tac ja  zosta­
ła zakończona. Na gołym skraw ku , 
z m aleńkim  osiedlem Staw iczki, nasi 
żołnierze w ytrzym ali siedm iom le- 
sięczne oblężenie i zwyciężyli. H itle­
rowcy zajm ow ali duże m iasto, za­
m ienione w n iedostępną tw ierdzę, 
lecz myśmy ich s tam tąd  w yrzucili w 
ciągu sześciu dni.

O jczyzna w ysoko oceniła bezprzy­
k ład n ą  odw agę i m ęstw o w yzw olicie­
li m iasta. 19 zw iązkom  taktycznym  i 
jednostkom  nadano  m iano now oro- 
syjskich. Tysiące żołnierzy i ofice­
rów  nagrodzono o rderam i i m edala­
mi Zw iązku Radzieckiego. D ziesiątki 
żołnierzy, którzy  dokonali w ielkich 
czynów, o trzym ało  zaszczytne ty tu ły  
bohaterów  Zw iązku Radzieckiego.

D esant now orosyjski, w k tó rym  u- 
czestniczyły w szystkie rodzaje  wojsk, 
był jednym  z w iększych desantów  w 
W ielkiej W ojnie O jczyźnianej.

B itw a o N ow orosyjsk w eszła do 
h isto rii m inionej w ojny, jako  jeden 
z p rzykładów  nieugiętej woli zw ycię­
stw a ludzi radzieckich , żołnierskiego 
nieustraszonego m ęstw a, bezgranicz­

nego oddania p artii leninow skiej, so­
cjalistycznej ojczyźnie.

Rozkazu Naczelnego Dowództwa 
w ysłuchałem  przez radio, siedząc w 
na wpół rozw alonym  budynku, gdzj/e 
rozlokow ał się K om itet M iejski P a r ­
tii. Wiecu dla ludności m iasta  nie 
organizow aliśm y: ludności nie było. 
Później chodziliśm y po ulicach, ale u- 
lic także nie było. Ruiny. Care m iasto 

to  jedno pogorzelisko. W jak ie jś  
piw nicy odnaleźliśm y staruszkę  z 
kotką. I to wszystko. Pam iętam , żc 
był tam  elew ator, obok k lub m ary ­
narzy. Poprzedniego dnia faszyści 
wzięli do niewoli naszych, spędzili 
ich w to miejsce, i oblawszy n aftą  — 
spalili. Widok straszliw y.

Pracow ali saperzy, rozbra ja li i w y ­
wozili tysiące min, fugasów , n iew y­
pałów  bomb i pocisków. Z ryw ali n a ­
pisy: ..Każdy w y kry ty  w tym  m ieś- . 
cie m ieszkaniec zostanie na m iejscu 
rozs trze lany”? Faszyści bali się n a ­
szych ludzi... P rzed k lubem  m ary n a ­
rzy było pole karto flane. Poszedłem  
tam . Kołonin py ta :

— D okąd leziesz?

— Jes teś członkiem  Rady W ojen­
nej, — odpow iedziałem  — a ja sze­
fem  oddziału politycznego. P ow in ie­
nem  iść dw a kroki p rzed  tobą.

Po w yzw oleniu N ow orosyjską 
chciało się bodaj chw ilę odpocząć, 
lecz zatrzym ać się nie mogliśmy n a ­
w et na godzinę. Pom yślny szturm  
stw orzył możliwość na ta rc ia  na ca­
łym przyczółku. Niemcy dosłownie 
uciekali pod naciskiem  naszego w oj­
ska, zdobyliśm y tzw. C zarcie W rota, 
o tw orzyła się droga na A napę. Do­
w ództw o h itlerow sk ie  zm uszone by­
ło operację  „K rym hilda” (planow ano 
p rzerzu t w ojska z Półw yspu T am ań- 
skiego) zam ienić na „B runh ildę” (po­
śpieszną ew akuację). Lecz i ta  m i­
tyczna dam a im nie pomogła.

O św icie pędziliśm y drogą, kiedy 
zafnelęluw,ano, że p rzed ..nam i nasze 
lo tn ictw o sz tu rm u je  jednostk i n ie ­
m ieckie. W sam ochodzie jechał Koło­
nin, Z ariełua, ja  oraz a d iu tan t K raw ­
czuk. P raw dopodobnie w yrobiłem  już 
w sobie ten  szczególny zmysł, jak i 
rodzi się u ludzi przebyw ających w 
ciągłym ogniu, bo krzyknąłem :

— Chłopcy, za chw ilę nas zbom ­
bardu ją! Padnij!

W yskoczyliśm y, padliśm y obok dro­
gi, lecz mimo to o mało nie oberw a­
liśm y od w łasnego lotnictw a. Ale pi­
lotów w tak im  w ypadku nie ma co 
w inić: po prostu  panow ał wówczas 
ogrom ny entuzjazm  ofensyw y, w szy­
scy rw ali się do przodu.

21 w rześn ia  1943 roku zw iązki p a n ­
cerne i piechota naszej arm ii silnym  
uderzeniem  wyzwoliły m iasto i port 
A napę — głów ny węzeł oporu w ro­
ga na drodze do K rym u. N apór był 
tak  gw ałtow ny, że okupan t zostawi! 
cały swój sprzęt, zagrabione przez 
siebie m ienie, a naw et przygotow a­
nych do w yjścia w morze szesnaście 
s ta tków  z ropą naftow ą.

O fensyw ny poryw  naszych wojsk 
rósł z każdym  dniem . E ntuzjazm  w 
połączeniu z dośw iadczeniem  zdoby­
tym  w w alkach był potężną, niezw y­
ciężoną silą. Jednakże  w żadnym  
w ypadku nie m ożna tw ierdzić, że 
sukces przychodził łatw o. Mieliśmy 
przeciw ko sobie fanatyczne, silne, 
dobrze uzbrojone jednostk i h itle row ­
skie. Chcąc w ygrać na czasie, s ta ra n ­
nie um ocnili sw oje ostatn ie rubieże 
na przedpolach K rym u, z zaciekością 
straceńców , czepiając się każdej 
miejscowości, każdego w zniesienia. 
Jedyn ie  w w yniku n ieustającego na- 
poru arm ii F ron tu  Północnokaukas- 
kiego, okrętów , piechoty m orskiej i 
lo tn ictw a Floty C zarnom orskiej i Flo­
tylli A zowskiej, 9 październ ika 1943 
roku Półw ysep T am ański był o sta­
tecznie wyzwolony.

Na brzegu C ieśniny K erczeńskicj 
ujrzeliśm y w strząsa jący  obraz be­
stia ls tw a  hitlerow ców . Razem z g ru ­
pą dowódców spoglądałem  przez lo r­
netkę  na ledw o w idoczne, oddalające 
się okręty  tran spo rtow e przeciw nika. 
W idzieliśm y w yraźnie, jak  p rze­
m knęły, p rzecinając im drogę nasze 
bom bow ce i m yśliwce. Lecz osiąg­
nąw szy cel sam oloty zaw racały  i od­
latyw ały . Nic nie rozum ieliśm y. 
W krótce piloci zam eldow ali: „P o k ła­
dy s ta tków  pełne są dzieci i kob iet” . 
Piloci nie mogli rzucać bomb. bo­
wiem  zapędzeni siłą na pokład  lu ­
dzie, stanow ili osłonę dla faszystów  
uk ry tych  w ładow niach.

P rzed nam i był K rym . W ojsku od­
czytano rozkaz n r  51 i  9 październ i­

ka 1943 roku. dowódcy F ron tu  
nocnokaukaskiego:

Pół-

„Sław ny i chlubny jes t szlak bo­
jowy wojsk 18 Arm ii — głosił roz­
kaz. — B ohaterskim i w alkam i na M a­
lej Ziemi, M yschako, w górach pod 
Now orosyjskiem , śm iałym  i zuchw a­
łym szturm em  m iasta  i po rtu  Nowo- 
rosyjska jest zaznaczona droga ch w a­
ły 18 Armii. W ojska 18 A rm ii opano­
wawszy m iasta: A napa. T am ań, jakn 
pierw sze w ykonały bojowo zadania 
rozgrom ienia wroga na Półw yspie 
T am ańskim ".

W nocy z 30 października na 1 li­
stopada 1943 roku na woay Cieśniny 
K erczeńskiej w płynęły okręty  desan­
tow e z żołnierzam i 318. te raz  już No- 
w orosyjskiej Dywizji P iechoty. Pod­
czas silnego sztorm u, pokonaw szy 
30-kilom etrow y pas pola minowego, 
pod n ieustannym  ogniem a r ty le ry j­
skim. pom yślnie w ylądow ali na 
k rym skim  brzegu, w rejonie osiedla 
rybackiego E ltigen, w pobliżu K er- 
czu.

Przed w ylądow aniem , p rzedstaw i­
ciel Naczelnego Dowództwa, m arsza­
łek S. K. Tim oszenko, pow iedział, że 
pow odzenie desan tu  318 Dywizji to 
ręko jm ia w yzw olenia K rym u. Jak  
wiadomo, jego słowa w pełni się 
spraw dziły .

W łaściw ie to  je s t w szystko, co w ią­
że się z pojęciem  „M ała Z iem ia”. To 
jedna  ze stron ic  W ielkiej W ojny O j­
czyźnianej. Zaledw ie jedna stronica,
a.e niezapom niana.

Na rozkaz Naczelnego Dowódcy za­
ładow aliśm y się do pociągów, p rze­
chodząc do dyspozycji 3 F ron tu  
U kraińskiego. Po w alkach na M ałej 
Ziem i, po sz turm ie N ow orosyjską, 
w ydało  nam  się to  p raw ie  odpoczyn­
kiem . A le życie n a  w ojnie jest 
zm ienne. Los przeznaczył nam  zupeł­
n ie  co innego.

6 listopada 1943 roku, w yzw oliw ­
szy K ijów, nasze w ojska w ciągu
10 dni p rzesunęły  się na zachód o 
150 kilom etrów . W yrzuciły n iep rzy ja ­
ciela z w ielu m iejscowości, w te j 
liczbie z Żytom ierza i Fostow a. Zo­
stały  przecięte w ażne drogi kom uni­
kacyjne, wiążące grupy arm ii „Cen­
tru m ” i „Południe”. N iebezpieczeń­
stw o w zais tn ia łe j sy tuacji było dla 
w ojsk niem ieckich oczywiste. N ie- 
m iccko-faszystow skie dowództwo, 
przerzuciw szy św ieże siły z F rancji, 
ześrodkow ało na południc od Żyto­
m ierza i Fostowa 15 dyw izji pan ce r­
nych zm otoryzow anych i piechoty. 
Jasny  stał się więc plan h itlerow ski: 
w ykonać uderzenie z poludniow ego- 
-zachodu. zlikw idow ać nasz przyczó­
łek na praw ym  brzegu D niepru i po­
now nie zaiąć Kijów. Faszystom  u d a ­
ło się przełam ać fron t i pow tórnie 
zająć Żytom ierz.

Z atkać tę w yrwę, zatrzym ać ruch 
przeciw nika — to zadam e zostało po­
w ierzone naszej 18 Armii, arm ii p an ­
cernej K atukow a oraz innym  zw iąz­
kom taktycznym . Zaw róciliśm y z 
drogi i ruszyliśm y w k ierunku  
1 F ro n tu  U kraińskiego, k tórym  do­
wodził generał N. F. W atu tin . W tym  
czasie w róg znajdow ał się na 74-tym 
kilom etrze szosy ży tom ierskiej, w 
drodze do stolicy U krainy.

P ierw szy odszedł pociąg, w k tó ­
rym  znajdow ała się R aua W ojenna, 
Sztab  Arm ii i oddział polityczny. Za 
nim jechały pociągi ze zw iązkam i 
tak tycznym i i jednostkam i arm ii. 
Jechano  szybko, zatrzym ując  się je ­
dynie dla zm iany parow ozów. W no­
cy m inęliśm y stac ję  Baglej, zaledw ie 
6 k ilom etrów  od D nieprodzierżyńska. 
Zatrzym aliśm y się na następnej s ta ­
cji, także zupełnie blisko. Tak oto 
wróciłem  w rodzinne strony.

W yszedłem z w agonu. Było w ie trz­
no, /.uuno, uookoia ciem ność ełłoc oko 
wy koi. W patryw ałem  się w ciem ność 
i zdaw ało się, że zapachniało dym em  
rodzim ej „D zierżynki” — zakładów , 
w k tórych pracow ał ojciec, w k tó ­
rych ja  także zaczynałem  początko­
wo — jako  palacz, później już jako  
inżynier działu energetycznego. Jakże 
mocno mnie ciągnęło, jak  chciało się 
w paść bodaj na jeden dzień, na go­
dzinę, na p arę  m inut. W przeddzień 
otrzym ałem  list od m atk i — w róciła 
ju ż  z ew akuacji. Z listu  wyczuwało 
się, że przeżyła wiele.

Ale parow óz k ró tko  gw izdnął i 
trzeba  było wskoczyć do w agonu. Do 
dom u tra fiłem  i zobaczyłem  bliskich 
dużo później, już  po wojnie...

KONIEC
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„Cień” W ojciecha M łynarskiego wg. Eugeniusza Szw arca w Teatrze N ow ym . Od lew ej: Bogdan Baer (M inister Finan- 
sów), S ław om ir M isiurew icz (Prem ier), M arek B arbasiew icz (U czony), A ndrzej Zarnecki (Jego Cień), Ryszard D em biń­
sk i (Piętro), Janusz K ub icki (Cezar Borgia). Foto: J. N eugebauer

SREBRNA ŁÓDKA I SREBRNY PIERŚCIEŃ 1978
Z okazji M iędzynarodow ego D nia T ea tru  1978 iu ry  w 

składzie: K ry s ty n a  K o n d ra tiu k  (przewodnicząca), A n d rze j 
C zern y , W an d a  K a rcz e w sk a , S ta n is ła w  K aszy ń sk i, Je rzy  
K a ta ra s iń sk i ,  J e rz y  P an asew icz , H en ry k  P a w la k  i J a d w ig *  
W en d o rf; trad y cy jn ą  nagrodę SREBRNEJ ŁÓ D K I za n a j­
lep szy  spek tak l roku  ufundow aną przez Tow arzystw o 
P rzy jac ió ł Lodzi postanow iło  przyznać przedstaw ien iu

„CIEŃ“
W ojciecha M łynarskiego wg E ugeniusza Szw arca, z muzy 
k ą  M acieja M ałeckiego, zrealizow anem u w T e a trz e  N ow ym  
przez K a z im ie rz a  D e jm k a  — reżyseria , Iw o n ę  Z ab o ro w sk ą  
— scenografia, i Jó z e fa  M a tu sz ew sk ieg o  — choreografia.

Jak o  k o n trk an d y d a tu ry  dyskutow ane były spek tak le  
„Z m artw ychw stan ia” Lw a T ołsto ja w T e a trz e  P o w sz ec h ­
n y m  (reż. L idia Zamków), oraz ..Dialogus de pasione” w 
T e a trz e  N ow ym  (reż. K azim ierz Dejmek).

N agrodę SREBRNEGO PIER ŚCIEN IA  za najciekaw sze 
osiągnięcie ak to rsk ie  roku  ju ry  postanow iło przyznać

WIRGILIUSZOWI GRYNIOWI
/.a rolę K elina A babija w sztuce łona  D ruce „N ajw iększa 
św iętość” zrealizow anej w T ea trz e  im . Ja ra c z a .

T eatrow i Nowemu, realizatorom  i w ykonaw com  „C ienia' 
jak  rów nież W irgiliuszow i G ryniow i — „O dgłosy” składaj?; 
serdeczne g ra tu lacje .

Symboliczna nagroda SREBRNEJ 
ŁÓDKI za naiwvbitnieiszv -spektakl 
roku ufundowana zostało w 1966 roku 
orzez Towarzystwo Przvmclół Lodzi i 
postawiona do d v sp iz v i ' szerokiego 
1urv w skład k tór v?o 'uchodzn d?ia 
lu ft*  kultury  tpatrolO‘l?v rei-enżęn'-1 
te itra ln i Nagroda nrzw taw anb 
corocznie z okazli M;e<lzvnarodowego 
Dnia Teatru.

Dotychczas SREBRNK uODKT otrzy­
mały nasteouiace przedstawienia:

1 96S
„CALIGDLA” A. Camusa rei. W 

Gmza scen. Wł. Daszewski. Teatr im 
Jaracza

1967
„SEN SREBRNY SALOM FI" .1, Sło­

wackiego reż, T. Minc scen. H Pou- 
lain Teatr Nowy.

1 9  6 8

„BEREZIACY” K. Obidniaka reż. R 
Svkala scen. M. Stańczak. Teatr Po­
wszechny.

1 9 6 9

„RZECZ LISTOPADOW A” E Brylla 
reż R Sykała ssen Z. Bednarowicz 
Teatr Powszechny

19 7 1

„ZYCIE JEST SNEM” Calderona,
reż. W. Zatorski, scen. H. Poulain.
Teatr Nowy.

1 9 7 t

..KRÓL MIĘSOPUST” J. M Rym

scen, H.kiewicza. reż. W. Zatorski. 
Poulain. Teatr Nowy.

1 9 7 2

„IDIOTA” F. Dostojewskiego reż. S 
Breidygant. scen. II. Poulain. Teatr

& Njwv.

19 7?

..HAMLET” W. Sz?ksDira. reż. J. 
Ma. ieiowski scen. 7 Wierchowicz. 
Teatr im Jaracza.

1 9 7 4

„KITBCS FATALISTA” D Diderota, 
reż W Zatorski scen. 3. Grzegorzew­
ski Teatr Nowy.

1 9 7 5

„PO PIÓ Ł I DIAM ENT" J, Andrze­
jewskiego reż. J Macieiowgk i scen. 
M Garlicki i M. Wiśniewski. Teatr im 
Jaracza.

1 9 7 S

..OPERETKA” W, Gombrowicza reż 
K Deimek scen A. Maiewski. Teatr 
Nowv.

1 9 7  7

.SŁOft” A. Kopkowa. reż A Koa 
dratiuk scen. J. Banucha. Teatr Po­
wszechny.

Począwszy od 1972 roku Wydział 
K ultury Prezydium Hadv Narodowei 
m Lodzi i Stowarzyszenie Dziennika 
rzv Polskich Oddział w Lodzi do dv-

sDozvcii iurv  Dostawiło również nagro­
dę SREBRNEGO PIERŚCIENIA za wy­
bitne osiągniecie aktorskie roku.

Dotychczas SREBRNE PIERŚCIENIE 
otrzymali:,

1 9 7 2

BOGUSŁAW SOCHNACKJ (Teatr 
Nowy za role Roeojyna w ..Idiocie” 
Dostoiewskiego.

19 7 5

MAREK BARGIEŁOW SKI (Teatr im 
Jaracza) za role tytułowa w Hamle­
cie’ Szekspira oraz role Kreona w 
„Antygonie” Sofoklesa.

1 9T<

JADW IGA ANDRZEJEW SKA (Teatr 
Powszechny! za role tytułowa w 
„Matce Courase" Breihta

19 7 5

EWA MIROWSKA (Teatr im Jara 
czai za role tytułowa w sztuce Róże­
wicza Stara kobieta wvsiaduie”»

1 9 7 6

ANDRZEJ MAY (Taatr Nowy! za ro­
le Onka w sztuce Mc >żka /Garbus”.

1 9 7 7

JERZY PRZYBYLSKI (Teatr im. J a ­
racza) za role Augusta ''trindberea w 
sztuce Enauista .No- trybad”

ZAPISKI KRONIKARZA
I o to  kolejny  ju.ż raz  obchodzim y M iędzynarodow y Dzień Teatru... W tym  

roku w ypadł on dość n iefortunnie , bo w drugi dzień św iąt, uroczystości 
w stały  tedy nieco przesunięte. We w torek 28 m arca przedstaw icieli łódzkiego 
św iata te a tru  przyjął I sekreta  r-t KL PZPR -  Bolesław Koperski, na tom ast 
w środę 29 m arca u lic ika B raslaw -ka leżąca w rejon ie  ulic K opciń 'k  ego

B anacha otrzym ała imie zasłużonego łódzkiego ak to ra  Józefa Pilarskiego, 
leszcze póżniei bo w sohote 1 kw ietn ia, na tradvcv inym  Balu <\ktora w r ę ­
czone zostana nagrody S reb rn e j Łódki 1 S rebrnego  P ierścienia.

No cóż pierw szy kw ietn ia  to  okazja do kaw ałów  i na Balu A ktora z pew ­
nością sie bs7 nich nie obeidzie, bo słudzy M elpom eny — naw et ci spec,Wi­
zujący sie w dram atycznych  rolach — obdarzeni są najczęściej w ybornym  
poczuciem hum oru  i radzi o ła ta ja  sobie psikusy O ngiś istn iał naw et piękny 
obyczaj, że na ostatn im  pożegnalnym  przedstaw ien iu  kiedy sztuka nieodw o- 
aln ie  schodzi już ? afisza można bezkarn ie  gotować*' kolegę doprow adza­
n e  go na przykład do śm iechu w sesnie. gdy w ybuchnąć ma trag 'czr vm 
;zlochem. Publiczność w iedziała nonoć o tym  i specjaln ie  po trafiła  k u rw * ać 
■>'lety na ten w łaśnie ostatn i spek tak l, aby baw ić sie sam ow olnym i n ad d a t­
kami i zaskakującym i konceptam i swoich ulubieńców .

Ano w łaśnie publiczność...
T ea tr — na upartego  — może grać byle gdzie, w rsm izie s trażack ie j czy 

budzie zbitei prow izorycznie z desek, choć oczyw iście i widzom i ak to^on  
'iiilei iest w nowoczesnych przestronnych, dobrze w yposażonych w n ę trz ,ch  
T eatr — znów na unartego — moż? obvć sie be? dekoracji kostium ów  ba 
naw et bez tekstów  bo można przecież im prow izow ać, czy posługiw ać się 
językiem  pantom im y |

Jedno  ty lko  potrzebne jest aktorow i, aby dokonało się coś, co nazyw am y 
tea trem  — w idow nia, tych k ilkuset czy bodaj k ilkunastu  ludzi, którzy zechcą 
czuć, natrzeć i słuchać.

D latago też zam yśliłem  sobie, że rta Dzień T ea tru  porozm aw iam  z ludźm i 
te a tru  w łaśnie o publiczności, ale że owo św ięto przypaść m iało p ierw otn ie  \
ak u ra t w śm igus-dyngus ze swoimi zapałam i trafiłem  przeto pod zimny 
rry san ic  Pani Ewa W ycichowska jedynie spryskała  m nie w praw dzie czyniąc 
to z kobieca delikatnością  i w dziękiem  za to Ryszard Sobolew ski — być 
moż? po sta re j znajom ości — ch lusnął od razu całym  w iadrem ...

Co mówili, p rzeczytajcie Państw o obok, a stara łem  się notow ać m ożliw ie 
w iernie m uszę vię tu jednak  zastrzec, że z osta tn im  z m iłych rozm ów rów  
nie mogę się ze w szystkim  zgodzić. Oczywiście mam y inne pole obserw acji, 
bo on, iako ak to r, dzień w dzień m terzy się z nową publicznością, czasami 
lepszą czasam i bardziei przypadkow ą i bardzie j obojętną, gdy ja z na tu ry  
rzeczy tra fiam  raczei na prem iery , choć zdarza mi sie byw ać i na tak  
' w anych szeregow ych” spek tak lach  I upierałbym  się, że w idow nia w swo m 
przekroju  iest coraz łep isj przygotow ana do odbioru sztuk o dużej naw et 
kali trudności, że najczęściej po trafi bardzo dobrze, w nikliw ie słuchać, choć 
sto tn ie  reagu je  raczej nieśm iało, z pew nym  skrępow aniem  po prostu.

Inna spraw ą, że w zawale organizow ania te j w idowni popełniam y z p'iW- 
'iością błędy, goniąc za w ykonaniem  planu, zapom inając o zasadzie, że le.nej 
żby widz w cale nie przyszedł do te a tru , niźli przyszedł na niew łaściw y 

■ipektakl. To się mści, mści już w czasie przedstaw ien ia , gdyż ten ,n.c 
tra fio n y ” widz będzie w iercił s i ę  w fotelu  i sm etnle spoglądał na zegarek,
'o ludzie sceny odczują n a ty .h m ias t. a potem  mści po przedstaw ien iu  bo 
ów zaw iedziony i zniechecony odbiorca z p rzypadku, zacznie zniechęcać 
innych.

A jeżeli troszczym y się i o dalszą przyszłość tea tru , pom yślm y koniecznie 
o w idow iskach dla dzieci, zwłaszcza dla dzieci starszych. niew ypierzo".vch 
'eszcze dziew cząt i chłopców którzy z bajek  już w yrośli, a F red ry  i Sło­
w ackiego jaszcze nie m aja  w lekturze. Dla tej g rap y  trzynasto - i cz te rnasto ­
latków  sa czasopism a, książki, filmy, ale w tea trze  do obejrzen ia  nie rrm 
kom pletnie nic. A przecież to oni w łaśnie za pięć. dziesięć, piętnaście lat 
bedą zapełniać — lub też nie zapełniać — widownię...

I ty le  tych zapisków, nie do końca może św iątecznych. Do nich dołączam  
życzenia — w ielu sukcesów  osobistych radości i dobrej, serdecznej publicz­
ności, bo to w szystko w życiu ak to ra  n ierozerw aln ie  sie  przecież splata

JERZY PANASEWICZ

Teatr Powszechny. „Historia o sosnow ym  p ień ku ” baśń dla dzieci Jerzego  
Hornowskiego. Scena zbiorowa Foto: A. B rustm an

KARTA Z DZIEJÓW ŁÓDZKIEJ SCENY
6 stycznia 1844 roku odegrano pierwsze przedsta­

wienie dla mieszkańców Łodzi, a w ciqgu następnych 

lat siedemdziesiqtych winiesiono kilka budynków te­

atralnych, z których najwspanialszy był nie istniejqcy 

dzisiaj Teatr Wielki przy ul. Konstantynowskiej 16 (o- 

becnie ul. Obrońców Stalingradu)

Istniały i inne sceny przede 
wszystkim Teatr ^olski dzierża­
wiony orzez ifolt-iiVch dwrekto- 
rów od Polsk.epo Tow« /w lw a 
Teatralnego T h# l» ' orz’ ul 
Dziełnei 18 'dziś Narutowicza' 
dvsDonu1aoe bardzo skromnymi 
warunkam* i lckalowvm: tea­
trzyki Scala” — CeglelTana 16 
, Ludowy" — Przalazd W .No­
woczesny” — ? ‘.e1t/na 2 Baga­
tela” -  hotel SdVOV” Krótka 
6. a także kino-t-«trv.

Wybuch I wojny światowej i

krwawe działam i frontowe w 
sierpniu 1914 roku gwałtownie 
odmieniłv iednak -.ytuacie eko­
nomiczna miasta Na 167 fabryk 
153 zostało «amkmetvch bad* 
spłonęło. 135 tys ludzi zostak 
pozbawionych środków do *vcia 
a ilość mieszkańców Lodź spa- 
dła niemal o oołowe W świetle 
tych faktów '.a dziwią lace wyda­
ja sie zainteresowania a nawe' 
nasię teatralne publiczności i te 
mało znana kartę z dzieiów 
łódzkiej Melpomeny chcemy dzi­
siaj przypomnieć.

W kilka miesiecy oo wkrocze­
niu Niemców do miasta frati' 
oddalił sie a ’hoć oddzia>v woj­
ska stacjonowały -'adul ludzie 
odczuli ulgę Teatry te*trzvki 
kabaretv i kinoteatry zapełniły 
sie łaknacymi zabiw y. Powo­
dzenie kabaretów Bi Ba Bo” 
..Momusa tódzkieuo” kinotea 
trów Caslno" i Odeonu' spra­
wozdawcy teatralni w vaśn iah  
ciepłem oanuiacym w -lalach 
Utyskiwali zarazom że emact 
Teatru Polskiego ile  iest nale 
życie opalany dotkliwy chlóo 
przeszkadza w odbiorze przed­
stawienia.

Prasa łódzka — .-o w arto pod 
kreślić — chetme zamieszczała 
informacje o tiatrze. Z kilku 
czasopism wych >dzacvch w cza­
sie wojny należy wymienić • Ga- 
zete Łódzka” K urier Łódzki' 
(od 1915 roku) Nowy Kuriei 
Łódzki” iako te które ukazy 
wały sie w latach 1914 • 1918 
bez przerwy ;vstematvczmi“ 
drukując recenzie oraz omówie­
nia seaonów.

..Nowy K urier Kódzki” z dnia 
28 grudnia 1914 roku notuio 
..W danej chw ili nożoei n ik t nie

tro szczy  sie zb y tn io  k to  e ra . co 
Kra i ia k  Kra. Sa >ednak tacy  
w ie lu , k tó rz y  cho* sic ro z e rw a ć  
sz u k ać  zaB o m n iem a” (Al. Nowa 
kowski)

Początkowo w teatrach: Pol­
skim i .Thalla” aktorzy '.rzesze- 
n,i pod nazwa Artvści biedno 
czeni (przewodził m L, Szeierl 
wystawiali sztuki ludowa no 
.P an  Twardowski” Jana Nepo 
mucena Kamińskieeo Sarf dia 
bełski” H. M nzowicza ,Wós> 
Drzymały” J. Raczkowskiego.

Niebawem repertuar ludowy 
na skutek zmiany svtuacii po- 
litycznei ustaoił miejsca sztu­
kom narodowym Hotad zakaza­
nym przez cenzurę I tak « lu­
tego 1915 r. Nowv Kuriei 
Łódzki" nr 24 i>od<ne infoiTOacje 
że 7 lutego 1915 r Stowarzysze­
nie Artystów P >lsmch wvstawi 
ło po raz oierwszy w teatrz< 
„Thalia” sztukę Adama Mickie 
wicza „Konfederaci Baj-scy” w 
przekładzie T. OUzarowsk i cc 
zaś w 344 numerze „Nowego Ku 
riera Łódzkiego” czytamy uwa»
o odbiorcach sztuk: .Na w i­
dow ni sD o tykam y lud z i ze sfe r 
k tó re  sie  nigdy te a tr e m  nie in ­

te re so w a ły . W ciaeniecie tvch 
m as w  k a d ry  oublleznośc* tea  
tr a ln e i  s ta n o w i oe-vler> o lus ne 
dagoKiczny rcn ertu arn  k a te e o r i 
a k tu a ln e j  I d a je  wdzięczne nole 
n a  p rzyszłość  d la  'e a tru  dodu 
ła rn e e o ” .

Zespół podzielił sie i rozrós1 
Premiera 31 2 'udnia 1915 roku 
glośneeo dram at i historvozneP''
D, Mereżkowski-'Po .Car Pawe' 
I” przedstawiła nowych arty 
stów Teatru P >1sk'ego wśrór’ 
nich zaoroszon igo n» gościnne 
vvvsteov J Orońskiego który 
nóźniei został dyrektorem  tea 
tru. R epertuar ustalił sie nr 
rozluźnieniu cenzury obejmo­
wał sztuki r6ż.ie' wartoś”: artv 
stycznej Pozv<'j« kasowe grane 
w ciągu wielu lat -o: Kościusz­
ko pod Racławicami” Wł An- 
czvca Mściciel ' J G erm ani 
..Pod kolumna Zygmunta" A 
Urbańskiego, „Gwiazda Syberii”, 
„Tamten” G Zaoolskiei Kiedł 
w połowie sezonu J O rlińsk; 
obiał stanowisko Głównego reży­
sera zespół bv> 'uż ustabiłizo 
wanv Na początku kierowni­
ctwo świeżo utworzonego To­
warzystwa udziałowego artystów 
Teatru Polskiego w Łodzi” prze­

jął O. Szeffer Ud-i!o mu się 
skupić naiteższe i>łv artystyczne 
zaprowadzić r a lo ia ln a  gospo­
darkę adminlstracyina Iednak 
brak funduszów odbiiał sie wy­
raźnie na dekoracjach rekw izy­
tach kostiumach

Mimo to ceny biletów iniżono 
do minimum ibv  zache"'ć do 
teatru rzemieślników i ludność 
uboga Zarazem ‘ateligenMa od­
sunęła sie nlec’i *aknac teatru 
na wvźszvm *v>ziomie artysty­
cznym Kiedy wie, Teatr Polski 
z Warszawy orrv’echał na goś­
cinne wvsteoy sala T ea tri 
Wielkiego bvła wypełniona oo 
brzegi.

1 marca 1916 roku Józef Wę­
grzyn — Konrad Aleksander 
Zelwerowicz — Nowosilców w 
trzeciej części Dziadów" Mi­
ckiewicza zachwyc.li nubneznośc 
doirzałościa kr-^nc-li ar*vstvcz 
nvch Występy trw sły do 4 
marca a zespół' warszawsk 
przedstawił róv'.ueż ■'ramat 
..Car Paweł I" D Mereżkoiy- 
skiego i komed'e J  Korzeniow­
skiego ..Wasy i peruka”

Dzień powszedni łódzkiego

6
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Z EWĄ WYCICHOWSKĄ 
-  solistką baletu Teatru Wielkiego

E w a W ycichow ska
Foto: Ch. Z ieliński

— Chciałem  zapytać o łódzką publi­
czność, o to chociażby, jak  liczne jfest 
grono na jbardzie j zapalonych, au ten ty ­
cznych teatrom anów ? A ta k ż e -o  zasa­
dy kolportażu biletów, o spek tak le  cie­
szące się najw iększym  powodzeniem, 
sio wena o wszystko, co wiąże się z P a ­
na  pracą.

— Mówić o wszystkim byłoby chyba 
trudno, zacznę wiec może od .zasad 
Kry”, które zostały wypracowane za 
czasów dyrekcji Kazimierza N Dejmka 
i dają już widoczne rezultaty.

Przede wszystkim: kasa sprzedaje po­
łowę biletów, w tym pewna ilość bi­
letów zbiorowych tek wiec iuż w tej 
chwili co trzeci widz iest widzem indy­
widualnym.

Po wtóre: jeżeli tylko na określony 
spektakl sa leszcze wolne miejsca, bi­
lety musza być w kasie, a nie gdzieś 
tam u kolporterów, którzy sprzedadzą 
je bądź zwrócą.

Po trzecie, choć to chyoa jest naj­
ważniejsze: nie chodzi o to. aby ,,na 
sitę” zapełniać rzędy krzeseł lecz o to. 
aby publiczność wv«zLa z teatru zado­
wolona, a właściwy widz trafił na 
właściwy spektakl.

Posłużę się tu przykładem „Cienia”. 
Na premierze i zaraz po premierze za-

— Arnold H askell; wybitny baletowy 
k ry tyk  angielski, wspomina, iż słynna 
Anna Pawłowa powiedziała mu kiedyś 
w czasie swoich londyńskich występów:

„T utejsza  publiczność Iest tak  n ie­
zw ykle w spaniałom yślna żc jak k o l­
wiek cieszy to m oje serce, nie mi nie 
pom aga. Wiem, że dziś wieczór nie ta ń ­
czyłam „U m ierającego łabędzia” tak 
dobrze, jak  zwykle a mimo to aplauz 
publiczności był dokładnie taki sam. 
Byłabym zadowolona, gdyby oklaski by­
ły chociaż odrobinę m niejsze”.

Czy Pani byłaby również zadowolona, 
gdyby oklaski były niekiedy bardzo go­
rące, a niekiedy nieco m niejsze? Sło­
wem czy woli Pani publiczność, która 
„cieszy serce” , czy też taką. która „po­
m aga”. ocenia taniec ze znaw stw em ? 1 
wrleszcle, pani Ewo, jak a  jes t ta  łódz­
ka publiczność?

— Serdeczna, ale chyba zbyt układ­
na, zbyt grzeczna. W Teatrze Wielkim 
odbywają się niekiedy inne imprezy, 
chociażby programy z telewizyjnego cyklu 
„Dobry wieczór, tu Łódź” Widownia 
Iest wówczas bardzie) „na luzie”, na­
tychmiast wiemy, czy coś się napraw­
dę podoba* czy nie.

Natomiast publiczność przychodząca 
do opery, czy na spektakle baletowe, 
stara się zachowywać odświętnie, kon­
wencjonalnie Klaszcze do spektaklu, 
iak również po każdym popisie, po­
wiedzmy wariacji, zwłaszcza wówczas, 
gdy zakończenie wyraźnie jest zazna­
czone w muzyce i w układzie.

Wiem od bileterek, szatniarek, że 
widzowie niekiedy pytają o mnie. że 
niektórzy z nich chyba mnie lubią, ale 
będąc na scenie nie zdołam nigdy od-

Z JANEM MILEWSKIM
-  kierownikiem Biura Informacji 
i Obsługi Widzów Teatru Nowego

interesowanie było olbrzymie, to po 
prostu runęła na kasy owa podstawo­
wa grupa teatromanów, która ia obli­
czam gdzieś na 5—6 tysięcy osób. Po­
tem frekwencja nieco się obniżyła, 
„baśń dla dorosłych” to coś. czego łódz­
ka publiczność nie zna. co mogło bu­
dzić pewne opory. Ci iednak, którzy 
przyszli na spektakl wychodzili zachwy­
ceni, trochę oomogły Informacje w pra­
sie. recenzje t oto zainteresowanie „Cie­
niem” zaczęło ponownie rosnąć, czego 
dowodem niech będzie fakt że w dniu 
w którym ukaże się ten numer „Od­
głosów”. bedzie on grany oo raz setny.

Ogromnyrti sukcesem była oczywiście - 
..Operetka" bardzo duże za in teresowa- >' 
nie wzbudził „Obłudnik” | tu przesko­
czyliśmy pewną barierę, obok młodzie­
ży, która — choćby ze względu na le­

ktury szkolne — jest tradycyjnym od­
biorcą klasyki, bardzo licznie i chętnie 
zg.cz.eli bowiem uczęszczać dorośli „Cie­
nia" i ..Obłudnika” sprzedajemy w re­
zultacie tuż na koniec kwietnia, a na 
kwietniowe przedstawienia „Zwłoki” 
Durrenmatta. której premiera dopiero 
nas czeka, biletów już nie ma w ogó­
le...

Podobnie z gościnnymi występami. 
Dyrekcja teatru bardzo starannie do­
biera partnerów do teatralnej wymia­
ny. publiczność zdążyła sie więc przy­
zwyczaić, że na naszei scenie występu­
ją iedynie dobre zespoły z naprawdę 
interesującymi spektaklami I kupuje 
bilety „w ciemno” trzeba iej jedynie 
czasami coś podpowiedzieć czy też po 
prostu bardzo rzetelnie poinformować, 
oo mamy do zaoferowania.

Z RYSZARDEM SOBOLEWSKIM 
-  reżyserem, aktorem Teatru im. Jaracza

R yszard Sobolew ski

— Z a p y ta m  n a jk ró c e j:  j a k a  je s t 
łó d zk a  p u b liczn o ść?

— W łaśe iw ie  p o w in ien em  o d p o w ie ­
d z ieć  p y ta n ie m : a  czy  m y w  ogóle 
m am y  pub liczn o ść?  P ra w d z iw a  p u b li­
czność  p rzy ch o d z iła  do te a t ru  d io n i- 
zy jsk iego . na  w a lk i g lad ia to ró w , na 
h ip o d ro m  w K o n s ta n ty n o p o lu , zaw sze 
b a rd zo  d o b rze  w iedząc, czego tan i 
w ła śc iw ie  szu k a . N a to m ia s t w id o w n ia  
z o rg an izo w an a  je s t  zb io ro w isk iem  lu ­
dzi, k tó rzy  p rzy p ad k o w o  znaleź li sie 
n a  ja k ie jś  sa li t e a t r a ln e j  i o g ląd a j?  
ja k iś  sp e k ta k l. W śród  ty c h  w idz  <w 
je s t  k ilk u , k i lk u n a s tu  w  'ą jle p szy m  
w y p a d k u  k ilk u d z ies ię c iu  tak ic h , k tó ­

rzy  św iad o m ie  d o k o n a li w y b o ru  i -/ 
w ła sn e j w oli na  to  w ła śn ie  p rz e d s ta ­
w ien ie  k u p ili b ile t w kasie... N ie k ie ­
dy  m im o to  o d b ió r b y w a  żyw y , n a ­
w et go rący , a le  z p ra w d z iw ie  sp o n ­
ta n ic z n ą  w id o w n ią  sp o tk a łe m  się o- 
s ta tn lo  jed y n ie  p odczas n aszych  t e a ­
tra ln y c h  w y jazd ó w , gdy „ P ro to k ó ł z 
p ew n eg o  z eb ra n ia  p a r ty jn e g o ” g r a l i ś ­
m y na w ie lk ich  h a la c h  fa b ry c z n y ch  
w śró d  w y g aszo n y ch  m aszy n . W  t r a k ­
cie  p rz e d s ta w ie n ia  m o żn a  by io  sw o ­
b o d n ie  w e jść  i w y jść , a  je d n a k  w ielu  
ro b o tn ik ó w  z o staw ało  po sp e k tak lu , 
żeby ty lk o  z n an ii p o ro zm aw iać .

W  w iększości p rz y p a d k ó w  w id o w -

gadnąć, czy dziś przyszła ..moja” pub- 
liczność, czy jakaś inna obojętna. Ow­
szem. studenci szkoły aktorskiej polu­
bili .Gajane” byli nn próbie general­
nej. na wielu przedstawieniach. ! ich 
obecność wyczuwało sie natychmiast, 
tem peratura na sali jakby rosła, co 
uskrzydlało nas tancerzy

Zdarza się bowiem, że tańczymy dla 
kulis w których stoia koledzy t peda­
godzy. surowi, wymagający sędziowie. 
Ich opinia jest ocz>c’ijścle bardzo wa­
żna. ale oni znaja spektakl, zamysł 
choreografa. gdv ja chciałabym wie­
dzieć. co czuje publiczność, czy odbie­
ra w pełni to. co pragnęliśmy przeka­
zać. czy też może jakiś z moich gestów 
jest zbyt blady, nieczytelny, bądź prze­
ciwnie przejaskrawiony.

In nym’ słowy wolałabym widownię 
bardziej wymagająca i zapalną, gorę­
cej reagującą na to. co dobre i co zle. 
Na premierach. czv Spotkaniach Bale­
towych mamy niekiedy taka publi­
czność. ale niestety nie mamy jej co­
dziennie... .

Jan  M ilew ski

Foto: J. G łow acki

n ia  b y w a  je d n a k  ra c z e j o b o ję tn a , a 
p rzec ież  te a t r  m oże z a is tn ieć  jed y n ie  
w  ndbiorze. m usim y  odczu w ać  p ra  
w id łow ość . bądź  n iep ra w id ło w o ść  te ­
go. no d z ie je  sie  na  scen ie . S k oro  tak  
n ie  test, w ina  leży c h y b a  po n a sz e ' 
s tro n ie , być  m oże n ie  u m iem y  zn a ­
leźć w ła śc iw y ch  p ro p o zy cji, a lb o  też 
zb y t d łu g o  i zb y t u fn ie  z a d o w a la l i  
m y się  o rg a n iz o w a n ie m  w id ow ni, ro z ­
liczan iem  z f re k w e n c ji  je d y n ie  pod 
k ą te m  s ta ty s ty k i .

A m oże je s t  i tak , że w  dob ie  w ie l­
k ich  w id o w isk  f ilm u  p a n o ra m ic z n e ­
go, te lew iz ji, s te reo fo n ii I in n y cb  w y­
n a lazk ó w  tech n iczn y ch , t e a t r  m usi 
s ta ć  się  in ty m n ą  p rzy g o d ą  i pow oli 
zacząć w y co fy w ać  do m ały ch  sa l na 
200 czy 300 w idzów ...

Notował: J.P.

AFORYZMY
TEATRALNE

R am pa — to, co czasem  na zawszą 
dzieli ak to ra  i publiczność.

P raprem iera  okazała się takim  nie­
wypałem żc naw et saperzy opuszczali 
chyłkiem  widownię.

K atharsis — chwilowe zanieczyszcze­
nie dróg oddechowych.

Może w arto  n iektórym  zespołom przy­
wrócić stara  nom enklaturę — trupy 
teatra lne?

I.upież w peruce! Toż to zakraw a na 
kokieterię...

Czy pan nie wie że Szekspir um arł!? 
Strofow ano mnie. gdy do pewnym, 
szekspirow skim  spektaklu  zawołałem  — 
Autor!

Z notatnika reżysera. Więcej życia i 
scenie śmierci!!!

Chęć mnie bierze, by na popolud- 
niówce także trafić  do młodzieżowego 
widza... Z procy.

T ea tr Małych Form ? Zgoda. Ale d la­
czego małych treści!?

Rysował postać ostra  kreską... C ięte 
rany  opatrzono mu w czasie an trak tu .

Im  wyższe koturny, tym  trudnflej się 
na nich utrzym ać.

Męki T an tala  były niczym w porów­
naniu z m ękam i reżysera nie przygoto­
wanego do próby.

A ktor szarżujący — kom ikadze.

★

A  ̂gdyby tak  poziom wielu przedsta­
w ień m ierzyć od dna zapadni?

tic itpening — rodzaj artystycznej 
czkawki.

To byl wspaniały odbiór. Już  w cza­
sie pierwszego ak tu  publiczność gre­
m ialnie odbiera ła  w kasie tea tru  pie­
niądze za bilety.

Aktor a te is ta  — nie uw ierzył w re ­
żysera.

Zaszufladkow any do ról specjalistów  
od m okrej roboty nabaw ił się  reum a­
tyzmu...

Śledzik w bufecie d la  aktorów ? Po 
trzecim  dzwonku na scenę!? Tak?

Zycie n ie m a seansu ! Zwykł mawiać 
pewien kierow nik  k ino -teatru .

Czy scena kluczow a dram atu , to la ­
ka, za k tó rej zle w ykonanie powinno 
się zam ykać?

ANDRZEJ JĘDRZEJEWSKI

LATA I WOJNY ŚWIATOWEJ
Teatru Polskiego wyglądał n }- 
torpiast mniei i.nieresuiaco re­
pertuaru  brak nvało grano nai- 
cześciei sztuki słabe niekiedy 
również klasykę choć ni-» zaw­
sze w dobrvm wykonaniu Sezor 
kończył sic se^ia aenefisów na 
które sztuki bv*v wybierana 
przez aktorów tan no '4 ma­
ja 1916 roku i ak)  ostatnie orzed- 
stawienie w siedzibie orzv ul 
Ceglelnianei wystawiono orze 
róbke fragmentów Ogniem ’ 
mieczem” Sienkiewicza nod ty­
tułem  „Azja ruhai Bejowicz”,

Tymczasem va?.v !v sie losv 
sceny polskiej 15 sieronir 1916 
roku na nosiedzeniu Polskiego 
Towarzystwa Teatralnego roz 
strzvgnieto konkurs i dyrekcje 
teatru  przy ul Ceglelnianei ob­
ieli J. Orliński i O SzeCfer zas 
wybitny ooeta B Leśmian zo­
stał kierownikiem literackim.

Sezon zapowiadał sie ogromnie 
interesująco. Podieto wysiłki 
abv nostawlć s"eno na odpowie­
dnim poziomie artvstvcznvni 
Przedstawienia chwalono były 
za trafny wybór sztuk oomv- 
słowość dekoracji nowatorskie 
Inscenizacje. Przemyślany pro

grani artystyczny j społeczny 
kierownictwo teatru oobudzat 
różnorodne ini.-iatywy o dużycr. 
walorach pedagogicznych Mieś­
ciły sie w nim wieczory litera­
ckie. orzedstaW ema dla mło­
dzieży Ido cenach zniżonych) ar­
cydzieł literatury dramatycznej 
prelekcje noorzedzniace spektak­
le. programy teatralne objaśnia­
jące idee erany-h sztuk.

Realizacja tego orogramu na­
potykała na trudności w Dosta- 
ci nikłych środków m ater‘alnvch 
i słabość zespiłu aktorskiego 
Wśród 55 wvstnw!onvch sztuk 
zwracaia uwa ie  .Gromi w oja” 
Arystofanesa .Salome" O Wil­
da. ..Na dnie” M. Gorkiego 
„Ksiądz M arek'1 J, Slowackiegc 
„Nora” Ibsena „Rewizor z Pe 
tersburga” M. Gogola. W przed­
stawieniach wyróżnili sie akto­
rzy: P. Woskowskt J .  Morska.
E. Korczak, J  Orliński W. O- 
ledzki i inni.

Teatr Popularny ul. Konstan­
tynowska 16. bedacy druea sce­
na w Lodzi. orzvpotował rep e r­
tuar dla publiczności mniei wy­
magającej. Wystawiano kroto 
chwile jak „W okopach” M 

\

Swobody czy „Krakowskie zit- 
chy" S. Turskiego.

Oba teatry konkurowały ze 
soba premiery Kilińskiego” M. 
Bałuckiego czv . Kościuszko pod 
Racławicami” W{ Anczycp uka­
zywały sie w odstępie dwu dni. 
Tkwiły w repertuarze ifiko po 
życie wznawiane wielekroć. Po­
wodzeniem cies'.vlv sie także 
przedstawienia dla dzieci nn 
..Dziadzio Piernik — babcia Ba- 
kalia” •— M. Tatarkiewicza.

Występy g.iścmne mistrzów 
sceny oolskiei przybywających 
do Łodzi w latach 1916—1917 sa­
tysfakcjonowały najbardziej wy­
brednych teatromanów.

K. Adwentowicz wystąpił w 
„Ojcu” Strindberga i „Kordia­
nie” Słowackiego, St. Knohe- 
-Zawadzki w . Warszawiance” ! 
.W eselu” Wyspiańskiego „Otel­
lu” Szekspira ..Zemście” Fredry 
L. Solski — m. in. w Złota4 
czaszce” Słow jjiuego Dożywo­
ciu” Fredry, .Skąpcu” Moliera > 
„Judaszu” z Kariothu” K. H 
Rostworowskiego K., Kamiński 
w sizttuce Lindau\a „Prokurator 
H allerst’’. zaś W. Rapacki i J.

Leszczyński w „Panu Jowial- 
skim ” Fredry.

Pięknie kształtu lice  sie trądy 
cle teatralne wytwarzające smak 
i gust aktora oraz publiczności 
przerwała śm iori dyr J. Orliń­
skiego, N astepiie dyrekcją obie 
li: Stanisław Stanisławski i 
Franciszek Fraczkowski zapra 
szaiac do w spółarjcy młodego 
malarza z Krakowa A. Prona- 
szke którego dekoracje zachwy­
cały widzów.

Wydarzeniem artystycznym se­
zonu bvłv .Dziady” A. Mickie­
wicza według tns.enizacii Wy­
spiańskiego wznowienie „Kor­
diana” J. Słotva ckiego Idiota” 
Dostojewskiego .Kaligula" Ro 
stworowskiego. .Noc listopado­
w a” Wyspiańsk'ego (według in­
scenizacji krakowskiej) Hamle­
ta” Szekspira i . Zbójcy” Schil­
lera. Dyrektorzy St. Stanisław­
ski i Fr. Frączkowski zrezygno­
wali iednak z kierownictwa. gdv 
Polskie Towarzystwo Teatralne 
podniosło dzierżawe Teatru Pol 
skiego.

10 lipca 1918 r. Władysław 
Kindler — dyrektor Teatru 
Małego — podpisał na dwa lata 
kontrakt na prowadzenie sceny 
w Łodzi. Miał kierować teatra 
mi warszawsk!m 1 łódzkim Dv 
rektorem  adm inis'racvin n r  po­
został O. Szeffer zaś kierowni­
ctwo literackie obiał znany au ­
tor komedii K Zilewski Sezon 
1918/19 zainaugurowany 5 IX.191S 
r. przerwała w 10 dni nóżnie* 
śmierć Wł Kindlera Tymczasem 
wydarzenia polityczne obiecywa­
ły rychłe wyzwoii-snie. W soołe 
czeństwie zapanował nastrr* 
podniosły, takimi bvlv tak/*- 
przedstawienia w teatrze.

Polskie Towarzystwo Teatral 
ne. pierwsze polskie stowarzv 
szenie kulturalno w Łodzi pod­
jęło decyzie w sorawie orgam 
zacii teatru. W Gazecie Łódz­
kiej” ukazały sie krytyczne a r­
tykuły dotyczące 'ego działalne 
ści. Zdaniem M Sachsa Intere­
sowność i ospałość Towarzystwa 
przyczyniły sie do obniżenia no 
ziomu sceny ooiskiei w Łodz 
(„Gazeta Łódzka" ir 8—90 1916 
r.) Wydaje sie zarazem że gro­
no ludzi zrzeszonych wokół tea­
tru  przyczyniło sie walnie do

umocnienia i propagowania te< 
najważniejszej instvtuci' kultu 
ralnej odgrywaUcel doniosła 
role w racii charakteru ' snecy 
fiki miasta.

W czasie I woi«v światowel 
tea tr pracował w '.rudnych wa­
runkach Wszelki^ prośby o sub­
wencje miejskie pozostał' bez 
echa dlatego trzeba bvk wal­
czyć o bvt kosztem poziomu a r  
tystycznego Za>nt tresowanie te­
oretyczne warsz‘atem teatral­
nym było skromne oośoie>-h 
nieustannej rotacji nremie’- 
brak silnych osobowości ak to r­
skich izolacje od centrów kul­
tury powodowały trad” cjona 
lizm środków scenicznych któr* 
wszelako nie wykluczały dobr» 
eo rzemiosła.

12 listopada I9!8 r. tea tr pol­
ski w Łodzi ?twcrzvł następna 
kartę urzeczony blaskiem nie­
podległości ■ wielkimi nadzieja­
mi gotował sie do nowvch za­
dań które staw ‘a>a orzed niri 
historia.

JANINA KLIMASOW A  
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SZTUKA 
BEZPIECZNEJ 

JAZDY
rozlegle, kam i;nV ;te ponwor e, 

dziesiątk i sam ochodów  / tablicam i „N*u 
ka  jazd y ” , g rupk i n iecierp liw ie rozm a­
w iających , podnieconych osób. !'rejś*:ie 
Jak do prow izorycznej *zopy; -araz na 
praw o stron ie  drew niane Ncbody wiodące, 
w ciem ną, ciasną czeluść p ię tra . W ąski, 
kiszko w aty  ko ry tarz , po omi ■tronach 
k litk i — pom ieszczenia biurow e, w k tó ­
ry ch  dw ie osoby ledwo r u g a  się po­
m ieścić , a trzy  stanow ią tłum . Na kon**u 
ko ry ta rza  sala, zw ana salą narad  »>odob 
na  raczej do w nętrza w iejsk iej rem izy 
strażack ie j, choć użytkow nicy robią cc 
u o g ą . aby ożywić lej m aitw y, odpycha­
jący  w ygląd.

M yślicie, że to  opis prow izoi vczn .go 
p u n k tu  skupu  szm at i butelek? Nic po­
dobnego. To w ierny  w izerunek lokalu 
prz> ul. Tuw im a 15, vv L iórytu od lat 
m ieści się AUYOMOim.lU.UB ŁÓDZKI, 
zasłużona dla rozw oju m otory zacjl w 
naszym  m ieście p laców ka kształcą .a tych  
w szystk ich , k tórzy  chcą udoskonalić sw o­
je  um iejętności w prow adzen iu  po jaz­
dów M echanicznych.

Lokal odpycha tych , k to izy  przychodzą 
tu  po raz pierw szy, rte tn lnosć  ss koleń i 
Ich różnorodność — przyciąga n a jb a r ­
dziej opornych . Zespół „ ludzi dobrej 
w oli”  zasłużył rze te ln ie  na dobra opinię, 
Jaka się cieszy zarów no u władz m. Ło­
dzi jak  i wśród posiadaczy sam ochodów.

— W szerok ie j opinii społecznej — 
tw ierd z i prezes AŁ m gr VJŁODZTMIEKZ 
MATYKIEW ICZ -  w szystko, co dotyczy 
m otoryzacji kojarzy  się p rzew ażnie albo 
z po litechn izacją  życia albo ze sportem . 
Rzadko m ożna usłyszeć, *e organizacje  
zw iązane z m otoryzacja  sp e łn ia ją  oprócz 
w spom nianych zadań, funkcje  w ycho­
w aw cze. Dzis nie sposób tych &&?aanień 
oddzielać od siebie. Zarów no p o litechn i­
zacja  Jak i h um an izacia  w zajem nie się 
u zupełn ia ją . Bardzo w yraźnie daje  się 
to  odczuć w w ielkich ag lom eracjach  m ie j­
skich, tak ich  Jak np. Łódź.

A utom obilk lub  Łódzki został założony 
KO la t tem u. Dziś liczy ponad 4 tys. 
członków  zrzeszonych w 45 kołach . Na 
leżą tu  naukow cy, pisarze, dziennikarze, 
inżynierow ie, n a u c z y c ie l,  robo tn icy  u- 
czestnicząc w pracach  różnych kom isji: 
bezpieczeństw a ruch u  drogow ego tu ry ­
sty k i kw alifikow anej i rek reacy jn e j, 
sportow ej, ka rtin g o w ej itp . P row adzą oni 
działalność nie ty lk o  w rod d >roslych 
lecz przede w szystk im  w śród dz.eci i 
m łodzieży. Uczą baw iąc, w ychow ują u 
cząc. Ich w spólną cechą test pogadan ie 
w ysokich um iejętuości zaw odow ych o az 
społeczne zaangażow anie N ikt z tych 
ludzi za sw oją pracę  nie o trzy m u je  za­
płaty , nie m ają  z tego ty tu łu  żadnych 
zaszczytów  an i przyw ilejów . Godzą swoje 
obow iązki zawodowe z p raca  nn rzecz 
społeczeństw a. A ta  o sta tn ia  Jest różno­
rodna i w szechstronna. W swoim za o- 
Aeniu program ow ym  \ Ł  jako  bardzo 
w ażne punkty  w ym agające  ciągi?.! reali 
zacji, um ieścił: podnoszenie um iejętności 
sp raw nego k ierow ania  sam ochodem , 
p rzestrzegan ie zasad bezpiecznego po ru ­
szania się na drogach, popularyzacja  za­
gadn ień  spo rtu  sam ochodow ego wśród 
kierow ców  am atorów , rozw ijan ie  tu iy s ty -  
ki rek re acy jn e j i kw alifikow anej itp.

Oczywiście, na pierw szym  planie zna­
lazła się m łodzież. Już w roku  ub. roz­
poczęto o rganizow anie konkursów  dla 
m łodzieży szko lnej szkól podstaw ow ych, 
k tó ry m i ob ję to  U szkół :ia te ren ie  Ło­
dzi N auczyciele prow adzili w ykłady 
teo re tyczne, in s tru k to rz y  AL — zajęcia 
p rak ty czn e  (udział b rali społeczni inspek­
to rzy  ruchu  drogowego oraz zaw odnicy 
kom isji sportow ej). Uczono zasad ruchu 
drogow ego, techn ik i jazdy itp. A kcją ob­
ję to  150 uczniów posiada lacych własne 
m otorow ery .

Vo tym  p ierw szym  zetkn ięc iu  6ię z mlo 
dzieżą, zdecydow ano, że będzie to im ­
preza  coroczna i m asow a. Ale pi*rwszya» 
etapem  stan ie  się row er: trzeba  w yeli­
m inow ać w ypadki drogow e, k tó rych  
spraw cam i lub o fiaram i są n ieletn i po­
siadacze row erów  W AŁ przygotow ują się 
do te j m asow ej ak c ji bardzo ooważnie. 
K om isja B ezpieczeństw a R achu Drogo­
wego. k tó re j przew odniczy ANDRZEJ 
ROGALIŃSKI, chce w w iększym  za k re ­
sie niż dotąd propagow ać we w szystkich 
typach  szkół nau k ę  za«ad ru ch u  drogo­
wego 1 wzorem  lat ubiegłych przekazać 
szkołom  k ilk a  tysięcy  u lotek I urządzeń 
odblaskow ych, znaków  drogow ych, ko­
deksów  row erzysty .

Coraz szerzej zaczyna się rozw ijać a k ­
c ja  p a tronacka. W chw ili obecnej 8 
szkół łódzkich naw iązało  w spółpracę z 
AŁ. Czynione są s ta ran ia , hy an i Jedna 
szkoła nie pozostała poza zasięgiem  
działalności AŁ.

Duże znaczenie p rzyw iązu je  się także 
do szkoleń o bejm ujących  tech n ik ę  jaz 
dy osób dorosłych. Sekcja  spo rtu  sam o­
chodow ego ma na swoim koncie pow aż­
ne  osiągnięcia w zak resie  tzw . szkoły 
doskonalen ia  techn ik i iazdy. Na starym  
lo tn isku  pod A leksandrow em  ( l l ld y i  
szkolił tam  pilotów kp t F ianciszek  Ż w ir­
ko) odbyw ają się szkoienfa właścicieli 
w szystk ich  typów  sam ochodów . O dbyw ają 
się bezpłatn ie , a prow adzą Je fachow cy 
od m otoryzacji posiadający  licencje  in 
s tru k to ró w  i zaw odników . N alpterw , 
przez parę godzin in stru k taż , później 
nauka tru d n e j sz tuk i bezpiecznego p ro ­
w adzenia sam ochodu. JERZY BRYDA, 
w iceprezes d/s sportu  AL tw ierdzi, że 
k ierow cy-am ato rzy  o trzy m u ją  n ied o sta te ­
czne p rzygotow anie n î k u rsach  na  pr*- 
wo Jazdy: nie um ielą lefrdzić do ty łu , 
nie po trafią  ocenić odległości w łasnego 
sam ochodu od przedm iotów  znajdu jących  
się z p raw ej s trony  lub z ty łu , nie 
p rzyzw yczajono ich do przew idyw ania w 
czasie Jazdy itp . Tego., oraz w ielu  innych 
podstaw ow ych rzeczy uczą się w „szko­
le jazdy  AŁ” .

Inr.a sp raw ą są gokarty . Tu młodzież 
rozpoczyna n au k ę  od dokładnego pozna­
nia pojazdu i siln ika, a dopiero  potem 
pozw ala się w yjechać na to r. J e s t to 
w ięc znakom ita  szkoła po litechn izacji i 
opanow ania, k tó re  czeka każdego k e- 
row cę w czasie Jazdy po m ieście.

Oczywiście AL to nie ty lk o  w yżej w y­
m ien ione form y pracy , to także zb io ro­
w e im prezy tu ry s ty k i rek re acy jn e j, dzie 
s ia tk i zawodów, ra jdów , konkursów , 
szkoleń, kursów  „w vższej szkoły Jazdy” , 
to  w reszcie szkolenie specjalistyczne (In­
spek to rzy  Tuchu drogow ego, ratow nicy  
drogow i, kierow-cy licency jn i, rajdow i).

N a py tan ie . Jakie są perspek tyw y dal­
szego rozw oju AŁ, prezes m gr W ŁODZI­
MIERZ MATYKIEWICZ pow iedział, żs 
spodziew a się. Iż liczba członków  będzie 
w zrasta ła  w raz ze w zrortem  ilości sa ­
m ochodów  w naszym  m ieście, co zmusi 
zarząd  AŁ do szukania coraz to nowych 
form  I m etod szkoleniow ych. Jeszcze dw a 
lata  w stecz były zaledw ie 4 koła te re n o ­
we, dziś je s t Ich 45 i ciągle now stają 
gdzieś nowe. N iek tóre z tych  kół u sa ­
m odzieln iają się. To cieszy. Im  w ięcej 
kół AL, Im w ięcej przeszkolonych k ie ­
rowców — tym  m n ie j w ypadków  na u- 
licach i drogach. A sta ry  budynek? P ó j­
dzie pod spychacz. W niedługim  esasle 
A f otrzym a nową siedzibę.

Sadzę, te  po pięćdziesięcioletniej 
działalności słusznie Im się to należy.

EUGENIUSZ IWANICKI

Z astanaw iam  się ciągle dlaczego 
żaden z łódzkich dziennikarzy  m a 
w yciągnął te j h is to rii na św iatło  
dzienne. W końcu jes t w  Lodzi paru  
facetów  specjalizujących się w oro- 
błem atyce służby zdrow ia, m edycz­
nych ciekaw ostkach i znających  się, 
dużo lepiej niż ja, n a  tym  co boli 
łodzian i gdzie ow e bóle na jlap ‘ej 
leczyć.

GŁO S JAK GRZMOT

W spraw ie Jerzego  M. chodzi p rze­
cież n ie  o to  „co on  mówi, ale jak 
m ów i.’’ A czyni to tak  donośnie, że 
ludziom  nie przyzw yczajonym  i sto ­
jącym  za b lisko — zdają  się pękać 
w usaach bębenki, a  włosy na głow  ę 
(o ile słuchacza posiadają  takow e) 
p rostu je  nagłe przerażanie.

W iem coś o tym , bo w pierw szym  
kontakcie  z Jerzym  M. sam  prze­
szedłem  przez te w szystkie fazy, n:.- 
m o iż uprzedzono m nis, abym  przy­
gotow ał się psychicznie na to  co -a -  
s tąp i z chw ilą, gdy Je rzy  M. o tw o­
rzy u s t a 'i  powie na przykład:

— Czy pan nap raw dę  zechce mnie 
w ysłuchać?

G bciałem , przysięgam , że chciałem . 
Więcej naw et — paliłem  się w prost, 
by usłyszeć na w łasne uszy to  c 
czym pew nego m arcow ego popołud­
nia opow iadał mi w K lubie D zienni­
karza  mój przyjaciel, lekarz-la.ryngc- 
log — K azim ierz K. S praw a m iata 
bow iem  w szelkie cechy sensacji, c/m  
bardziej, że stanow iła  w yzw anie rzu­
cone nie ty lko  zw ykłej ludzkiej cie­
kaw ości, ais przede w szystkim  me­
dycynie, k tóra okazała się w te j, na 
pozór p rostej, giprawie c a łk o w ite  
bezradna nie po trafiąc  ustalić, ani le­
czyć przyczyn, jak  też i skutków , 
ow ej przedziw nej choroby.

Jak ie j?  Cóż, je j d r u k o w a n y  
opis może co najw yżej pobudzić z 
laicka w yobraźnię czytelnika, ale n 'e  
je s t w  stanfe oddać w rażenia, ja k i0 
spada z hukiem  grom u na stojącego 
oko w oko z Jerzym  M. s ł u c h a ­
c z a .

Ja  zostałem  nim (iz dz ienn ikarsk ie­
go obow iązku i p ry w atn e j ciekaw o­
ści) na dłużej, ale przyznam , że gdy 
Jerzy  M. zaczął sw oja — cytow ane 
w yżej — pytan ie , gotów  byłem  — 
odskoczyw szy do ty łu  i zasłoniw szy 
uszy rękom a, w rzeszczeć z p rzeraże­
nia, by zagłuszyć choć trochę, p-ze- 
rw ać ten  n iesam ow ity ryk , k tó ry  
trząsł nie ty lko  mną, ale i ścianam i 
pokoju.

B yło to tak , jakby  k to ś wiłączył 
nagle, nastaw iony  na pełny regu  a - 
to r  g łośnik i to uzupałmiony potęż­
nym  w zm acniaczem . Doświadczyłem  
już k iedyś tego w rażen ia  na ko n cer­
cie pew nej grupy  bitow ej, k iedy sie­
działem  zbyt b lisko kolum ny nagło­
śn iającej i dostałem  prosto  w tw arz, 
tj. w  usizy, straszliw ym  obuchem  
dźw ięku, zanim  spec od całej tej a ­

BEZRADNOŚĆ  
SPECJALISTÓW

— W przypadku  Jerzego  M. chodzi 
zapew ne o jakąś specyficzną budow ę 
k rtan i?  — pytałem  później, już  u 
m nie w dom u doktora K.

— Otóż riie — prostow ał m oje 
przypuszczenia, pop ierając je la ry r -  
gołogioznymi w yw odam i dok to r K. — 
On nia no rm alne  gardło. B adałem  go 
nie ty lko  ja , jego przyjaciel, do k tó ­
rego zgosił się po pierw szych o b ja ­
wach, w yw ołu jąc zresz tą  w poradni 
m ały popłoch. C hciał bowiem wejść 
do gab inetu  bez num erka, poza ko­
lejnością I k iedy k tó raś  z p a c je n te t 
złapała  go za rękaw  — „przeprosił" 
ją  tak  donośnie, że kobieta  mało nie 
zem dlała... Po m nie — bo mimo 
w szelkich am bicji niesienia m u po­
mocy okazałem  sie bezradny  — za­
glądali mu w gard ło  najw yb itn ie jsi 
polscy specjaliści. S praw a zaszła tak  
daleko, ie  poproszono o konsultację

ZDZISŁAW SZCZEPANIAK

CZŁOWIEKU,
KTÓRY
MÓWIŁ
ZA GŁOŚNO

Foto: A rch iw um

p a ra tu ry  zlitow ał się nieco nad w i­
dow nią i p rzykręcił jak ie ś  gaiki.

Tu, w  tym  pokoju, nie było jednak  
żadnych głośników  i wzm acniaczy, 
Je rzy  M. nie m ówił do m ikrofonu. 
Był ze m ną sam . bo dr K. s tw ier­
dził, że woli przeczekać m oje p ie-w - 
sze w rażenie w sąsiednim  pokoju. 
T en człow iek nie krzyczał — ba. zda­
w ało mi się, że ledw ie o tw iera  u-iUi. 
a jednak  każda zgłoska w ydobyw a­
jąca  się z jego gard ła  ro zrasta ła  s ę 
z zam ierzonego szeptu do dźw ięku
o  tak ie j sile, że każdego słuchacz? 
m usiała  ogarnąć  przem ożna chęć, aoy 
natychm iast uciec od Jerzego M. l tb 
co prędaej go... w y ł ą c z y ć .

T ak  w łaśnie podziałać m usiał na 
niego w idok m ojej tw arzy  i spo<óa 
w jak i zareagow ałem  na jego p y ta ­
nie, bo Jerzy  M. um ilkł (ale mrne 
w usizach dzw oniło nadal) i sięgając 
po łażącą na stole k a rtk ę  pap ieru  n a ­
pisał na niej ty lko  jedno słowo: J £- 
S Z C Z E ?

Można mi dziś w yrzucać, jako  n ie­
ta k t wobec chorego człow ieka, moje 
długie w ahanie w tam te j chw ili, ale 
w ątpię, czy k tokolw iek zrobiłby na 
moim m iejscu inaczej niż ja, kiedy 
w ziąłem  od Jerzago M. k a rtk ę  i 
ołów ek pisząc na niej co n as tęp u je '

„Proszę poczekać. Nie jestem  p rzy ­
gotow any. M uszę się porozum ieć z 
doktorem . P rzy jdę  do P ana ju tro  o 
dziew ię tnaste j i w tedy opowie mi 
P an  w szystko. Z goda?”.

Dlaczego napisałem  to, a nia po­
w iedziałem , skoro Jerzy  M. słuch 
m iał ponoć całkiem  norm alny? Nie 
w iem . W każdym  razie  Jerzy  M 
przeczytał i k iw nął głową. Pożegna­
liśm y się bez słowa, podając sobie 
ręce, bo ja  nadal nie chciałem  nic 
powiedzieć w jak ie jś  — w idać pod­
św iadom ej — obaw ie , że w szelkie 
dźwięki ruszą na nowo. któż wie iak 
straszną  law iną hałasu , albo że nagle 
z m oich ust także wydobędizie się 
to, co były  w stan ie  w ydobyć z g a r d- 
la Jerzego M. jego niesam ow ite s tru ­
ny głosowe...

pew nego w ybitnego p ra k ty k a  zc 
Szw ajcarii. Nie będę ci tu  opisyw ał 
całego procesu doszukiw ania sie 
przyczyn te j  dz iw nej choroby Je rze ­
go M. i k a jan ia  się wobec tego n ie­
sam ow itego przypadku  co poniek tó­
rych prom inentów  X X -w iecznej m e­
dycyny. P rzypadek  ten  opisano zresz­
tą  uczciwie — Ze w szystkim i zn ak a ­
mi zapytan ia , w jednym  z ostatn ich  
num erów  „L ancetu”, a obok A ngli­
ków, potw ierdzili sw oje zain tereso ­
w anie problem em  uczeni radzieccy, 
bułgarscy, francuscy i japońscy.

Tyle, że d la  Jerzego M. i jego 
gard ła  nie w ynikło z tego całego h a ­
łasu w łaściw ie nic. Z resztą przy h a ­
łasie, jak i m ówiąc robi on sam , d ia ­
gnoza. k tó rą  w końcu postaw iono, 
jes t w łaściw ie ty lko  żałosnym  piuk- 
nięciem...

— Coś jed n ak  w końcu uznano zn 
przyczynę ow ej n ienorm alnej 1 tak  
ogrom nej siły głosu Jerzego M, — 
dopytyw ałem  się gorączkowo, no tu ­
jąc  każde słowo doktora K. «

— Niby tak  — odparł, krzyw .ąc 
się. mój przyjaciel — ale tę  d iagno­
zę rów nie dobrze m ógłbyś postaw ić 
i ty. N asuw a się bowiem sam a, lecz 
p rak tyczn ie  nic oznacza żadnego 
konkretnego  rozw iązania i specja lnej 
nadziei. Uznano bow iem , że ow a n ie­
sam ow ita siła głosu nie zna jdu jąca  
uzasadnien ia  w budow ie gard ła  J e ­
rzego M. (nie stw ierdzono bowiem 
ani żadnych odchyleń od norm y ani 
zm ian chorobotw órczych) musi mieć 
ścisły zw iązek ze stanem  psychicz­
nym  pac jen ta  i bezpośrednio od n ie­
go zależy. Je s t to  orzeczenie tyleż 
ta jem nicze co en igm atyczne i nie 
poparte  w łaściw ie niczym, jako  ż e ' 
stan  i kondycja  psychiczna Jerzego 
M. nie w skazują  z kolei na żadne 
zw ichrow ania, k tórych  śladem  można 
by np. puścić psychiatrę .

Jerzy  M. ‘jes t człow iekiem  zc 
wszech m iar no rm alnym  — pom ija­
jąc jedyn ie  tę dziw ną przypadłość, 
tak  mocno w yróżniającą go z grona 
innych obyw ateli, kiedy ty lko  p ró ­
buje coś powiedzieć...

O statn io  mówi jednak  coraz rza­
dziej. Do porozum iew ania się z bliź­
nim i — jak  sam  w idziałeś — używ a 
k a rtk i, a  jeśli chodzi o skrzyw ienie 
psychiczne, to dojdzie do tego, być 
może już niedługo, jeśli ten  stan , w 
jak im  się obecnie znajdu je , będzie się 
przedłużał...

Oczywiście nasza potężna I sam a­
ry tań sk a  m edycyna nic zostaw iła go 
ta k  zupełnie w łasnem u losowi. O trzy ­
m uje pew ne leki uspokajające, cho­
dzi regu larn ie  na badania , a w krótce 
kom isja lekarska  w ydziału zdrow ia 
rozpatryw ać będzie dość nietypow y 
w niosek o ren tę  inw alidzką. Słowem, 
cała sp raw a nie jest jeszcze zam knię­
ta , choć — jak  orzekli fachow cy — 
do Jerzego M., a w łaściw ie jego psy ­
chiki należało będzie ostatn ie  słowo...

STAŁO SIĘ TO WE ŚNIE

M imo przykrych  dośw iadczeń i  
p ierw szego spo tkan ia  koniecznie

chciałem  go jed n ak  usłyszeć m ów ią­
cego. Zabezpieczyłem  się w praw dzie 
lepiej niż wówczas, w pychając do 
uszu grube korki z w aty, k tó re  n r a -  
ły osłabić nieco uderzen iow ą siłę 
w ydobyw ających  się z gard ła  J e r /e ­
go M. decybeli.

Rzeczywiście pom ogły co nieco, 
ale i tak  glos stara jącego  się m ów ić 
jak  najciszej — siedzącego w d -u -  
gim kącie pokoju  Jerzego M. docie­
ra ł do m nie z niew iele uszczuploną 
1 d rażn iącą coraz bardziei siła.

— To stało  się nagle. Jeszcze w 
styczniu tego roku m ów iłem  norm al­
nie, jak  każdy zdrow y człowiek — 
opow iadał wołno. — L ekarze mów ią, 
że doznałem  szoku, k tó ry  m iał tak  
ogrom ny w pływ  na pew ne ste ru jące  
funkcje  niózpu, że... TO SIĘ JA KO Ś 
STAŁO!

Zakończył zdanie, podnosząc ood- 
św iadom ie swój gigamtofoniczny głon 
do krzyku , a m nie aż wcisnęło w 
fotel. Z całej siły m usiałem  po­
w strzym ać się by nie w rzasnąć z k o ­
lei: MÓW PA N  TROCHĘ CISZEJ!!!
— i zapytać zam iast tego:

— Ale o jaki szok chodziło?
— Nie wiem — rozłożył bezradnie  

ręce Jerzy M. — To było nad r a ­
nem. Śniło m l się w idać coś ok rop ­
nego, czego do dziś nic mogę sobie 
przypom nieć, bo obudziłem  się z 
krzykiem . R ozum ie pan? — z T Y M  
krzykiem ! M yślałem , że zw ariow ałem
— bałem  się pójść do sąsiadów po 
pomoc — no bo po jak ą?  N akręci­
łem num er telefonu do przychodni 
K azika, ale kiedy w ydobyłem  z sie­
bie: „poproszę..." to  sam rzuciłem  z 
przerażen iem  słuchaw kę. Poszedłem  
w końcu do niego, ale i tak  n a ro ­
biłem  przed gab inetem  poruty , a o 
reszcie te j ca łe j kołom yi to  już pan 
wic... Ten profesor ze Szw ajcarii co 
przyjechał do m nie na zaproszenie 
in s ty tu tu  w W arszaw ie lo pow iedział, 
jak  mi później przetłum aczyli, bo ja 
nie znam  niem ieckiego, że tak i jam  
szok, k tó ry  spow odow ał to w szystko 
może rów nież w’yBasić ten  stan . Tyle, 
że n ik t nie wie k iedy i jak  to się 
stanic... Na razie to proszę pana ‘t a ­
ję się z w łasnego w yboru n i e m  o- 
w ą. Chociaż głos m am  silniejszy od 
pana  i ty siąca  innych razem  wzię­
tych. Ale co m am  robić? Uczę się 
naw et tego m igania głuchoniem ych, 
bo nie zawsze będę m iał pod reką 
kartkę , żeby napisać o co mi chodzi...

P rze rw a ł na d ługą chwilę, a po­
tem  znów zadudnił aż drżały  ściany:

— K azik też mówił, że to p rzy j­
dzie we śnie. Więc łykam  różne p ro ­
szki, a przedtem  czytam  i w ym yśl m 
niesam ow itości, żeby tra fić  w ten 
sen, k tó ry  m nie przyciszy. A może 
ja  już śnię? Może to w szystko n ie ­
praw da? Może obudzę się zaraz i o- 
każe się, że to w szystko przyśniło 
się m nie, panu, Kazikowi...?

8



U PRZYlAClOł
MOSKW A. E ksperci k ra jów  za ­

chodnich wysoko ocenili trw ający  96 
dn i i 10 godzin pobyt w kosm osie 
radzieckich  kosm onautów  J u r ija  Ro- 
m an icnk i i G ieorgija G rieczko. Ich 
zdaniem  w czasie tego lotu kosm icz­
nego „Sojuza 27”, k tóry  połączył się 
*c s tac ją  kosm iczną „S alu t 6”, za­
szło k ilka w ydarzeń, k tó re  nadają  
szczególnego znaczenia radzieckiej 
kosm onautyce.

Z daniem  m oskiew skiej korespon­
d en tk i agencji U PI — Peggy Polk, 
k tó ra  jako pierw sza przekazała ko­
m en tarz  po zakończeniu lotu kosm i­
cznego radzieckich kosm onautów , da  
w ydarzeń  tych  należy zaliczyć:

— fak t jednoczesnego cu m o w an u  
dw a sta tków  kosm icznych do stacji 
kosm icznej „Salu t 6”, co daje  moż­
liwość u trzym yw ania  na stacji te j 
załogi w sposób trw a ły  przez \jiele 
m iesięcy, a naw et w sposób n ieu s tan ­
ny przez długi czas,

— fak t ten  potw ierdza możliwość 
cum ow ania do stacji „S alu t 6” au to ­
m atycznego tran spo rtow ca  „ P ro g 'ts  
1”, dzięki czemu po raz pierw szy u- 
zupełniono paliw o na stacji o rb ita l­
nej,

— rozszerzenie zespołu kosm onau­
tów  radzieckich  i am erykańsk ich  o 
kosm onautę z CSRS, do grona k tó ­
ry ch  zapow iedziano rów nież w ejście 
kosm onautów  z Polski i NRD.

W szystko to razem  daje  tem u  lo to­
wi kosm icznem u historyczne znacze­
nie. Z daniem  ekspertów  z k rajów  
zachodnich, kosm onautyka radziecka 
dokonała milow ego kroku w swoim 
rozw oju.

HAWANA. 15 m arca  1978 roku k u ­
bańsk i przyw ódca Fidel C astro w y­
głosił przem ów ienie transm itow ane 
przez w szystkie stac je  telew izyjne i 
rad iow e na K ubie. P rzem ów ienie to 
w  znacznej części F idel C astro po­
św ięcił udziałow i — jak  to określił
— in ternacjonalistycznych  bo jow ni­
ków kubańsk ich  w w alkach  narodu 
E tiopii z som alijską ag resją . „W alczy­
li jak  o w łasną ojczyznę” — pow ie­
dział F idel C astro.

F idel C astro  ostrzegł też Etiopię 
p rzed  nada l grożącym  je j niebezpie­
czeństw em . Jego zdaniem  gro/.i ono 
E tiopii już nie ze strony  Som alii, ale 
ze strony  k rajów  reakcy jnych  i im ­
perialistycznych  oraz NATO. Zdaniem  
kubańskiego przyw ódcy is tn ie je  moż­
liwość, aby m iędzy narodam i Etiopii 
i Som alii zapanow ał pokój, a ta k 4.e, 
aby  naród  som alijski żył w pokoju 
krocząc drogą socjalizm u.

„N asi sp-ecjaliści — pow iedział F i­
del C astro  — przybyli w grudniu  
ubiegłego roku i styczniu bieżącego 
Byli to specjaliści z zakresu  czołgów, 
a rty le r ii i lo tn ictw a. W fazie końco­
w ej uczestniczyły także, u boku pie­
choty etiopskiej, zm otoryzow ane jed ­
nostki piechoty k u b ań sk ie j”.

F idel C astro  stw ierdził też, /c  
„dla rew olucjonistów  św iata  p ra k ty ­
cznie nie is tn ie ją  odległości”. P ań ­
s tw a zachodnie i reakcy jne  angażu,ja 
się w różne konflik ty  na świecie. Po­
m agano też Som alii, do starczając je j 
broń. W szyscy wiedzieli o som alii- 
sk ic j agresji w O gadcnie, a le n ik t nie 
protestow ał. K iedy jed n ak  rew olucy j­
nej Etiopii pomoc zaofiarow ały  k ra ­
je  w spólnoty socjalistycznej, kiedy 
zaczęli przybyw ać do Etiopii in te rn a - 
cjonalistyczn i bojow nicy kubańscy, 
podniosła się w ielka w rzaw a. A in- 
ternacjonalistycznym  obow iązkiem  
w szystkich rew olucjon istów  jes t po­
m agać sobie w zajem nie.

SOFIA. B ułgarsk ie  pismo „Zem e- 
delsko Z nam c” opublikow ało w iado­
mość, żc w' tym  roku dzieci od 2 do
6 la t będą bezp ła tn ie  kw aterow ane 
w  bu łgarsk ich  hotelach. O kazuje s*?, 
że udogodnienie to dotyczy ty lko  tu ­
rystów  z Zachodu, którzy p lącą w y­
m ien ialnym i w alu tam i. W praw dzie 
B u łgaria  nie zm ieniła kursu  dolara 
i płaci za 1 do la ra  m niej niż 1 lew a 
ale tu ry stom  z k ra jów  zachodnich o- 
fe ru je  prem ię, co pow oduje, że przy 
w ym ianie do la ra  na lew a o trzym uje 
się za 1 d o la ra  niem al 1,5 lewa.

T uryści z k ra jów  zachodnich moga 
w  B ułgarii kupow ać a trak cy jn e  to ­
w ary  za w alu ty  W ym ienialne w sk le­
pach „K orckom u” (bułgarski odpo­
w iednik  „P ew exu”). W Sofii czynny 
jes t też sklep „K orekom u”, w któ­
rym  można kupow ać za w alu ty  k ra ­
jów  socjalistycznych. Polskich tu ry ­
stów  zm artw i n iew ątp liw ie w iado­
mość, że złotów ek tam  nie p rzy jm ują.

BUDAPESZT. W ęgierski dziennik, 
organ KC WSPR, „N epszabadsag" o- 
publikow ał a rty k u ł Laszlo R o/sa, 
k tóry  zastanaw ia  sie nad pro tekcją  
Jego zdaniem , bezapelacyjnie nega­
tyw nym  zjaw iskiem  jest św iadczenie 
w zajem nych usług, k tó re  naruszają  
określony porządek i dcm okratyc/nc 
zasady naw et w tedy, jeśli nie łam i- 
się przepisów  i praw o, Natom iasi 
norm alne, ludzkie, rodzinne, p rzy ja ­
cielskie, czy sąsiedzkie zw iązki nie 
są czynnikam i jednoznacznie nega­
tyw nym i. Pow szechnym  zjaw iskiem  
jest w zajem ne popieranie sie ludz: 
k tó rzy  tra fili do m iasta  ze wsi. Nie 
ma to jednak  nic w spólnego z p ro ­
tekcją . Pow iązania tak ie  nab ie ra ją  
negatyw nego zabarw ien ia  dopiero 
w tedy, k iedy zaw iązu ją  się kliki 
k tó rych  celem  jest czerpanie korzy 
ści kosztem  reszty społeczeństw a. I
* tak im i pow iązaniam i należy w v’ 
czyć, rozw ijając w szelkie form y de­
m okratycznej kontroli.

W Stanach Zjednoczonych 
ciało ustawodawcze i organa 
porzqdkowe patrzą na działal­
ność świata przestępczego 
przez palce. Przyczynq tego 
zjawiska jest korupcja apara­
tu państwowego, jeden z cha­
rakterystycznych rysów amery­
kańskiego stylu życia. Bosso­
wie świata przestępczego prze­
kupują członków Kongresu i 
urzędników administracji, za­
pewniając sobie w ten sposób 
całkowitg bezkarność.

J a k  tw ierdzą  federa ln i praw nicy, 
w ielu kongresm anów  u trzym uje  ta j ­
ne kon tak ty  z w odzirejam i podzie­
mia. M afijn i liderzy finansu ją  k am ­
panie przedw yborcze n iek tórych  po­
lityków  i zapew nia ją  im w szelkie 
możliwe poparcie, co nagryw a isto i 
ną rolę w dalszej kari* rze kongres- 
m ana. Is tn ie ją  dowody, że m afiosi 
p rzekupu ją  urzędników  federalnych, 
żeby o trzym yw ać państw ow e pożycz­
ki. O becnie m afia u rucham ia  co 
najm n ie j 48 m iliardów  dolarów  
rocznie," p rzy  czym gangsterzy  ioku- 
ją  ogrom ne k ap ita ły  w  m nóstw ie ■ 
galnych przedsięw zięć, od hoteli pc 
kom panie budow lane. Z dokum en­
tów  pochodzących z w iarygodnych 
źródeł, na k tó re  pow ołuje się w a­
szyngtoński tygodnik  „P a rad ” w yn i­
ka, iż syndykaty  przestępców  kon­
tro lu ją  około 10 tysięcy legalnych 
firm , ciągnąc s tąd  zyski w  w ysokoś­
ci co najm nie j 12 m iliardów  dola­
rów  rocznie!

Śledztw o przeprow adzone n iedaw ­
no przez G łów ny U rząd R achunko­
wy USA w ykazało, że „w alka prze­
ciw ko zorganizow anej przestępczoś­
ci poszła na m arn e”. F edera lne  siły 
operacy jne do w alk i z przestępczoś­
cią, pow ołane do koordynow ania 
działań  organów  nadzorujących 
p rzestrzeganie ustaw , poddaje się 
n iem iłosiernej kry tyce. W sp raw o­
zdaniu  G łównego U rzędu R achunko­
wego podkreśla  się, iż „działalność 
w ładz federalnych  w ym ierzona w 
zorganizow aną przestępczość jest 
bezplanowa, chaotyczna i b rak  je j 
odpow iedzialnego k ierow nic tw o” 
Z akładano, iż gros in fo rm acji o dzia­
łalności przestępców  będą czerpać 
siły operacy jne z pocjsłuchu rozm ów 
telefonicznych i ta jnych  m ikrofo­
nów. Wokół te j sp raw y  podniesiono 
jednak  w ielki szum  K am panii pro­
tes tu  przeciw ko stosow aniu  takich 
środków  przew odniczy!, w latach 
60, członek Izby R eprezen tan tów  
C ornelius G allacher, dem okrata  że 
stanu  N ew  Y ersey, pod p re tekstem  
„obrony p raw a nietykalności ży 'ia  
osobistego”. K am pania ta  pomogła 
mu do w ypłynięcia n« jednego z 
głów nych kandydatów  na stanow i­
sko w iceprezydenta w 1964 roku. 
W krótce potem  nazw isko ,G allachera 
pojaw iło się nieoczekiw anie na l i ­
mach gazet w  zwiąr.ku z całkiem  
inną spraw ą. Jego gł 'S zapisano na 
taśm ie m agnetycznej podczas pod­
słuchu rozmowy telefonicznej gang­
s te ra  z New Y ersey — Joe Sacarelli, 
O kazało się iż G allacher jes t blisko 
Dowiązany z bandą p rtestępców  i 
bral udział w prób ie  przeszkodzenia 
w w ydaleniu  z USA jodnego z ban 
dytów  m afii. W ten sposób „szla­
chetna  w alk a” G a lla rh e ra  o praw a 
człow ieka by ła  w  gruncie rzeczy 
próba przy jścia  z pomocą w odzire­
jom m afii.

Instytucje, p row adzące w alkę z 
przestępczością m iały kiedyś sw o­
bodny dostęp do podatkow ych de­
k la rac ji gangsterów . Przestępcy 
„wyższej ran g i” m uszą ukryw ać 
sw oje nielegalne docho Jy i są w  n 
ni uchylania  się od płacenia p o d a t­

ków. W iększych kom binatorów  u- 
daw ało  się posadzić za k ra tk i w ła ­
śnie po zbadaniu  ich dek la rac ji po­
datkow ych. Ale w 1973 roku  Biuro 
Podatków  W ew nęsr/jiych (BPW) 
zaczęło, zupełnie nieoczekiw anie, d e ­
m ontow ać tę  ca łą  m aszynę do w al­
ki z gangsteram i. Ó wczesny p re-es 
BPW, Donald A le \an d e r, p rzelał 
po cichu środk i w yasygnow ane ns 
specjalny program  przym usow ego u- 
jaw n ian ia  podatków  — na dzia ła l­
ność w innych dziedzinach. W 
czerw cu 1975 roku  BPW przestało  
się także interesow ać ta jnym i kon • 
tam i podatników  w bankach  zag ran i­
cznych. U przednio niezgodną z 
p raw dą odpow iedź na to py tan ie  
karano , jako  p rzestępstw o k ry m in a l­
ne. Później BPW zaprzestało  naw et

w ydalen ia  ich ze S tanów  Z jednoczo­
nych. Jego byłego pom ocnika, A l­
freda  de Falco, postaw iono przed 
sądem  za w ym uszenie od im ig ran­
tów  kilkudziesięciu  tysięcy dolarów.

W odzireje św ia ta  przestępczego 
m ają przyjació ł nie ty lko  w K apito­
lu, lecz rów nież w ins ty tucjach  rzą ­
dowych. Pozostające w dyspozycji 
redakcji tygodnika „ P w a d ” doku­
m enty m in is te rs tw a  spraw iedliw ości 
św iadczą o klasycznym  przyoadku 
n iejakiego T hom asa R egana, który 
do osta tn ie j chw ili zajm ow ał stano­
w isko dy rek to ra  oddziału urzędu  do 
sp rsw  drobnych przedsięb iorstw  w 
Richm ond, stan  W irg i"ia . U jaw niono 
iż Regan zaw iera ł u hm uvy finanso­
we. na k tó re  nie było go stać i 
w padł w długi rzędu 500 tys, dola-
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publikow ać k w arta ln e  spraw ozdania 
dotyczące p łacenia podatków  i w re ­
szcie przestało  w ogóle jak ie jku l- 
w iek działalności, określonej p ro g ra ­
mem w alki z ko n trab an d ą  n a rk o ty ­
ków  P rezyden t C a rte r  obie a i 
w znowić ów  program , ale późm ej 
obciął środki asygnow ane na  ten  cel.

Tak czy inaczej, w ładze fed e ra l­
ne nie p rze jaw ia ją  szczególniejszej 
energ ii w  w alce z zorganizow aną 
przestępczością. G łów ny U rząd R a­
chunkow y stw ierdził, i /  oszustów 
dużej klasy  z reguły  ,albo skazuje 
się na m aksim um  dw a la ta  więzie­
nia, albo w ogóle uw aln ia  się od 
w iny”. Tym czasem  bossowie band 
gangstersk ich  naw iązują  coraz bliż­
sze ko n tak ty  z politykam i. Działacz 
polityczny w USA nie uw aża, że 
mogą go skom prom itow ać bliskie 
stosunki z oszustam i i hochsztap le­
ram i, „bo przecież w spółczesny gang­
s te r  lokuje  nieuczciw ie zdobyte 
zyski w legalnym  biznesie”. Uważa 
siebie za b iznesm ana iub zw iązko­
wego lidera  i zdecydow anie odrzuca, 
jaku  nieuzasadnione, w szelkie słuchy
o jego zw iązkach ze św iatem  p rze­
stępczym , lub nazyw a to, o co go 
o skarżają  „grzecham i m łodości”. 
„Nie p re ten d u ję  do tego, żeby u- 
w ażano m nie za św iętego” — z cy- 
niczym uśm ieszkiem  uspokajał 
pew ien gangster swoich przyjaci.ił- 
dzialaczy politycznych i zapew niał 
ich. że te raz  działa w ram ach  le­
galności, S enato r B a-ry  G oldw ater, 
repub likan in  ze s tanu  Arizona nie 
zaprzecza, że p rzy jaźn ił sie ze 
zm arłym  hersztem  m afii Hasem 
G rinbaum em , którego zastrzelili 
p rofesjonalni m ordercy z konk u ren ­
cyjnej bandy gangstersk iej. Senator 
uczestniczył w pogrzebie p rzy jacie­
la. Fakt pozostaje faktem : bv’y 
k an d y d a t na p rezydenta USA pozo­
s taw ał w przyjacielsk ich  stosunkach 
z przestępcam i i bandytam i.

Przew odniczący kom isji p raw re j 
Izby R eprezentantów . P e te r Rodino, 
dem okrata  ze stanu  NJf-w Yersey, 
p rzyjaźni się z gangsterem  R ichar­
dem Boyardo. K ongresm an w yjaś­
n ia  że „razem  w yrasta li na ulicach 
Nowego Jo rk u ”. In te resu jąca  jest 
także h is to ria  byłego członka Izby 
R eprezentantów , H enry  C helstoskie- 
go dem okraty  ze s tan u  New Yersey, 
k tóry  przepadł na w yborach do 
K ongresu w ubiegłym  loku . W 1974 
roku wszczęto śledztw o z oskarże­
nia że C helstoski o trzym yw ał ła ­
pów ki od obcokrajow ców , k tórzy  
n ielegalnie osiedlili *ie w USA, o 
biecując im, że pn ed ło ży  w K on­
gresie p ro jek t u staw y o odroczenie

| ■ PO WYBORACH WE FRANCJI 
m WASZYNGTOŃSKIE FIASKO 
B POTRZEBA PORZĄDKU

W y b o ry  parlam entarne we F ra n c ji
pozostaia w orbicie zainteresowani* 
Partie większości rządowej z ooorzed- 
niei kadencji dvsponuia ponownie naj­
wyższa liczba man‘tató’V. iednakże 
lewica wzmocniła swe nozycje — par­
tia komunistyczna zwiększyła staii Do­
siadania o 12 mandatów socjalistyczna
— o 9,

Prezydent Giscard d’SMaine w krót­
kim powyborczym przemówieniu tele­
wizyjnym dokonał pewnego otwarcia 
w slrnnc lewicy, zapowiada iac urzvpo- 
towanie „drogi do szerokiej unii naro­
dowej" wvrażaiac pragnienie rozsze­
rzenia większości rządowej osoby z le- 
wi.-v.

Przypominaiac. że obetną większość 
w ybrana została na 5 lat (do 1983 ro­
ku ' prezydent nakreślił najważniejsze 
zadania, które SDrow&dzaia sie do: za­
pewnienia wiekszei sprawiedliwości 
społecznej, niezbędnego ożywienia go­
spodarczego m. in. w celu poprawy 
stanu zatrudnienia oraz oeraniczenif 
biurokracji.

Oczywiście z przemówienia D rezy -  
denta komentatorzy zgodnie wydoby­
wają jego apel do opozycji o „rozsąd­
ne współistnienie” oraz do społeczeń­

stwa o Dopieranie polityki odnowy : 
otwarcia w kierunku lewicy. Giscard 
d Kstaing mówiąc o lewicy, ma na 
mvśli socjalistów który-.-h ieszcze za 
swej orezvdenturv ;hciałbv Drzvcia- 
gnać do w spółrządzeni Dotychczas 
leeo zaDroszenie nie spotnalo sie z 
żadnvm oddźwiekiem.

Wkrótce po wyborach prem ier R 
B arre złożył dymisie swego gabinetu 
ktora — iak sie sadzi — zostanie urzv- 
leta w dniu otwarcia esii nowego 
parlamentu — t.i. 3 kwietnia.

Poświećmy w kolejności nieco miej­
sca innemu wydarzaniu tygodnia — 
waszyngtońskiej wizycie izraelskiego 
premiera BcKina. Prasa zachodnia Dod- 
kresla ^że ieao rozmowy z prez Car 
te r“m i sekr. Vance zakończyły sie 
fiaskiem, oonieważ rozmówcy nie zdo­
łali znaleźć płaszczyzny porozumienia 
Bvł to .dialog głuchv:h” spowodowa­
ny nieorzeiednana oo.-.tawa Begina 
Dodaje sie orzv tym że taki chłód na 
linr Waszyngton — Tel Awiw zapa­
nował do raz pierwszy od 30 lat

Jak można sie zorientować — głów­
na różnica wynika z interpretacji re­
zolucji Rady Bezpieczeństwa, która do­
tyczy w ycofania' -wojsk izraelskich na

rów. Jego  sp raw y  p.uepszyły się 
nieco, k iedy udało  mu się uzyskać 
pożyczki państw ow e dla dwóch 
kom panii, > z k tórym i w spółpracow ał 
jeden  z jego licznych przyjaciół, ó w  
k am ra t skon tak tow ał go w L<is 
Vegas ze sw oim  kuzynem  Sam em  
C alabrese, znanym  gangstereu i 
zw iązanym  z rodziną m afiosi — 
Garr.bino. Sam ow i C a '.tb rese tow a­
rzyszył S am ford  R afski, k tó rego  ty ­
tu łu ją  „now ym  M ayerem  L a n sk lr r” 
(Lanski był sław nym  finansow ym  
po ten ta tem  gangsterów  w Miami). 
Tam  obm yślono plan  w yłudzania  po­
życzek państw ow ych za pośredn i­
ctw em  podstaw ionych  esób. W kon­
sekw encji, za pośrednictw em  R ega­
na, oszuści o trzym ali k ilka pożyczjk 
po 350 tys. dolarów  każda. W s a ­
rnie ponad m ilion dolarów .

Po za ła tw ien iu  tych  „ tran sak c ji” 
R egan osiedlił się na fa rm ie  spec ja ­
lizującej się w hodowli koni, k tóra  
kosztow ała pół m iliona dolarow  i 
fak tyczn ie  była w łasnością jego 
przyjaciół, należących do różnych 
band gangstersk ich . Koiega biurow y 
R egana pow ziął pew ae podejrzenia i 
p rzyniósł do p ro k u ra to ra  fed era ln e­
go w  R ichm ond teczki z dokum en­
tam i dotyczącym i pożyczek. Sle Mą­
tw o poruczono specjalnej brygadzie 
do w alki z p rzestępstw am i finanso­
w ym i i n iebaw em  sza ’ka stanęła  
pr«>d sądem , oskarń m a - o  w ym usza­
n ie  przekupstw o, s z ń u a ż  itp . W sry­
scy członkow ie gangu (rtrzyhiatf d łu ­
goterm inow e w yroki z w yjątk iem  
Rafskiego, k tó rem u  w ym iar kary  
zm niejszono ze w zględu na „szcze­
re przyznanie się do w iny”...

Czy przestgpcy — p j t a  au to r ar 
ty k u łu  w „ P a ra d ” — m ają  aż tak 
potężne w pływ y polityczne, ż-tby 
móc oddziaływ ać na ustaw oda 
stw o w USA? „Dziwne rzeczy dzieją 
się na Wzgórzu K apit-.lińskim ” — 
pow iedział pew ien w ysoki urzędnik  
m in is ters tw a spraw iedliw ości in ­
teresow ało  go przed-; wszystkim , 
czv to nie gangstsrzy  przepychają  
p ro jek ty  ustaw , ograniczających do­
stęp  sędziom śledczym  do banko­
wych i podatkow ych ookum entów .

Czy można okiełznać zorganizow a­
ną przestępczość w  USA? W ielu A- 
m orykanów  sądzi, że chyba n ii. 
G łów ny urząd R achunkow y USA u- 
przedza: „Popyt na usługi św iadczo­
ne przez szajk i i bandy gangstersk ie  
przynosi przestępcom  dochody idące 
w  m iliardy  dolarów ”.

JERZY CZECH

wszystkich frontach, podczas gdy w 
wersji Begina ma on* -zekomo h>e 
odnosić sie do zachodniego brzegu 
Jordanu. Ale nie tylko Cnodzi także o 
budowę nowych izraelskich osiedli na 
oku iłowanych terena-.-h ’ ootenciał mi­
litarny. Trudno zresztą ustalić szczegó­
ły rozbieżności. Na pewno rozmowy 
nie były owocne i nie należy też spo­
dziewać sie szybkiego wznowienia ne­
gocjacji izraelsko-egipskich.

Tymczasem DOdieU? nrzez Izraei 
agresywne działania wobec oołudnio- 
wego Libanu wywołały ostia reakcje w 
świecie arabskim. Syryjski dziennik 
..T<szrin” nawołuie d<> pilożenia kre­
su  wewnętrznym sporom arabskim i 
zwarcia szeregów. W nrjeciwnvm wy­
padku — czytamy na i»"o lamach .nie 
odzyskamy ani oiedzi ziemi arabskiej 
i nie odeprzemy svion:.3t\'cznei agre­
sji”.

Palestyńczycy maia natomiast Dre- 
tensie do kraiów arabskich, że w kry­
ty. -znvm momencie ataku na południo­
wy Liban pozostali sami

Svtuacia na Bliskim Wschodzie ies 
wiec nadal bardzo złozona i wviście z 
nieł może prowadzić tylko przez wy­
cofanie sie Izraela z zagirnietveh orze- 
mooa aiem i uznanie praw Palestyń­
czyków.

Trzeci tem at dzisiejszego komenta­
rza — to znowu Włochy.

Porwanie przewodniczącego P art’i 
Demokracji Chrześcijańskiej — Aldo 
Moro i bezskuteczne poszukiwania 
przez -policje i wojsko miejsca ieeo 
ukrycia oraz sprawców gwałtu —

CZY SĄ JESZCZE 

NAZIŚCI?

„Czy są jeszcze naziśoi?” — to tytuł 
nowej pracy znanego dokumentalisty 
filmowego Ulricha Leinwebera. Pro­
jekcja tego filmu odbyła się niedawno 
w Zachodnim Berlinie. Prawie rok 
Le-inweber wraz ze swoja Brupa zdję­
ciowa jeździł po RFN utrwalając na 
taśmach filmowych wszystkie możli­
we marsze nazistów. ..obchody pamięci 
bohaterów”, propagandowe zgromadze­
nia itp. Zadanie tego twórczego kolekty­
wu polegało na tym żeby na podsta­
wie materiału dokumentalnego zdema­
skować w oczach zachodnionie-mieckie- 
go społeczeństwa Istotę neofaszyzmu. 
obalić twierdzenia środków masowej in­
formacji RFN, a także burżuazyjnych 
działaczy politycznych, jakoby neonazi­
stowskie organizacje w Republice Fe­
deralnej Niemiec piowadzą ..nieszkodli­
wa” działalność i dlatego nie stanowią 
żadnego niebezpieczeństwa.

Uderza bezczelność z jaka neofaszy­
ści pozują przed kamera filmowa, au­
toreklama i otwarte propagowanie an­
tysemityzmu j antykomumzmu. W sy­
tuacji panującego w RFN klimatu mo­
ralnego. nie przepuszczają najmniejszej 
okazji, ż&by publicznie mówić o  „walo­
rach” nazizmu, twierdząc przy tym z 
nieslychaaą pewnością siebie że tylko 
oni — neonaziści — są w stanie znaleźć 
wyjście z panującej w kraju sytuacji 
kryzysowej. Neofaszyści, z którymi 
zetknął się zespół grupy zdjęciowej, 
nie ukrywali swojej nienawiści do tych 
odważnych filmowców. Niemniej nowo 
odkryci „flihrerzy” zgadzali się na zdję­
ci*. Chęć ujrzenia siebie na ekranie by­
ła silniejsza. Są absolutnie przekonani, 
że nie spotkają ich sankcje, ani ze stro ­
ny policji, ani aparatu  wymiafu spra­
wiedliwości. chociaż działalność orga­
nizacji neofaszystowskich jest w RFN 
zakazana.

W filmie Leinwebera pokazano wiele 
organizacji neofaszystowskich działa­
jących w najprzeróżniejszych zakątkach 
RFN. Autor filmu pokazał jednak, iż 
łączy je wszystkie jedno: patologiczna 
nienawiść do marksizmu, kult przemo­
cy i faszystowskiej ideologii, dążenie do 
wypaczania historii. Film opowiada o 
tych którzy stanowia jadro neofaszy­
stowskich organizacji. Sa to wielcy 
właściciele ziemscy, przemysłowcy, tzw. 
wygnańcy pałający żądzą odwetu i re­
wizji obecnych granic. Obraz, trwający 
BO minut, fesl ważnym demaskatorskim 
dokumentem filmowym. Nie potrzebują, 
np.. komentarza kadry na których 
utrwalono zgromadzenie faszystów z 
„grupy Hoffmana” , uzbrojeni w łań­
cuchy od rowerów, pałki, a nawet w 
trujące środki chemiczne bezkarnie na­
padają na ..wrogów” — antyfaszystów, 
<£ydow. demokratycznie nastawionych 
ludzi. Wszystko to odbywa sie na 
oczach policji, powołanej rzekomo do 
zapewnienia bezpieczeństwa wszystkim 
obywatelom j niedopuszczania do prze­
lewu krwi. W rzeczywistości policja za­
pewnia bezpieczeństwo tylko neofaszy­
stom, Nie przypadkiem jej arm slki 
wodne są zawsze skierowane na tych. 
którzy występują przeciwko wojnie, 
wałcza o rozbrojenie, o pokój. Oto 
dlaczego — pisze publicysta zachodnio- 
berlińskiego dziennika ..Die W ahrheit”
— faszystowscy pogrobowcy otwarcie i 
bez leku stają przed obiektywem w po­
zach, jakby chcieli powiedzieć: ..nasz 
czas jeszcze nadejdzie*’. Film wywołał 
szeroki polityczny rezonans Na Mię­
dzynarodowym Festiwalu Filmów Do­
kumentalnych i Krótkometrażowych w 
Lipsku odniósł zasłużony sukces.

(C)

wszystko to raz iesz:ze wykazało. ,łak 
konieczne iest szybkie w prow adzeni 
demokratycznego porządku w kralu i
zwiekszenie odpowiedzialności aparatu 
sprawiedliwości.

Nie orzvpadkiem Włochy sa terenem 
działania naiwiekszei liczby organiza­
cji terrorystycznych a w tvm tzw. 
Czerwonych Brygad Krv'.ys gospoda r 
czy I społeczny pewien bezwład w 
działaniu władzy — stały sle po te­
mu czynnikami sorzyjał-Joymi

Zakończenie kryzysu rządowego 
orzez utworzenie mononartvine"o ga­
binetu chadeckiego, ooriitraneco przez 
na nowo ukształtow ani większość par­
lam entarna (Partie: chrześciiańsko-d°- 
mokratvczna komunisty zna socjali­
styczna socjaldemokratyczna i republi­
kańska) otwiera możliwości uporządko­
wania choćby cześciow-gn naioilnie'- 
szvch soraw kraiu, M.ńhwoici te sa 
iednt»k ograniczone i w^maeaia zgod­
nego działania oartii riemokratvcznvch 
orzez dłuższv okres.

Tymczasem — iuż d j  D orw aniu  Al­
do Moro — ..Czerwone brvgadv” o 
strzelały ciężko rani*? h svndvkn Tn- 
rvnu. daiac 2naó o iwei a k t v w n e i  o- 
beonośd mimo worowadzenia w życie 
ustawy, wyoosażaiacei o>licie w mo* 
żlfwoAei bardziei en*rgv',nego działa­
nia Jak widaó — rzeo7.vwLstość w ioska  
iest w ciąż  w ie lce  sk o m p lik o w a n a ...

W. SŁAWSKI
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CO KOMU 
PRZESZKADZA ?

Jeśli polscy hokeiści w y g ra ją  w sobo­
tę , 25 m arca 1978 roku, mecz /. d rużyną 
Japonii, to aw ans do g ru p y  „A” m a­
ją  — jak  to się m ówi — w kieszeni. 
W szystko w skazuje, ie  mecz ten  po­
w inni w ygrać, gdyż sp isu ją  się w Bel­
gradzie znakom icie. O bserw atorzy w ie­
lo k ro tn ie  podkreślali, ie  w ystępow ać w 
tu rn ie ju  w c h arak te rze  faw o ry ta  nie jest 
łatw o. Nasi hokeiści pokazali, że są do­
brze do tu rn ie ju  m istrzow skiego p rzy ­
gotow ani i ro la faw ory ta  wcale ich nie 
obciąża, n ie k rępu je . Są na pierw szym  
m iejscu tabeli, m ając po 5 spotkaniach  
1» punktów , o dw a w ięcej od Japonii. 
M ają jed n ak  ogrom ną przew agę w iloś­
ci strzelonych b ram ek: 41:11, podczas 
gdy Japon ia  ma 19:14.

Bądźm y więc. dobre j m yśli, gdyż Po 
lacy g ra ją  sw obodnie, akcje ich są 
przem yślane, konsekw entn ie  realizu ją  
założenia tak tyczne. Nie chcę nic p rze­
sądzać przed ostatecznym  wynikiem  
m istrzostw  w B elgradzie. Ale gdyby 
nasi hokeiści zakw alifikow ali się do 
g ru p y  „A” , to trzeba  byłoby pomyśleć 
o tym . aby jednak  w le j grupie u trzy ­
m ali się.

Hofceiśoi n&r*ekt»ją — drobnostka — 
na...' brajl sp rzętu . B rak u je  łyżew , o- 
ohraniaozy, kijów  hokejow ych. Ponoć 
ty lk o  Stoczniowiec i Podhale nie n a rze ­
k a ją  na  brak  sprzętu . H okeistom  z No­
wego Targu pom aga Związek Podhalan 
z USA. a i p roducen t kijów  hokejo ­
wych — B ronisław  Sm oleń m ieszka w 
pobliżu. A inni tren u ją  k ijam i pozbija­
nym i gwoździami. Nowe k ije  dostają- 
k ró tko  przed meczem. co wcale nie 
zm ienia sy tuacji, bo każdy zawodnik 
musi sobie na długo przedtem  kij przy­
gotować, ożyli przyzw yczaić się do n ie­
go.

Z tego w idać ja*no, «« nie wystarczy 
w y g rać  w g rup ie  .,B”, aw ansow ać do 
grupy  „A” , ale trzeba zrobić wszystko, 
aby nasza rep rezen tac ja  znów nic po­
ił rócfła do g rupy  „B”. Chodzi po prostu 
o to, aby am bicje i praca hokeistów 
znajdow ała  uznanie działaczy sporto ­
wych. w yrażane nie ty lko  uściskiem  
dłoni prezesa plus kopertą, ale te i  sta łą  
troską o w aru n k i szkolenia.

H o k e iśd  — ja k  do te j pory — zaw o­
du nam  nie sp raw ili i w szystko w ydaje 
się w skazyw ać, ie  go nie spraw ią. 
Również p iłkarze , k tó rzy  są n ieu s tan ­
nie w cen trum  zain teresow ania  k ib i­
ców, pierw szy m iędzynarodow y mecz 
k o n tro lny  zakończyli zw ycięstw em , w b i­
ja jąc  d rużyn ie  L uksem burga 3 gole, 
tracąc  jednego. Zw ycięstwo w praw dzie 
n ie  im ponujące, zw ażyw szy, ie  re p re ­
zen tac ja  L u k se m b u rg a  zajm uje  końcow e 
m iejsce w  U b c łj Curiipcjskinh 'd rużyn , 
a Polska — bądź co bądź — ciągle fo r ­
m aln ie  jes t trzecią d rużyną św iata. Do 
te j  pory Polacy czterokro tn ie  spotkali 
się z reprezen tac ją  L uksem burga i 
ty lko  raz zrem isow ali w 1967 roku. P o ­
zostałe zw ycięstw a by ły  w yisze  od od­
niesionego ostatnio,

Jeden  ze spraw ozdaw ców  napisze po 
meczu: ,,Polacy grali nieźle w polu, ale 
m ało skutecznie w akcjach ofensyw ­
nych”. Być może realizow ali określo ­
ne założenia taktyczne, ale w ydaje  się. 
ie  taka realizacja pow inna znajdować 
sw oje zakończenie w skutecznym  ataku 
na b ram k ę  przeciw nika. T rudno  byłoby 
przy jąć  na przykład  w yjaśnienie, że 
Polacy uczyli się sku tecznej obrony, bo 
nie było się przed kim bronić, a jedno za ­
gapienie obrony skończyło się b ram ką 
dla p iłk a rzy  L uksem burga. T elew izją 
tego meczu nie pokazała i słusznie, bo 
meczy na ligow ym  poziomie m am y w 
telew izji dostateczną ilość. Nie będę 
w ypom inała, że pokazany mecz naszego 
argen tyńsk iego  przeciw nika. drużyny 
RFN, z rep rezen tac ja  Anglii oglądało 
się z przyjem nością. Pom inę milczeniem  
rów nież a rgum en t, ie  śliska i m okra 
m u raw a  zniechęcała naszych n lłk a rry  
do bardziej zdecydow anych akcji, bo 
w ystarczy  sobie przypom nieć w jakich 
w aru n k ach  przyszło już  nam  grać z r e ­
prezen tac ją  RFN w M onachium .

W szukaniu  uspraw ied liw ień  jesteś­
my m istrzam i św ia ta  i m e wiem, czy 
kios nam  w i r j  iruum -j sztuce uoruwiu*. 
Oto tren er d rużyny pnikarsa<cj i . i , ou- 
pow iauając na  py tan ia  uzieunm arza 
,,^ .\pressu  Ilu strow anego", pow iaua, tv  
powodem  przestaw nego tam a, jak ie  ten 
zespól oustal w iMieicu, byl mi«;u<.> 
in nym i: „sucuy teren  boiska, do k tó re ­
go nasi zawoum cy nie są p rzyzw yczaje­
ni ”, le n z e  tren e r pow iaua, ze „m yśm y 
m ieli dobre założenia tak tyczne, Które 
nie zostały zrealizow ane . c zy ta ją c  ta ­
kie w yjaśnienia człow iekow i m e tylko 
ręce opauają, aie uszy w ięuną i SOU cen 
ugrania pusty . l<uuzie, do czegośmy do 
szu? Jloz przecież — mąc ty m  tropem  
— m ożna będzie m euiugo prztczy tac, 
że nad ooiskiem  fru w ało  stado goiępi, 
do caego rów nież p iłkarze  nie są prz>- 
zwyuzau-ni. albo w pobliżu nie ma sta 
c jl kolejow ej i brak  ryku  syren  elck- 
trowozow w płytiąt ujem nie na psychikę 
drużyny .

Wszyscy zgodnie podkreślają , że naj 
lepszym  graczem  na Uoisku w L uksem ­
burgu  Dyi W łodzimierz LubansKi. Jacek 
Gmoch nu w szelkie pytania o tego za ­
w odnika n iezm iennie odpowiada, że 
w ejuzic do rep rezen tac ji, jak  będzie 
dobrze grał. A inni? W łodzimierz Lu- 
banski rzeteln ie  p racu je, bo gra  w k lu ­
bie, gdzie o m iejscu w drużynie  decy­
duje dobra form a i dobra gra. Nasi p ił­
karze m ają na ogol m iejsca w różnych 
zespołach zagw aran tow ane, w ydaje się 
im  więc, że nic muszą się zbytnio w y ­
silać. W łodzimierzowi Lu bańskiem u j a ­
koś m okre boisku nie przeszkadzało, 
mimo, że też mógł się nabaw ić kontuzji 
i mieć kłopoty w swoim  klubie. N ie­
k tórym  naszym przeszkadza niem al 
w szystko: deszcz, słońce, w ia tr, suche 
boisko...

B O G D A  MADEJ

Sotaota 12.12.1974 t .

„W łaśnie w czoraj w  przepomipowni 
w  rejon ie  Łodai odby ła  się uroczy, 
stość kończąca k ilk u le tn ie  dzieło bu ­
dowy. P rzepom pow nia je s t sercem  tej 
inw estycji- Z tego m iejsca tłoczy się 
wodę do m ag istra li m iejskiej... Po 
przsm ów ieniu  I sek re ta rza  KC PZPR 
E dw arda  G ierka n astępu je  decyd iją - 
cy m om ent uroczystości. Inżyn ier g ru ­
py rozruchow ej — R. Sabela w ydaje  
polecenie u ruchom ien ia pompy. W 
dyspozytorni włącza się odpowiednie 
urządzenia. Głośny szum w hali pomp 
oznacza, że woda z rurociągu tłoczona 
jest już od magistrali miejskiej w Lo­
dzi. Skończył się okres budowy, rozpo­
czyna się normalna etaploałacjja wszy­
stkich urządzeń inwestycji sulejjowskiej. 
Wiele tysięcy nowych mieszkań ma j-u/ż 
wodę z  nowego rurociągu”.

Kiedy przeczytał te zdania wydru­
kowane na szpaltach „Głosu Robotni­
czego’’, podszedł do kranu, odkręcił 
go, nabrał wody do szklanki i wy­
pił dwa łyki, sm akując DIvn. iak kiper 
degustujący wino. Mimo najszerszych 
chęci nie znalazł różnicy między tą wo­
da a ta, która pił wczoraj. Nio dziwi 
go to zresztą; wie, ie  i wczoraj w  łódz­
kich wodociągach krążyła piliczna wo­
da, tyle że inną dostarczana rurą. Wra­
ca do gazety, ogląda zdjęcie przedsta­
w iające wczorajszych gości Lodzi nad 
sterowniczym pulpitem i czyta:

„Edward Gierek j Pio+r Jaroszewicz 
na wielkich inwestycjach Lodzi. — 
Twórczą myślą i rzetelna pracą buduje­
my nową Łódź. — Sześć kolejnych

mnl« s  werandy, na  którei siedziałem
z Barbarą — nie była wówczas moją 
żoną — a więc nie miałem wcale ocho­
ty zajmować się jakimś nikomu niepo­
trzebnym telefonem. Z tego telefonu 
po trzydziestu latach niewiele 7xxViło 
chyba w tym piachu. Najpewniej zre­
sztą jxiż wcześniej, w rok po schowa­
niu, wygrzebali go Niemcy przy okazji 
rycia umocnień, którymi obkopaii do­
kum entnie dom na cyplu, a na skra­
ju nadrzecznej skarpy urządzili drew­
niany bunkier ze stropem z trzech tę­
gich warstw sosnowych pni. W rezul­
tacie tych wojennych wykopek zaryso­
wała się lekko ściana domu.

Wylazłem z dołu przyjrzałem mu
się uważnie i uznałem, że wyttarczy 
na wcale przyzwoity śmietnik. Teraz 
tylko należało częścią wyrzuconego pia­
chu zasypać stary śmietnik i sprawa za­
łatwiona. Poszedłem po wiadro, któ­
rym zamierzałem nosić ten piach, a 
kiedy postawiłem ie na trawie i za­
cząłem napełniać, zawadziłem wzro­
kiem o kupę butelek i buteleczek leżą­
cych w trawie opodal, a zbieranych 
ongiś starannie przez Boleslawa-czolgi- 
stę. Problem śmietnika i śmieci, a ra ­
czej ulokowania śmieci, tak by nie 
zaświniały naturalnego środowiska — 
w  tym wypadku brzeźniaka — był. lak 
się okazało, znacznie poważmiejszy, niż 
się to początkowo wydawało Przed­
wczoraj wojowałem z kupa żelaznych 
odpadków dziś musiałem rozwiązać 
sprawę „zużytych opakowań szklanych”, 
jak powiedziałby ekonomista. Na kil­
kaset kilogramów żelaznego i stalowe­
go złomu można było znaleźć am atora, 
ale na kilkadziesiąt kilogramów brud­
nych i pomadtłukiwanych butelek — 
na ipewno nie. Składanie tych butelek

łem  plątanin* #d*beł traw y zielenieją­
cej jakąś podświetloną zielonością. Na 
jedną z łodyżek gramoliła się pracowi­
cie mała biedronka. Niżej w gąszczu 
nad samą zieclą. spieszyły gdzieś dwie 
mrówki. Wysoko, w gałęziach usłysza­
łem cmokanie wiewiórki, ale nie chcia­
ło ml się podnieść głowy.

— Wiewiórka,

— Gdzie?

— Nie wiem. Gdzieś nad nami.

— Niech sobie będzie.

Stukanie młotka o lcose ucichło. Za-
szczebiotał gdzieś blisko szpak, liście 
brzóz szemrały pod lekkim powiewem. 
Było cicho, słonecznie. Zapowiadał sie 
tęgi upał.

Dobrze po południu oznajmiłem, że 
nie mam już sił do dalszego wałko- 
nienia się i muszę trochę połazić. Bar­
bara oświadczyła, że dotrzyma mi to­
warzystwa i ruszyliśmy ścieżką, którą 
znaliśmy od trzydziestu przeszło lat, 
do wiejskiej drogi. Niewiele się na niej 
i przy niej przez ten czas zmieniło i 
dopiero tam gdzie zbliżała się do wsi, 
ujrzeliśmy coś nowego: kilkanaście wy­
sokich żelbetowych słupów złożonych 
starannie wzdłuż rowu.

— Człowieku, czyżbyśmy mie?t do­
czekać się t u  elektryczności?

— Kobieto, może się 1 to zdarzyć.

Przecięliśmy drogę I piaszczystym 
wygonem zbiegającym między zaroiUa-

d u h  się oma*, te  na poziomie T*»rklm-
gu. Wydaje się, jakby stara buda za­
padła się w ziemię. Stoi jednak upar­
cie, przechodzi co trochę w inne ręc® 
I czeka nie wiadomo na co tuż przy 
boku nowoczesnego magazynu i na za­
pleczu nieco starszego, ale także przy­
zwoitego domu.

Mija płaczącą wierzbę rosnącą -tui 
przy naiiożniiku starego budynku prze­
chodzi obok witryn pełnych aparatów  
radiowych i telewizyjnych i już jest 
na podgrzewanym ciepłociągiem skwe­
rze przed restauracją „Europa", w któ­
rej — jak głosi napis. — na życzenie 
publiczności wznowiono striptiz. Na 
płytach chodnika leży warstwa mazi, 
na trawnikach bieleją resztki śniegu, 
brudnego niczym na przedwiośniu. Bez 
żadnej satysfakcji zmierza ku wybla­
kłej .kurtynie wymalowanei na ślepej 
ścianie narożnej kamienicy. Spogląda w 
niebo i myśli, że tymczasem nie zanosi 
sie na deszcz, ale nie dałby głowy, czy 
nie będzie padać za godzino czy dwie.

Po przejściu ulicy Żwirki idzie przez 
chwilę przeznaczonym na przyszłą uli­
cę skwerkiem w stronę czekającej roz­
biórki. ociemniałej kamieńicy. Widzi 
przed soba m ur biegnący w poprzek osi 
alei Kościuszki i dach odlewni, która 
stoi gdzieś za tym murem. Póki ta 
odlewnia będzie niezbędna, póty aleja 
Kościuszki zatrzymywać się będzie 
przed tym murem i nie będzie arterią  
przebiegającą miasto z północy na po­
łudnie. Dopiero zakończenie budowy 
odlewni w Koluszkach otworzy ulicy 
zielone światło w drodze na południe.

(Dziś odlewnia w Koluszkach jest ju t 
wybudowana i rozpoczęła prace. Tyiko

OPOWIEŚĆ

obiektów pracuje już dla społeczeń­
stwa". Takie olo tytuły uwypuklone ko­
lorem, wielkością czcionki i innymi me- 
tramparskimi chwytami noszą sprawoz­
dani^ z  tego, co się wczoraj \v Lodzi 
deiafo. PrieRląda je I zaczyna pojmo­
wał?. czferffu podczas wczorajszego spa­
ceru po alei Kościuszki zauważy! ozna­
ki wzmożonej troski o ład i porządek 
nji ulicy czemu pocztowy wieżowiec 
stał w gali flag i transparentów. Był 
on — jak sie okazało — jednym z tych 
sześciu obiektów, które wczoraj zostały 
uroczyście oddane do użytku. Do tej 
szóstki należał także zbudowany opo­
dal katedry kolejny wieżowiec Central­
nego Laboratorium Dziewiarskiego, któ­
ry przedwczoraj oglądał z synem. Ru­
szyła także — oficjalnie — nowa d ru ­
karnia Prasowych Zakładów Grafi­
cznych RSW ..Prasa”, rozpoczęły na 
dobre produkcję zmodernizowane Za­
kłady Jedwabnicze „Brokat” i nowe za­
kłady przemysłu mięsnego na Teofilo­
wie. Porcję nowości zafundowali sobie 
własnym wysiłkiem łodzianie w tego­
rocznym gwiazdkowym prezencie. Na 
czele tej całej serii znalazła się jednak 
inwestycja sulejowska.

Z mniejszą aprobatą przyjmuje wia­
domość, że na jutro przypada handlo­
wa niedziela, a więc kolo „Centrału” 
bedzie niesłychany rwetes. Z taką przy­
jem na perspektywa na dzień następny 
siada do maszyny i pisze:

„Wróciłem do domu i stwierdziłem, 
że panie spały jeszcze w najlepsze, 
wobec czego zabrałem sie do pitrasze- 
nia sobie śniadania bo dłuższe przeby­
wanie w stanie czczości jest mi nie­
znośne. Raz jeszcze stwierdziłem, że 
turystyczna kuchenka zamontowana na 
butli z gazem jest urządzeniem genial­
nym, a gdy po śniadaniu wynosiłem 
na śmietnik skorupki po jajkach i pu­
szkę po mielonce, doszedłem do wnio­
sku, że tem śm ietnik ulokowany jest 
idiotycznie, na wprost kuchennego okna. 
Do niedawna zasłaniały go po trosze 
leżące na trawniku gałęzie, ale teraz, 
gdy przeniosłem je gdzie indziej, śmiet­
nik po prostu wpychał się w oczy każ­
dej siedzącej w kuchni osoby. Najlepiej 
byłoby urządzić go nad samą skarpą 
północnego wąwozu: szloby się do nie­
go wówczas między szopą a stertą prze­
mieszczanych gałęzi. Nie zastanawiając 
się długo wyciągnąłem z szopy łopatę 
i zabrałem się do roboty. Pod darnią, 
która zdjąłem starannie i ułożyłem na 
boku. trafiłem na szczery piach, w 
którym kopało sie łatwo. Trochę tylko 
kłopotów sprawiały rozgałęzione w tym 
piachu korzenie.

W dobre pół godziny po rozpoczęciu 
roboty, gdym wlazł już po pas do wy­
kopanego dołu i nadal go pogłębiałem, 
zauważyłem, że przy studni kręci .s ie  
Barbara. Okrzyknąłem ją usłyszałem 
parę żartobliwych uwag na tem at ciągle 
coś „przestawiających” i poprawiają­
cych maniaków, sam wyrzekłem kilka 
zdań o skostnieniu i konserwatyzmie 
niektórych osób I dalej grzebałem się 
w swoim dole. W tym samym mniej 
więcej miejscu zakopywałem przed 
trzydziestu laty telefon i powielacz, 
skonfiskowane przez partyzantów w 
niedalekim urzędzie gminnym, a przy­
niesione mi do schowania przez wy­
straszonego nieco dowódcę miejscowe­
go zespołu dywersyjnego. Przyniósł ml 
on te skarby już po zmroku odwołując

na porządną, równą kupę także nie by­
ło żądanym rozwiązaniem.

Zamiast ładować do wiadra piach, 
napakowałem w nie butelki, zaniosłem 
je do starego śmietnika i z brzękiem 
i łomotem wysypałem w dół. Uwijające 
sie po kuchni panie zainteresowały się 
tym hałasem  zażądały wyjaśnień i znów 
nie żałowały sobie uszczypliwych ko­
mentarzy. na które postanowiłem nie 
zwracać uwagi. Wynalazłem w szopie 
drugie wiadro, trochę tylko dziurawe, 
więc do moich celów przydatne, odszu­
kałem brezentowe rękawice i z dwoma 
wiadrami w rękach łaziłem od kupy 
butelek i innych szklanych skorup do 
starego śmietnika i z powrotem. Znaj­
dowałem nawet pewno rozrywkę we 
wrzucaniu tych butelek do dołu tak, 
by tłukły się możliwie dokładnie: zako­
pywanie całych butelek nie miałoby 
sensu, za wiele zajmowałyby miejsca.

Wreszcie w trawie pod brzozami po­
zostały jedynie drobne ułomki szkła, 
które wygrzebałem żelaznymi grabiami 
i zaniosłem do dołu. Teraz zabrałem 
się do wypełniania starego śmietnika 
piachem i układanym  na nim darni. 
Gdym wszedł na zasypany już dół, 
zdawało mi się. że stąpam po czymś 
w rodzaju kożucha porastającego ba­
joro. Piasek uginał mi się pod noga­
mi. a każde stąpnięcie odzywało się 
jakim iś głuchymi chrzęstami i chrobo­
tami. Miedzy kawałkami zasypanego 
szkła zostało widocznie sporo wolnej 
przestrzeni- Zamula ja dopiero deszcze 
pozwalające na dobre osiąść świeżo na­
rzuconej warstwie piasku.

Kiedym skończył, spostrzegłem, te  
kuchnia jest pusta Umyłem się pod 
studnią schowałem narzędzia i powę­
drowałem na cypel. Znalazłem tam 
swoje panie wałkoniące się na leżakaah 
w blasku słońca, leniwie wędrującego 
nad łąkami.

— Dobrze wam tu?

— Dobrze.

— To dobrze.

Na łąkach miarowo kiwali się kosia­
rze, kobiety rozgrzebywałv pokosy koń­
cami grabisk. popetane konie kicały 
niezdarnie. Daleko niosło się stukanie 
młotka, którym ktoś klepał sfatygowa­
na już widocznie kosę. ale gdzie był 
ten ktoś. tego prze? dłuższą chwile nie 
mogłem wypatrzyć Po dłuższym wy­
patrywaniu dojrzałem wreszcie tego 
klepiącego. Siedział w cieniu wyprzę- 
gniętego wozu. lanego cienia nie mo­
żna było na łące znaleźć.

— Kiedy chcecie Jeść obiad?

— Kiedy nam się zechce.

— A oo będziecie robić po obiedzie?

— Co nam się spodoba.-

Zrozumiałem, że żadnego programu 
dnia ustalić z nimi nie mokną i po­
godziłem się z tym. Byczenie się na 
słońcu było także programem i to wca­
le przyjemnym. Przywlokłem sobie na 
cypel gumowy materac i uwaliłem się 
na nim na brzuchu. Oparłszy brodę 
na dłoniach oglądałem uważnie mate­
rac: granatowy tam. gdzie padał cień 
mojej głowy, błękitny tam. gdzie rozja­
śniało go pełne słońce; Rbtem ogląda­

mi Jeżyn ku podmokłej łączce weszliś­
my na miedzę rozdzielającą kartoflisko 
(Ki łanu jakiejś pastewnej mieszanki. 
Szliśmy po tej miedzy. ja,k po wąskiej 
grobli, stopy zsuwały nam stę raz po 
raz w bruzdy 1 musieliśmy uważnie pa­
trzeć pod nogi. Nie była to droga szcze­
gólnie wygodna, ale właśnie ta miedzą 
najbliżej było do lasu, który wysoką 
szumiącą ściana zamykał kartoflisko i 
zagon mieszanki. Tylko w jednym 
miejscu w ścianie tej była krótka lu­
ka: tam gdzie w las wchodziły zawie­
szone u ramion stalowych masztów, 
błyszczące w słońcu przewody biegnące 
wysoko nad polem.

— Co to Jest?

— Linia. Z Bronisławowa w świat, 
czy odwrotnie.

— Skąd wiesz?

— Od Budzyńskiej.

Weszliśmy do lasu f przeszedłszy kil­
kanaście kroków natknęliśmy się na 
szeroka przesiekę zawaloną świeżymi 
jeszcze gałęziami zastawiona sągami 
szcza.p pełną pni żółknących nisko nad 
ziemia. Na środku tego przeszywające­
go obszar lasu rumowiska stały z dala 
od siebie stalowe maszty, rozkraczone 
na betonowych podporach i rozkładają­
ce ażurowe ramiona, związane trzema 
nićmi przewodów zawieszonych nad 
przesieka. Przeszliśmy ją w poprzek 
plącząc się i potykając wśród leżących 
na ziemi gałęzi. Dalej las był. jalc 
zawsze nietknięty i spokojny. Przebie­
gające w nim dukty zarosły od dawna 
trawą i wydawały się równie stare, jak 
i sam las. a starsze od rosnących zwar­
tym gąszczem zagajników Szliśmy po 
tych dobrze nam znanych duktach, 
wzdłuż zagaj niczków. które były tam 
gdzie być powinny wzdłuż posadzone­
go na skraju młodej dąbrowy szpale­
ru  modrzewi, które wydawały sie pod­
rosnąć znacznie. Przystanęliśmy. aby 
nie płoszyć siedzącej na środku duktu 
wiewiórki a  potem spłoszyliśmy ją 
rozmyślnie, bo siedziała i siedziała na 
tym diukcie. jakby miała tam siedzieć 
całą wieczność. Tam gdzie dukt prze­
cinał stary rów przeclwczołgowy, zaro­
śnięty gęstwiną krzewów i trzcin, wy­
pełniony zielonkawa wodą. naszliśmy 
zaskrońca wylęgającego się w słońcu. 
Wąż odpełzał tak leniwie, że zdążyłem 
go dogonić I schwytać, ale puściłem go 
zaraz, bo Barbara narobiła wrzasku, a 
gad zalatywał Jakimś duszącym cu­
chem”.

Przerywa pisanie. Wstaje, przetz chwi­
lę stoi przy oknie i spogląda na szarą, 
ślepą ścianę stare) fabryki stojącej za 
niewielkim podwórzem o kilkanaście 
metrów od okna. potem zabiera się do 
porządkowania książek. Około wpół 
do trzeciej wychodzi z domu. Przemy­
ka się między samochodami stojącymi 
na parkingu przed „Centralem" i idzie 
pod ściana tej starej fabryki, na która 
niedawno spoglądał naprzeciwko widzi 
wielkie okno. w którym niezmiennie 
pieką .się na rożnie kury. W starej fa­
bryce parapety okien parterowych, znaj -

patrzeć, jak zniknie zamykający ulicę 
m ur i to wszystko co się za nim znaj­
duje).

Skręca ku Wólczańskiej w przejecie 
m iedzi toWnml T ^m yltaim-
cymi podwórza stojących orzy żw irki 
domów, a niedawno Wzniesionym biu­
rowcom przemysłu odzieżowego. W 
swoim czasie łączył z budowa tego 
obiektu pewne nadzieje; sadził, że 
skoro przeniesie się tu Laboratorium 
Przeńryslu Odzieżowego, to stare fa- 
bryczydło, tkwiące miedzy jego domem 
a „Centralem” można będzie nareszcie 
rozebrać. Nic takiego, jak dotąd, się 
nie stało. Co więcej, wśród sąsiadów 
krąży pogłoska, że zaciemniającą ich 
podwórze i okna pokrakę nabył za 
grube pieniądze „Central" 1 urządza 
tam swoje magazyny, których podobno 
zapomniano wybudować. Nie bardzo tej 
gadaninie wierzy, choć wie, że dzień 
powszedni nie zawsze pozostaje w 
zgodnie ze zdrowym rozsądkiem.

Na Wólczańskiej ruch samochodowy 
iest. Jak zwykle żwawy Czym prędze} 
więc opuszcza wąski wschodni chodnik 
i przechodzę na szerszy po drugiej 
stronie. abv choć w części uchronić sic 
od ochlapania rozmazana po jezdni 
papką. Znajduje się przed budynkiem, 
w którym mieści się jakiś zakład poli­
techniki, ale — pamięta to dobrze — 
kiedyś była tu szkoła, w której rozpo­
czynała edukacje jego córka. Nie Jest 
pewien czy chadzał tu na jakieś wy­
wiadówki, ale pamięta doskonale, że 
kilkanaście minut spędził w uczniow­
skiej szatni, gdzie pod bacznym okiem 
woźnej szukał jakiegoś worka, czy 
fartucha, który córka zechciała zawie­
ruszyć. Zaraz za dawna szkolą stoi sta­
ra kamieniczka, przy której zawsze 
pociągał nosem, bo była tu piekarnia 
roztaczająca wokół zapach świeżego 
chleba. Idzie dalej wzdłuż stojących je­
szcze domków 1 wzdłuż placów pozo­
stałych po rozebranych domkach. Od 
ulicy place te są otwarte, a w głębi 
zamykają je ubogie, paropiętrowe ofi­
cyny.

(Dziś odlewnia w Koluszkach jest już 
miejscu spychacze I inne maszyny szy­
kują miejsce pod budowę nowego za­
kładu politechniki. Jej gmach główny 
— starą fabrykę Rosenblatta — widać 
z Wólczańskiej doskonale, bo nic jej 
nie zasłania).

Po przeciwnej stronie ciągnie się 
przedziurawiona bfama wjazdową ścia­
na Zakładów Strzelczyka, tych które 
po raz pierwszy oglądał trzydzieści pra­
wie łat temu. zaraz potem, jak zwie­
dzał je Tito, Zwróciła wtedy iego uw a­
ga wielka szlifierka nosząca na korpu­
sie wielki napis BILETTER. W rep o i-  
tażu. jaki potem napisał użył zwrotu: 
„Bilełter szlifuje” i wydawało mu się 
to bardzo dowcipne.
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MY I ONI...

D ziennikarstw o jest zawodem, 
k tó ry  po la tach  po tra fi p rzy­
nieść chw ilę sm utnej refleksji 
naw et, gdy piszący od goryczy 
bardzo  się odżegnuj a. Tak 
choćby, jak  Jerzy  U rban, kt.ó 
r y  sw oją reflek sję  zakończy! 
słow am i: „ jest to refleksje 
w yzbyta  goryczy i naw et zdzi 
w ierna...” („Sapilki” n r 12).

Zdziw ienie? Oczywiście, nie 
a le  co by tam  U rban  pisał, jest 
jego pub likacja  niezw ykle t"af- 
nym  zapissm  pew nego s t a n u  
r z e c z y .

O cóż jednak  chodzi? Ano, o 
to, że o stre  i kon trow ersy jne  
pub likacje  Urbaina zyskały o. 
s ta tn io  bardzo  dobrą p rasę  u 
tych  jego czytelników  k tórry  
10—15 la t tem u  gotow i b/1* 
U rbana  u n i e w a ż n i ć .

Pisze felie ton ista: „Przekona 
n ią  n iek tórych  starszych p i ­
nów  z przeszłością zmi»n!a!y

się gw ałtow nie, poczynając o.i 
chw ili, k iedy źródłem  ich za­
o patrzen ia  m aterialnego  stal 
się Z akjad  Ubezipieczeń Spo­
łecznych (...). Ż ału ję  jednak , że 
n iektórzy  s ta rs i panow ie * 
przeszłością w latach , k iedy ich 
m ądrość by ła  najw yższa i nie­
podw ażalna, w  te j sw ojej 
m ądrości nie um ieli przew .- 
dzieć, że być może na y tarość 
spodoba im się m oja pisanina, 
w ięc nie w arto  m nie to  skądś 
w yrzucić, to  pogonić, ówdzie 
postaw ić szlaban...”

Pozw oliłem  sobie na ten 
przydługi cytat, bow iem  Jarzy  
U rban  napisał co praw da rzec/ 
od s i e b i e  i o s o b i e ,  ale w 
jak iś  sposób dotyczącą w iększo­
ści piszących. Czyż nie może 
najść m nie podobna reflek sja  
gdy niegdysiejsza Bardzo W aż­
na Osoba przysyła do m nie w 
in te rw ency jne j sp raw ie  swoich 
znajom ych rekom endu jąc  bar 
dzo p ięknie (i chyba ponad 
m iarę) mój k rytycyzm  i dociek­
liwość... Ta sam a B ardzo Wa/>

na O soba za te  sam e cechy 
żądała  przed laty , m ojej głowy.

Dziś ja  głowę nadal m am  na 
ty m  sam ym  m iejscu, a le OsoNa 
przeszła na u trzym an ia  ZUS, 
więc rap tem  docenia „m oje bo­
je"  o  różne codzienne i oczy­
w iste spraw y. Cieszy m nie ta 
zm iana stanow iska, ale nie do 
tego stopnia, abym  nie czuł na 
języku osadu goryczy.

Dziś bow iem  słyszę również, 
że k toś tam  m nie „przeczo 'ga '\ 
a irafiy „w ypożyczy” (są to 
w spółczesne eufem izm y daw ne , 
go opeeru) i w iem , że przyjdzie 
czas zmiany stanow iska i czas 
zm iany zdania na tem a t m o­
jej p isaniny i moich bojów  o 
różna oczyw iste spraw y. I dla 
dzisiejszych K atonów  stanę »i«j 
rap tem  m ądry  i dociekliw y.

N ietrudno  to  w szystko zaga­
dać zdartym  kom unałem , że 
„ty lko k row a nie zm ienia zda­
n ia”, albo cytatem , że -nie 
m yli sie ty lko  ten, co nic nie 
rob i”. To w szystko p raw da — 
a jad n ak  zza ironicznego, k r a ­

szonego dow cipem  tek s tu  U rb a ­
na oo i raz w ychylały się tw a­
rze lu&zi, k tó rzy  tak  łatw o od ­
zw yczaja ją  sdę od słow a „m y” 
i pew nego ran k a  zaczynają wo­
łać: „oni”...

Ilekroć obserw u ję  te  m e ta ­
m orfozy. nie mogę w yjść ze 
zdziw ienia, że im ta  zm iana 
dek linacji przychodzi tak  ła t­
wo. Z byt łatw o, abym  mógł 
w ierzyć w to ich niegdysiejsza 
„m y”. Tym  bardzie j wiec nie 
w ierzę w dzisiejsze, oskarży 
cielskie „oni”...

T ekst Jerzego U rbana, którv 
m nie tak  poruszył sw oją p raw ­
dą i goryczą, tek s t zaty tu ło  
w any  „O byw atelu  M inistrze 
tow arzyszu Prezesie, panie re ­
d ak to rze” jes t re flek sja  nad 
zjaw iskiem  daleko g ro ź n e j 
szym, niż m ożna by sądzić 1 
może to zjaw iw sko godna jest 
nie ty lko  p ióra publicysty?

W IDO K

[lewym 
|okiem

O ZIELONYM GROSZKU

W  zam ierscliłej epoce 
„przedw rześn iow ej” sta łym  re • 
kw izy tem  ta k  zw anych mę 
skich  rozm ów  była ćw iartka . 
Pójdziem y na ćw iartkę, posta­
w ię ci ćw iartkę  — tak  się mó 
w iło. Jeśli ktoś był schlany 
doszczętnie, w iedziało się, że 
m usiał w ychylić „niejedną 
ć w ia rtk ę”. „Ć w iartuchna s ta ­
now iła jedno z ulubionych 
słów  najpopularn iejszego
w ów czas w stolicy facecjoni- 
s ty  — W iecha 

Dziś to słowo je s t ab so lu t­
nym  archaizm em . Od w ielu 
la t  nie m a ćw iartek  i dorosło 
ju ż  całe pokolenie Polaków , 
d la którego picie alkoholu  za­
czyna się — i m usi się zaczy­
nać — od pół li tia . N aw et w 
lokalu  m niej zam ów ić me mo­
żesz. M iałem  a .ze  z w iele lal 
u lub ioną i stał:} norm ę dw u­
osobową: ćw iartka  z Kropką 
Czyli ćw ierć c?yst.ej i setka 
gorzkiej, k tó rą  następn ie  kel­
n e r p rzy  stoliku w lew ał i mie 
szał z wielkir;-. nabożeństw em  
T eraz jeśli zam ów ię ćw iartką

to i tak  przyniosą m i pół litra  
w  butelce, jak o  że karafk i 
w yszły całkiem  z użycia. W 
k ara fkach  można fałszow ać 
wódę, o czym  daw niejsi ke lne­
rzy  i barm ank i n ie  w iedzieli. 
A już ja k  stoi na  stole o tw ar 
te  pół litra , to się i m usi w y ­
pić, n ie m ów iąc o tym , że 
żadne indyw idualne zap raw ia­
nie tak ą  czy inną „k ro p k ą’’ 
n ie je s t możliwe.

K arafk i w yszły z użycia 
razem  z ćw ierć’.itrów kam i i 
razem  z kieliszkam i, takim i 
„do w ódki”, czyli po 2i> gra 
mów. N ie dostaniecie takich 
jak  Polska długa i szeroka 
W idocznie hu ty  rozliczane są 
w kilogram ach w yrobow  
szklanych i nie opłaci im się 
produkow ać byle drobiazgów. 
B ardziej opłaci się rozpijać 
szerokie rzesze rodaków , wy 
tw arzać  i u trw alać  ohydny, 
n ieobyczajny obyczaj cnlania 
m usztardów kam i, nie m niej 
niż pół litra  na w iecznie z a ­
m roczony łeb.

Przez pew ien C/.as było w 
sprzedaży masło w m alutkich, 
jednoporcjow yi h paczuszkach 
Na podróż było to idealne

rozw iązanie. T ak ie  sam e p a ­
czuszki podaw ano w  lokalach, 
co już  nie było dyktow ane 
w ygodą, ale w yglądało este ty ­
cznie i elegancko. Nie ma ju /  
tak ich  paczuszek. W idocznie 
n ie opłaciło się porcjow anie.

Ile  m ożna zjeść na raz zie­
lonego groszku7 B ardzo lubię 
zielony groszek. N iestety żeby 
zjeść parę  deko, m uszę kupić 
pół kilogram a, bo m niejszych 
puszek nie ma. Nie opłaciły 
się koszty opakow ania, i to 
je s t na pew no praw da. Tak 
jak  praw dą jest, że w ogóle 
do człow ieka trzooa ciągle d o ­
płacać i lepiej żeby się wcale 
n ie rodził. Chodzi tak i i ciągle 
czegoś chce, a jeszcze przy 
tym  m arudzi i nurzeka. -Czy 
to tak trudno  zaprosić trochę 
krew nych i •riajom ych, o tw o­
rzyć puszkę z groszkiem  i 
zjeść od razu  z apety tem , na 
cześć odnośnej w ytw órni?

Jedząc groszek nie zapom i­
najm y o konieczności skorygo­
w ania danych statystycznych 
naszego handl i. Podaw ane 
tam  stany  zapasów  w skali 
k ra ju  są po prostu n iep raw ­
dziwe. Ilości ortyKułów  spo­

żywczych, znajdu jące się w 
składnicach, w hurcie, pół- 
hu rc ie  i d e ta lu  należy p o ­
dwoić, bo przecież istn ieją je ­
szcze zapasy u konsum entów  
U każdego z nas w domu 
N ieprzebrane ilości napoczę­
tych  puszek, -werków, pudeł 
paczek. Z resztą także nie na 
poczętych: kupu je  się przeciez 
w obawie, że ju tr  o może w 
sklepach zabraknąć. W szystkie 
pan ie  dom u w yzbyw ają się 
m ałych a  św ietnych lodówek, 
k upu jąc  masowo coraz to 
w iększe 1 paicowniejsze. T rze­
ba zm agazynow ać coraz obfit 
sze zakupy. T rzeba kupow ać 
coraz w ięcej, bo coraz więk 
sze są opakow ania jednostko­
we. a także dlaU go, że w 
handlu  tow ar dziś jest, ju tro  
nie ma. A nie m a ju tro  dla 
tego. że wszyscy kupu ją  coraz 
w ięcej, a kupu ją  coraz więcej, 
bo...

Nie w ypiąć :em y się z tego 
błędnego koła. Nie zrozum ie 
my tego bez wódki. Oczywiście 
— co najm niej pół litra . M u­
sztardów ką!

ĆWIEK

WĄSY I PAPIEROS

D ziś z ag a d k a . P y ta n ie  b rzm i: 
gdzie  z d a rz y ły  się  d w a  o p isan e  
p o n iże j z d a rz en ia ?

Z d a rz en ie  p ie rw sze . W p rz e d ­
s ię b io rs tw ie  k o m u n ik a c y jn y m  
w śró d  w ie lu  k iero w có w  p ra c o ­
w ał ró w n ież  m iody  człow iek  
J .T . Byl k ie ro w ca  tak só w k i i 
w oził sw o ich  p asaże ró w  po 
w ie lk im  m ieśc ie . W p rz ed s ię ­
b io rs tw ie  ty m  o b o w iązy w a ła  
b a rd zo  o s tra  d y sc y p lin a . D o ty ­
czy ła  o n a  oczyw iście  n ie  ty lk o  
p u n k tu a ln e g o  ro zp o czy n an ia  
p ra cy , so lid n eg o  w y licz an ia  się 
z p rz e je c h a n y c h  k u rsó w , k o ń ­
czen ia  p ra c y  w śc iśle  o k re ś lo ­
n y m  czasie  itd ., a le  też  d o ty ­
czy ła  sc h lu d n eg o  u b io ru , w y ­
g lą d u  i g rzeczn o ści w obec pa 
saże ró w .

J .T . w szy s tk im  ty m  ry g o ro m  
p o d p o rz ą d k o w y w a ł się. Gol>ł 
się  c o d z ien n ie  ran o , w k ła d a ł 
czy s te  u b ra n ie , by ł p u n k t 'ia l i ty  
i w ogóle n ik t n ic m ia ł do n ie ­
go żad n y ch  z a s trzeżeń . Aż p ew ­
n ego  d n ia  p ow ziął iśc ie  s z a le ń ­
czą m yśl. P o s ta n o w ił zapuścić... 
w ąsy . N ie  żeb y  m ia ł szczególne 
u p o d o b a n ie  do  w łosów  ro sn ą ­
cy ch  inu  n a d  g ó rn ą  w a rg ą , a le  
c h c ia ł w te n  sposób u d o k u m e n ­
to w ać  sw o ją  in d y w id u a ln o ść , 
c h c ia ł w y ró żn ić  sie  spośród  r e ­
sz ty  k iero w có w , k tó rz y  każd y  
w łos na sw o je j tw a rz y  p ieczo ­
łow icie  w y c in a li zn ak o m ity m i 
p rz y rz ą d a m i do g o len ia . O d w aż ­

ny  czy n  J .T . sp o w o d o w ał n a ­
ty c h m ia s to w ą  re a k c ję  k ie ro w ­
n ic tw a  p rz ed s ię b io rs tw a . K a/,a- 
no m u... zgolić  w ąsy . J .T . w ą- 
sów  nie- zgolił. K ie ro w n ic tw o  
zw oln iło  J.T . z p ra cy . J .T . nie 
d a ł za w y g ra n ą . S k ie ro w a ł 
sp ra w ę  do sądu .

W  sąd z ie  p rz ed s ta w ic ie l 
p rz e d s ię b io rs tw a  k o m u n ik a c y j­
nego o św iadczy ł, żc f irm a  d .ia  
o to. a b y  k ażd y  k ie ro w ca  byl 
ogolony, a b y  m ógł d o b rze  p r e ­
zen to w a ć  się  p a sa że ro m . F i-m a  
g o to w a  je s t  p rz y ją ć  J.T . do  p r a ­
cy, a le  pod w a ru n k ie m , i e  . 
J .T . zgoli w ąsy . J .T . na  to, że 
w c a le  m u  na w ąsach  n ie  zalezy . a 
sk a rż y  p rz ed s ię b io rs tw o  k o m u ­
n ik a c y jn e  ty lk o  d la  zasad y , 
gdyż u w aża , że w ąsy  są  iego 
p ry w a tn a  sp ra w ą , a w  żad n y m  
w y p a d k u  firm y . D la tego  d o m a ­
ga  sie  p rz y ję c ia  z p o w ro te m  do 
p ra c y  i to  z w ąsam i o raz  w y ­
p ła c e n ia  m u o d szk o d o w an ia  za 
te  w szy s tk ie  dn i, w  k tó ry ch  
p o zo staw ał bez p ra c y  z w iny 
p rz e d s ię b io rs tw a  k o m u n ik a c y j­
nego.

Z d a rz en ie  d ru g ie . N a  stac ji
A. z a trz y m a ł się  pociąg  e le k ­
try c z n y . M o to rn iczy  w yszed ł z 
e le k tro w o zu  i n a  p e ro n ie  z a p a ­
lił p a p ie ro sa . W rac a ją c  do 
e le k tro w o zu  n ie  zg asił p a p ie ro ­
sa  i t rz y m a ł go jeszcze w 
u s ta ch , gdy d o jeżd ża ł do  s tac ji
B. P a sa ż e ro w ie , k tó rzy  to  w i­
dzie li złożyli w iad zo m  k o le jo ­
w ym  sk a rg ę  n a  m oto rn iczego , 
k tó ry  w  ta k  ja w n y  sposób  z ła ­
m ał o b o w ią zu jąc a  d y scy p lin ę  
M o to rn iczy  tłu m a c z y ł się, żc

pociąg do jeżdżając do stac ji A. 
m iał d w i e  m inuty  opóźnienia 
i m usiał skrócić postój o jedną 
m inu tę  aby nadrobić opóźnie­
nie. Nie mógł więc w ypalić p a ­
p ierosa na peronie, do czego 
m iał praw o. A poniew aż m iał za 
sobą nocną slużbc i czul się 
zmęczony chciał papierosem  
przepędzić senność.

W ładze kolejow e takiego t łu ­
m aczenia nie p rzyjęły  do w ia­
domości i u k ara ły  n iezdyscypli­
now anego ko le jarza  o strą  n a ­
g aną publiczną, k tó ra  pociąg­
nęła za sobą też k arę  pieniężną

W szystko .
T e ra z  p rz y p o m in am  p y tan ie : 

g dzie  z d a rz y ły  się  oba  o p isane  
p o w y że j z d a rz en ia ?  Z as trzeg am  
p rz y  ty m , że n ie je s t  to ż a r t  
p r im a  ap riliso w y . O ba z d a rz e ­
n ia  są  a u te n ty cz n e .

P ro p o n u ję  szu k ać  odpow iedni 
d ro g ą  e lim in a c ji. N a p ew n o  nie 
m ia ły  one m ie jsc a  w  Po lsce  A 
to  z d w u  pow odów . B y w a ły  u 
n a s  ta k ie  w y p a d k i, k iedy  
z w ie rz ch n ic y  w y sy ła li p r a c iw -  
n ik ó w  do f ry z je ra , gdyż nie 
p o d o b a ła  się im  d łu g o ść  u w ło - 
s ie n ia  u p ra co w n ik ó w , a le  to 
sie  d a w n o  skończyło  i dz iś na  
szczęście n ik t do ta k ic h  d ro ­
b iazgów  n ic  p rz y w ią z u je  u w a ­
gi, b y le  ty lk o  w łaśc ic ie l b u jn e j  
f ry z u ry  d b a ł o j e j  czystość. To 
je s t  pow ód p ie rw sży .

P ow ód  d ru g i je s t  b a rd z ie j  
w y ra z is ty . Poc iąg i u  n a s  sp ó ź­
n ia ją  się  po sto  i w ięce j m in u t 
i n ik t  z teg o  p ow odu  n ie  robi 
p ro b lem u , choć  w szyscy  na to 
o b u rz am y  się. A le sk a rże n ie  się

n a  m aszy n is tę , że p a li p a p ie ro ­
sy  z am ias t tro szczy ć  się  o l ik ­
w id a c ję  o p ó źn ien ia  m a  ta k i sam  
sk u te k , ja k  sk a rż e n ie  sie  w ła ­
dzom  P K P , że poc iąg  w ogóle 
spóźn ił się.

N ie będę trz y m a ł d łu ż e j C zy­
te ln ik ó w  w n iep ew n o ści. O ba 
z d a rz en ia  m ia ły  m ie jsce  w J a ­
ponii. O d b iły  sie  one  g łośnym  
e ch em  n ie  ty lk o  w p ra s ie  j a ­
p o ń sk ie j, a le  sze ro k o  p isa ła  o 
ty m  p ra sa  e u ro p e jsk a . Na p rz y ­
k ład  lo n d y ń sk i ,.T hc T im e s '1 
w iad o m o ść  o Y o sh ifu sa  T ak e i-  
sh i, k tó ry  n ie  zgolił w ąsów  t 
z a sk a rż y ł do są d u  p ra c o d a w ­
ców  z „ E a s te rn  A irp o r t  M oto rs 
Co”, k tó rzy  za to  zw oln ili go 
z p ra cy , u m ieśc ił na  p ie rw sze j 
s tro n ie . D la  n iezw y k le  zdy«cy. 
p lin o w a n e j Ja p o n ii  by ło  to 
bow iem  w y d a rz e n ie  sz o k u jące  
W arto  tu  p rzy p o m n ieć , żc z a ­
łogi n ie k tó ry c h  fa b ry k  ta k  d a ­
lece  p o su w a ją  się  w  lo ja ln o śc i 
do  p ra co d a w c ó w , że s t r a jk u ją  
ty lk o  w  czasie  p rz e rw y  o b ia ­
d o w ej.

P ra s a  jap o ń sk a , o m a w ia ją '1 
w y p a d ek  n iezd y scy p lin o w an eg o  
k o le ja rz a , k tó ry  p a lił p a p ie ro ­
sa  w p o c iągu , sy g n a lizo w a ła , żc 
o p in ia  p u b lic z n a  Ja p o n ii,  je s t 
z an iep o k o jo n a  b ra k ie m  sz a cu n ­
k u  n ie k tó ry c h  k o le ja rz y  do... 
m u n d u ru .

D zie ją  się  n a  św iec ie  rzeczv, 
o k tó ry c h  n am  n a w e t się n ie  
śn i.

M ARCIN RODAK

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH 

W ładysław Rymkiewicz

Złakniony kontaktów z
czytelnikiem 

Wziął zamieszkał nad empikiem.
Rys.: Stanisław  Ibis G ratkow ski 

Tekst: M ieczysław  M ichał Szargan

ZAWAŁ
Z a w a ł se rc a  s ta je  się  co raz  

częśc ie j c h o ro b ą  lite ra tó w  i c h o ­
ro b ą  p o n iek ąd  lite ra c k ą , to je s t  
p rz ed m io te m  s tu d ió w  p o w ie ś­
c io w y ch , w ie lo s tro n ico w y m  op i­
sem . W ty m  p rz y p a d k u  — o 
p a ra d o k s ie  — życic p o tw ie rd za  
l i te r a tu rę ,  l i t e r a tu r a  p o tw ie rd z a  
życie. ‘

T a k im  p o tw ie rd z en ie m  Jest 
ró w n ie ż  n a jn o w sz a  k s ią żk a  M i­
ro n a  B ia ło szew sk ieg o : sp isy w a ­
ny  p rzez  trzy  m iesiące  d z ie n ­
n ik  z aw a ło w ca . Ś ciśle  m ów iąc 
n ie  je s t  to ty lk o  d z ie n n ik , m o ­
i e  n a w e t ro d z a j re p o r ta iu ,  
p ro z a  w e ry s ty cz n a  i a m o rf ic z ­
n a  za razem .

Z e sz p ita ln eg o  b e z ru c h u , a 
po tem  z re k o n w a le sc en c ji, w y ­
n ik a  z ap ew n e , i i  p ro za  B ia ło ­
szew sk iego , m im o n ie z a p rz e ­
c za ln e j p ra w d y  szczegółów  
i b a rd zo  d o w c ip n y ch  o b se rw a ­
c ji, w y w o łu je  jeszcze  p rzed  za ­
ko ń czen iem  le k tu ry  uczucie 
m o n o to n ii. B o h a te ro w i „ Z a w a ­
łu ” u m ila ją  iy c ie  p rz y ja c ie le  
i z n a jo m i. P rz y n ie ś li m u m ię ­
dzy in n y m i „E m m ę” p a n i 
A u s tcn . Po j e j  p rz ec zy ta n iu  
ta k ą  w y d a je  on o p in ię  ogó lną: 
„E m m a d łu g a , d o b ra , a le  m o ­
n o to n n a ”. W c h w ilę  pó źn ie j 
p re c y z u je : „M a je d e n  m o to r 
iro n ic z n e j p raw d z iw o śc i. A p o ­
w in n a  m ieć  jeszcze  d ru g i — 
przy sp ieszacz  d ra m a ty c z n y " . 
O tó i  o cen a  ta  p a su je  ja k  u la ł 
do „ Z a w a łu ”.

I ro n ic z n a  p ra w d z iw o ść  w 
w a ru n k a c h  sz p ita ln y c h  i n a ­
s tę p n ie  u zd ro w isk o w y ch  n a b ie ­
r a  zn aczen ia  szczególnego. W y r­
w a n i w sk u te k  cho ro b y  z co ­
dz ien n o śc i, ze zw y k ły ch  tro sk  
i k ło p o tó w , u m ieszczen i w n o ­
w y m  w y m iarze , p ac jen c i zm ie ­
n ia ją  n a ty c h m ia s t sposób  p a ­
trz e n ia . I  to  n ie  d la teg o , i i  
o ta r li  się  o śm ie rć , i i  sk ró c iła  
się  dosyć  n ieo czek iw an ie  p e rs ­
p e k ty w a  — w y n ik a  to  ra cz e j 
z o k re ś lo n e j a tm o sfe ry  m ie jsc , 
w  k tó ry c h  r a tu je  się  zd ro w ie . 
Czy n a jle p sza  pow ieść  „ sa n a ­
to r y jn a ” — w sp a n ia ła  „ C za ro ­
d z ie jsk a  g ó ra ” T o m asza  M an n a  
w y w o ła łab y  ta k  w ie lk ie  w r a ­
żen ie, g d y b y  je j  a k c ja  to czy ła  
się  w  in n y m  m ie jscu  1 w  in* 
n ych  o k o liczn o ściach ?  D laczego 
z re sz tą  ta k  c h ę tn ie  l i te r a tu r a  
u ja w n ia  d u ch o w e  słab o śc i czło ­
w iek a  ch o reg o  fizyczn ie?  S k ąd  
się  b ie rze  ta  ca ła  l ite ra c k a

„u zd ro w isz c zy z n a ”?  P y ta n ia  r a ­
cze j b a n a ln e . A o d p o w iedzi?  
M ogą być ty lk o  jeszcze  b a rd z ie j  
b a n a ln e .

O d ręb n o ść  dw ó ch  św ia tó w  — 
św ia ta  lu d zi z d ro w y ch  i ś w ia ­
ta  lu d zi c h o ry ch  — je s t  ta k  
w ie lk a , że bez p rz e rw y  n iem a l 
w y w o łu je  zd u m ien ie  w n ik liw e ­
go o b se rw a to ra . Je g o  re f le k s je  
s ta n o w ią  n ie ja k o  p rz ed sm a k  te ­
go, co by „p o m y śle li o tym  
w szy s tk im  ci z in n e j p lan e ty , 
g d y b y  tak  n ag le  tu  w y lą d o w a ­
l i”. C hodzi p rzy  ty m  n ie  o s p ra ­
w y  z asad n icze , a le  o rzeczy 
n a jd ro b n ie js z e , o te  w sze lk ie  
in ip o n d c ra b ilia , k tó re  n o rm a l­
n ie , zajęc i w ła sn y m i sp ra w a m i, 
n a jc zę śc ie j ig n o ru je m y .

W  d o ty ch c za so w e j p ro z ie  M i­
ro n a  B ia ło szew sk ieg o , w y w o ­
d z ąc e j się  p rz e c ie i  w  pew ien  
sposób  z Jego p o ez ji, n ie je d n o ­
k ro tn ie  z d a n ia  d z iw iły  się  so ­
b ie. T u ta j  sy tu a c je  ta k ie  w y ­
s tę p u ją  rz ad k o . N a to m ia s t d z i­
w u ją  się  sob ie , u m ie jsco w io n e  
n ie ja k o  w  je d n y m  cz ło w iek u , 
w  Jego w iz je rze , d w a  św ia ty : 
św ia t z d ro w y ch  1 św ia t c h o ­
ry c h , św ia t  n o rm a ln y c h  i o g ra ­
n iczo n y ch  p rzez  ch o ro b ę . D zi­
w ią  się  sob ie  do  teg o  s to p n ia , 
i e  z a c zy n a ją  się  ja k b y  p rz e n i­
k a ć  i n iek ie d y  w cale  n ie  w ia ­
dom o, k to  tu  je s t  z d ro w y , a  k to  
cho ry .

K ró tk a  h is to r ia  choroby  
p rz e d s ta w io n a  p rzez  M irona  
B iało szew sk ieg o  o p isu je  n ie  t y ­
le je d n o s tk ę  c h o ro b o w ą, co 
z ja w isk a  to w a rzy sz ą ce , •  w ięc 
d o b ro ć  szcze rą , sp o n ta n ic zn ą  
o ra z  d o b ro ć  z w y cza jn ie  m e c h a ­
n iczn ą , z aa n g aż o w a n ie  I o b o ję t-  
tn o ść , zn u żen ie  i n ad z ie ję . J a k ­
k o lw iek  w  n ie je d n y m  f ra g m e n ­
cie p rz e ła d o w a n a  szczególarr>> 
— je s t  le k tu rą  n a p ra w d ę  za ­
s ta n a w ia ją c ą .

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

M iron Białoszewski, Zawal, P ań­
stwow y lnaty tu  W ydawniczy, w a r ­
szawa 1977, nak ład  '  iWH-250 eg*, 
cena zł 25.—

11

4 4



kulturalny N r U *

DONOSY KRAJOWE
„R ew elacją  m uzycznego sezonu” 

ok reślili zgodnie k ry ty cy  k o n cer­
ty  londyńsk ie j o rk ie s try  k a m e ra l­
n e j „A cadem y o t S t. M artin  in  
th e  F lelds". R ew elacja  ta , n ie s te ­
ty , om inęła tym  razem  Łódź...

Podobnie zgodne opinie, acz du ­
ło  m n ie j pochlebne, wzbudził n a j­
now szy d ra m a t E rnesta  B rylla. 
..n a llad ę  f.om żyńską’* pokazały ko ­
le jn o  te a try  w Elblągu i W arsza­
wie. Sztuce B rylla zarzucano 
w erballzm  1 d ram atu rg iczn ą  an e ­
m ię. Tych słabości nie przesłoniła  
bogata , w arszaw ska Inscenizacja 
A ugusta  K ow alczyka.

K ry stian  Z lraerm an  k o ncertow ał 
w  londyńskim  Royal F estlva ll Hall 
w  re p e r tu a rz e  chopinow skim . Od­
n iósł k o le jn y  sukces. N ieco w cze­
śn ie j w tym  sam ym  m iejscu  wy- 
• tąw ia ł swe prace  W ładysław  Ha- I 
• lo r. K ole jną  w ystaw ę p rac  tego ! 
a r ty s ty  zorganizow ała rep re zen ta - I 
cy jn a  galeria  w iedeńska — K unst- ! 
le rh au s.

K om andorię  Legii H onorow ej 
— najw yższe odznaczenie fran c u ­
skie  o trzy m ał p rof. W ładysław 
T atark iew icz , w ybitny  filozof, ce­
n iony  i znany  także we F rancji z 
licznych w ykładów  i kon tak tów  
n aukow ych .

W C arnegle H all w Nowym  J o r ­
ku  odbyło  się p raw y k o n an ie  k o n ­
c e r tu  skrzypcow ego K rzysztofa 
P endereck iego , dedykow anego a- 
m ei ykańsk lcm u  skrzypkow i Isa- 
akow t S ternow i. O rk iestrą  stanu  
M innesota d y rygow ał S tan isław  
Skrow aczew aki.

„S praw ę D antona” S tanisław y 
P rzybyszew skiej w yreżyserow ał w 
sofijsk lm  T eatrze  im . A rm ii N a­
rodow ej A ndrzej W ajda. W wypo­
wiedzi dla p rasy  A. W ajda pod­
k reślił wysoki poziom b u łgarsk ie­
go ak to rstw a . S ztuki polskie gra 
obecnie szereg bu łgarsk ich  tea ­
tró w . ,

W Sztokholm ie podjpisano p ro ­
gram  w spółpracy  k u ltu ra ln e j, n a ­
ukow ej 1 ośw iatow ej m iędzy Pol­
ską  a Szw ecją na lata 1B76-80.

T elew izyjnym  sp ek tak lem  roku 
IIT7 uznano w idowisko „P rzed  bu ­
rz ą ”.

Nowe prem iery  w łódzkich te a ­
trach : na scenie 7.15 B arbara  F ije- 
w ska w yreżyserow ała ze scenogra­
fią S tanisław a Bąkow skiego m usi­
cal K aspra S tefanow icza „T aka noc 
nie pow tórzy się w ięcej” . W T ea­
trze  Ziem i Łódzkiej polska p ra p re ­
m iera  napisanego w 1938 roku d ra ­
m atu  G eorga K aisera  „O grodnik  a 
Tuluzy” (reż. Ja n  Perz).

*
N atom iast dziesiątą te a tra ln ą  p re ­

m ierą s tuden tów  W ydziału W okal­
no-A ktorskiego PWSM w Łodzi by­
ła „G ejsza” , opere tka  Sldneya Jo ­
nesa. S pek tak l (na go iclnnej scenie 
T ea tru  M uzycznego) ma dobrą pra-

Rys. M. A m m er

»ą. „K w in te t pięciu  oficerów  M ary­
n a rk i JKM  sta ł się w ydarzeniem  
bodaj bez precedensu w dziejach 
p rem ier studenck ich : po długo­
trw ałe j ow acji w połowie drugiego 
ak tu  kw in te t został w całości po­
w tórzony I” — pisze A. Iżykowska 
—M ironowicz („G .R .” z 1S m arca). 
A Je rzy  M. F iedosiejew  proponuje 
w nie m niej pozy tyw nej recenzji 
(„E xpress” n r  80), aby  Jednak „ktoś 
zw rócił uw agę solistom  na mono- 
tormość (...) gestów , podpatrzonych 
w dodatku  u zagran icznych  pio­
senkarzy ,..” .

Z ŁODZI 
ł OKOLIC

W K rakow ie przyznano  m edale 
t godność „M ecenasa sz tuk i" 
M iędzy innym i -  P ołudniow ej Dy­
rek c ji O kręgow ej Kolei Państw o­
w ych w K rakow ie, W tym  w ypad­
ku jednak , zam iast m *dahi za po- 
p u la iy ząc ję  w spółczesnych sztuk 
p lastycznych , w olelibyśm y w rę­
czyć m edal za punk tualność  na 
trasię  Chabówkfl —• Nowy T a r t  
albo za czystość na krakow skim  
d w orcu . Choć nie w ątpim y, że 
n a jła tw ie j u nas zostać m ecena-

K u llu ra  w każdej gm inie. G m in­
ny O środek K u ltu ry  w llo ryńcu- 
Z d to ju  o rgan izu je  Biesiady T ea­
tra ln e . na tom iast w Domu S ocja l­
nym  PGR K ursow o co m iesiąc od­
byw ają  się w ernisaże galerii poe­
zji. Z udziałem  nie ananych  nam  
bliżej poetów .

T ea tr Mały w ystąp ił z p rap re - 
tn ie ią  (w reż. T. M inca) o d nale­
zionej po w ojnie sz tuk i W itkace­
go Je j teks t zachow ał się we 
f iay m en tach , bez ty tu łu  1 spisu 
osoo. „P rzedstaw ien ie  nie p rzyno­
si jasnych  m yśli, n iew iele do tra -  

'J,lu“ c«Ko wnosi(.„), je s t na- 
to  m iast zabaw ne i n iep re ten sjo n a i-  
^ K u ltu ry ” . stw i*rdz* recen zen tk a

T rw ają  podróże T eatru  Crlcot I 
T adeusza K an to ra . w  lu tym  — 
W łochy, w m arcu — A ustralia ... 
T e a tr  ten . nazyw any prze* prasę 
zac bodnią „najpow ażnie jszym  te a ­
tra ln y m  zespołem  ek sp ery m en ta l­
n ym  w E urop ie”, przez ponad 20 
la t  działalności nic doczekał się v 
k ra ju  w łasnej sali prób.

P ra sa  ogólnopolska bije ną 
a la rm  w sp raw ie  zabytków  k ra ­
kow skiego S tarego  M iasta. Choć 
od c/.asu U chw ały Rady M inistrów  
m inęły  trzy  lata, p roces rew alo ­
ry zac ji nie wyszedł poza fazę po ­
czątkow ą. Pół m iliarda  wydano 
na rem ont 15 zaledw ie b u dyn­
ków . P race  zaczęły się na razie w 
4 spośród 39 bloków  a rc h ite k to n i­
cznych S tarego  M iasta. Budynki 
oczekujące na rem on t d ew astu ją  
szaorow nicy. Wiele cennych  zam ­
ków, okuc, p ark ie tów , kafelków  
itp . w ędru je  na Ja rm ark i staroci 
ty lk o  d latego, Ze n ik t nie pom y­
ślał w cześniej o m agazynie!

Na Polu M okotow skim  w sto li­
cy rośnie B iblio teka N arodowa. 
K om binat B udow aictw a M ieszka­
niow ego w Radom iu kończy budo­
wę sd a n  piw nicznych i stropów  
najw ażn iejszego  w kom pleksie BN 
budynku . Z aaw ansow ane są Już 
p rzygo tow an ia  do m ontażu ścian 
książnicy .

Już  niebaw em  ukażą się w 
sprzedazy książki z tekstam i po­
pu la rn eg o  radiow ego m agazynu 
rozryw kow ego „60  m in u t na go- 
dzinę", zaopatrzone w n ag ran e  na 
taśm ie piosenki.

G arść ly tu łów  ze scen w arszaw ­
sk ich : A teneum  — „MEWA” , Pow ­
szechny -  „LOT NAD KUKUŁ­
CZYM GNIAZDEM”, Lalka — 
„KOGUCIK I STRUS1ĄTKO”, T e­
a tr  na Targów ku — „MOTYLE SĄ 
WOLNE", K om edia — „CAFE POD 
MINOGA,” , S y rena ... — „TAAAKA 
RYBA" Nowy — „GRUBE RY­
BY”.......... COS W TYM JE S T " —
podpow iadają , ni* bez rac ji, a u to ­
rzy k ab are tu  „ZAKR"...

K olejna p rem iera  znalazła się 
rów nież w śród in icjatyw  Domu 
Środow isk Tw órczych. T eatr p ro ­
pozycji p rzedstaw ił „O czy", sztukę 
łódzkiego lekarza-p sy ch ia try  L ud­
w ika G ebla.

Godna uwagi jt» t ta w szechstron­
ność działań  DST. Z Jednej strony 
p rem iery  tea tra ln e , kabaretow e 1 
„C zw artk i L ite rack ie"  (ostatnim  go­
ściem byl w ybitny  prozaik Andrzej 
K uśniew icz, o k tórego powieści 
„K ról Obojga Sycy lii” w ydanej 
n iedaw no po francusku , k ry ty k  „Le 
M onde" napisał, iż „stała  się od­
kryciem  w ielkiego p isa rza" ; k a rie ­
ra Kuśniew lcza w e F rancji dopie­
ro się zaczyna...), z drug iej strony 
zaś -  np. przygotow any na- zlece­
nie „U niw ersa łu" program  rekla- 
m ow o-rozryw kow y „S potkan ie  z 
gw iazdam i polskiej rozryw ki (m.in, 
„M ortale” . J. P ietrzak  i K. Wich- 
niarz) czy organizow any wspólnie 
z „Polm ozbytem " koncert „L u­
dziom dobrej ro b o ty ” ...

. .  *„I.irę  O rfeusza” — N agrodę M i­
nisterstw a O św iaty i K u ltu ry  (w 
dziedzinie poezji śp iew anej) zdoby­
ta na XXIII O gólnopolskim  K on­
kursie  R ecytatorskim  w W arszawie 
A lina Ignaczew ska -  uczennica 
I LO w Zgierzu.

*
„ U ! '1,*1 tTS??S  w aru "* l r>r«cy ma M iejska B iblioteka Publiczna w 
P ab ian icach . Nie udało lei ile 
o tw orzyć w ub. roku ani lednel 
filii. S ku tk i: m niejsze w ykonanie 
p lanow anego zakupu  książek 
m niejsza liczba czyteln ików  (o 1200 
osóbl), m niejsza Ilość wypożyczeń 
(o ponad 8 tys.!). Nie zdołano 
rów nież popraw ić w arunków  Istnie­
jących  placów ek. W ym ianę in s ta ­
lac ji pab ian ick ie  PBK przełożyło 
na rok 1978

R oipoczęły się zapisy do łódzkiej 
Szkoły B aletow ej. Pod uw agę b ra ­
ne są te  dzieci, k tó re  w bieżącym  
roku skończą III k lasę szkoły Pod­
staw ow e!. Dłuita droga czeka le do 
św iadectw a dojrzałości i ty tu łu  
„ tan ce rk i — tan cerza” .

*
10-letnia Ania W ójcik, uczennica 

klasy H lb  SP n r  2 w Pabianicach 
zagra rolę córki rodziny Kowal­
skich w now ym , 7-odclnkow ym  se­
r ia lu  ot, „Rodzina Leśniew skich” 
A nię w ybrano  spośród BO pab ian ic­
kich dzieci. Je! film ow ym i rodzi­
cam i będą znani łódzcy akto rzy  -  
K rystyna Cesarz 1 B ogusław  Soch- 
nackl

„NIEDUŻA HISTORIA 

LITERATURY POLSKIEJ (1)
II *  '

R ozpoczynam y dziś kurs  
„N iedużej h istorii literatury  
po lsk ie j”. P ragniem y jednak  
uprzedzić ew en tua lnych  uczest­
n ików  kursu, iż będzie m ial on 
charakter nieoficja lny, n iesyste­
m atyczny, niechronologiczny, 
n ieprzym usow y czyli fa ku lta ­
tyw n y  i niezobow iązujący n iko ­
go do niczego, a szczególnie or­
ganizatorów do odpow iedzia l­
ności za cokolw iek, np. za e fe k ­
ty  nauki.

W ykład I,
część pierw sza

„B ohater m łodej prozy'*; p ro w a­
dzi A. W. Paw luczuk: „NOWY 
WYRAZ" n r 1/1978.

T E Z A :  W m łodej prozie czło­
w iek w espół ze Światem realizu ją  
Ideę. Idea ta polega na przem ie­
szczaniu się z m iejsca na m iejsce, 
zaspokajan iu  po trzeb  fizjologicz­
nych i w ypow iadan iu  iłów .

e g z e m p l i f i k a c j a :
— B ohater opow iadania A ndrzeja 

Pastuszka skup ia  sw oje w ysiłki na 
zdobyw aniu  dachu  nad głową, 
dziew czyny i pa ru  złotych na je ­
dzenie i picie. — K rąg życiowych 
spraw  bohatera najnow szej pow ie­
ści F ilipa B ajona zam yka sie w pi­
ciu l posiadaniu  kobiet. — Bohater 
powieści J. P. K rasnodębskiego pt. 
„M arsz dow olny” podryw a dziew ­
czyny, ry tm iczne ruchy ciałem 
przekłada nad miłość. — B ohater 
powieści D onata K irscha „Liście 
cro a to an ” dąży do fizycznego zbli­
żenia z siostrą. -  B ohater „P ośc i­
gu” Jerzego Z urka pije w ódkę, śpi 
z dziew czyną, choć nie widzi w 
tym  żadnej p rzyjem ności: (cytat) 
„O bejrzałem  się, żeby schw ycić 
koc, z jeżdżający  mi ciągle z p le­
ców. Co, poza śm iesznością, je s t w 
tak ich  podskakujących  gołych po­
śladkach, połciach spoconego m ię­
sa” . — Główne zajęcia bohatera 
„Z abaw y w głuchy te lefon” J a n u ­
sza A nderm ana polegają na spa­
cerow aniu  po m ieście, piciu piwa 
i wina, s łuchan iu  przypadkow ych 
rozm ów i posiadaniu  p rzypadko­
w ych kobiet. — B ohater powieści 
Jack a  N atansona „M ały bilard z 
g rzybk iem ” sfru strow any  jes t d la ­
tego, że nie chce go dziew czyna, 
k tó rą sobie upodobał; wie czego 
chce: G rażyny  1 zm ierza ku tem u 
celowi szybko i zdecydow anie. 
Rozmawia o dziew czynach: (cytat) 
„T arga ła  m nie na chatę , podobno 
Jej sta rzy  w yjechali, o tw ieram y 
drzw i, a tu  ch rapan ie  tubalne  do­
chodzi, nic z tego, musisz spadać 
— załam ała się — sta rzy  w rócili — 
nie bój żaby, żaba w wodzie to  nie 
bodzie — rzekłem  lej, w ytargaliśm y 
fotel w ygodny na k la tk ę  i na tym  
fotelu ja  przydep tałem , potem  Je­
szcze na stojąco, przy  poręczy, tak 
trzeba żyć. nie pękać (...) Albn 
sklepow a m iałem . W szędzie ją 
deptałem  — na ladzie, na beczce, 
w ub ikacji, na um yw alce, w lesie 
na pi*ókn*\

cdn.

SALONOWIEC NA OTWARCIU

6 PEtTlUIRt HUlTUeW
rruDcrtTOUJ mii

„YAPY"...

drów ek w nie zawsze dopranych  
sk a rp e tk ac h  i z bu te lką  „2yw ca" 
przy ustach , usiłow ał w targnąć 
m iędzy puste k rzesła. Jakież by­
ło Jego zdziw ienie gdy stanął mu 
na drodze koi don chłopców  „eu ­
ro p e jsk ich "  z postaw y (szykowne 
„szw edki”  z prześw itu jącego  o r ­
talionu  w m odnych; białym  1 g ra ­
natow ym  kolorach, k ró tkofalów ki 
na podstaw ow ym  Uzbrojeniu), lecz 

o zgrozo! — w  całej te j ,,eu-

Fod nieobecność R ektora  G alasa atudenel 
znów  skrzyknęli się na (p iątej ju*) „Y aple". 
< pow odu Jubileuszu słusznie ochrzczonej 
„Yapą... k o b ie t" . Pow racając  do k inow ej sa l­
ki Po litechn ik i, o rgan iza to rzy  w ybrali w arian t 
„um iark o w an ej m asow ości” . Oznacza to ok. 
400 widzów na każdym  koncercie  (trzech na 
cen ty m etr k w adratow y) i ponad 100 w yko­
naw ców . To zagęszczenie, ryzykow ne w św ie­
tle naszych przepisów  przeciw pożarow ych, tu ­
dzież inne dowody rosnące j rangi i po p u la r­
ności, przydały  tegorocznej „Y aple" kilku 
now ych uroków ...

UROKI „EUROPY” I DROGI SŁUŻBOW EJ

Pr« y  nł« k ochają  (z 
Solino* i P1Si€i?  Porno) p rzypom niał sobie 
nh c ?  w o ń ’ .  i. y  w ciągnąw szy głęboko w płuca .woń sali: ew oku jącą  lata pieszych wę-

ropejskoścl*’ naszych _  sw ojskich 
k ra jow ych , m azow szanych (przez 
miłość do m unduru  i usz tyw nie­
nie rangą). Na nic zdały się Jed­
nak tłum aczenia, służbowe pap ie ­
r y .........Te krzesła dla gości”  -
usłyszał Salonow iec, nie gość ł 

I poszedłby sobie pew nie precz, 
gdyby widok przew alającego i u- 
g n ia ta jącego  się tłum u sp ragn io ­
nego pieśni pęczniejącego, lecz 
wciąż luźnego w sw ych granicach  
dla „kum plów  z pokoju" 1 „zna- 

i  P y t a n k u " ,  nie przy- 
pom niał Salonow cow i, że to w ła­
śnie w śród studen tów  znajom ości 
pozw alają  przenosić góry.

W jechał więc Salonow iec nrrlą 
y ,,t zędy dla gości", uczepiony

sw eterka  szefow ej kom isji s tuden­
ck iej k u ltu ry .

('ROKI CEREMONIAŁU

,,Y apa” m a coraz większe, s to ­
sow nie do rosnące j rangi Na 
życzenie o rgan iza to rów  otw ieram  
„Y apę” — m ówi p ro rek to r Haus- 
m an, n ie bojąc się salw  śm iechu, 
jak ie  zwłaszcza w zastosow aniu 
do osób oficjalnych , wy-wohije 
dw uznaczne słowo w' nazwie. 
W kracza poczet sz tandarow y h a r ­
cerzy  z p o rtre tam i przyw ódców  
(„Y apy”), k tórzy  (harcerze , nie 
p rzyw ódcy) śp iew a)ą cienko (pio­
senki) szczebioczą słone, żo łn ier­
skie kaw ały , Inscenizują kółko 
g ran iaste  (zobacz foto), w  w yniku 
dem okratycznych  wyborów widzo­
wie sam i sobie p rzyznają  m edale 
„Zasłużonego Słuchacza Piosenki 
S tu denck ie j" , rozkw ita  handel ko ­
szulkam i, p rzeprow adza się reitu- 
la rn e  zajęcia z h ig ieny (g im nasty­
ka, w ydm uchiw anie pow ietrza r 
sali). W szystko to rozśm iesza pu ­
bliczność, choć Jest ty lko  opraw ą, 
wal n leJ tw orzono ten  festi-

UROKI PROGRAMU

D odatkow y bon na  cuk ier tem u 
r i o s t r J l .  " t,Jry styczneJ" piosence 

f  V, ? a p rzestrzen i la t o sta t­
nich Jakieś w yraźniejsze lin ie roz- 
wojowe, zm jany św iadczące o do­
skonaleniu  w arszta tow ym  i wyko* 
naw czym ... Ale bo też Jak i o 

przy pieczeniu klei- 
basek, jeśli / n ie do w tóru g itar o 
tęczy lata. barw ach zimy. paste- 
lach Jesieni i kolo rach  wiosny?
* nic tu nie poradzi naw et „sze­
fowa k u ltu ry "  (studenckiej), gdy 
stw ierdza z przerażen iem : „om  
nic nie chcą w tych  p iosenkach"

D latego chyba z tak im  ap lau ­
zem p rzy jm u je  się na „Y apie" to 
w szystko, co w ykracza Jakoś poza 
w zdychania do G iew ontu  1 śp iew ­
nikow y banał: choćby sa ty rę  na 
w yjazdy zagran iczne („T urcja"  
zdobyw cy G rand Prix, g rupy Że. 
zow aty P iskorz” » Łodzi) czy plo- 
senkę polityczną (A. G rotow ski). 
A jak  m ało po trzeba do dobrej 
zabaw y, św iadczy przy jęcie  7-let- 
niego D arka, k tó ry  był praw dziw ą

ozdobą o tw arcia  P iątego Ogólno­
polskiego Przeglądu Piosenki T u­
rysty czn e j Śpiew ał Sam bę-S ikore- 
czkę (..Jest w stodole dziura, za­
rosła je j  kura ..” ) a gorące po 
n iej ow acje przypom niały  Salo­
nowcowi szum  gradu, k tóry , z 
p ierw szą w iosenną burzą, spadł uv 
dzień o tw arcia  „Y apy". 1 7  m arca 

w  ogóle m ałoletn i wokaliści (zu­
chy i D arek) zdom inow ali to o- 
tów 1  J ^ e w a ja c y c h  studen-

Moie  by więc w ykorzystać 
1  * o tw orzyć „Y apę" dziecię­

cą? .Tężeli tak się stanie  -  p ro ­
szę pam iętać, że pom ysł podrzuci! 
wam *

SALONOWIEC

N A R O M A N A  GO RZELSKIT?- 
G O L A U R E A T A  K O N K U R ­

SÓW  P O E T Y C K IC H

R ośnie  w y g ra n y c h  k o n k u rsó w  
k rz y w a ;

I  n ie  w y p ły w a  n a  w ie rzch  
o liw a.

Z „H A M L E T A  ’ 
O c zy ta n a  Św inia 
S ły n n e  rz u ca  zdan ie:
„Ryć a lbo  n ic  ryć ,
O to je s t  p y ta n ie ? ”

M. M. S za rg an

„W ydarzeniem  artystycznym
Sztokholm u”  określił korespondent 
„D ziennika P opularnejro”  wspólny 
spek tak l łódzkiego T eatru  77 1 
szwedzkieKo T eatru  9, za ty tu ło w a­
ny  ..Skrzyżow anie — KnrsvacE” . 
R ealizacla ta cieszy sie dużym  za­
in teresow aniem  szw edzkiei publicz­
ności, n także prasy, radia  I te le ­
w izji. „P ierw sze opinie w skazula — 
nisze po prem ierze .1. nalio< („ n .P .” 
n r  I* stało  ale ono lstotnvm
dośw iadczeniem . w zbogacal»cvm  
dotychczasow e k u ltu ra ln e  kon tak ty  
polsko-szw edzkie” .

PODKREŚLAMY  
RÓŻNICĘ

W cyklu  „Nad czym p racu ją  
tw órcy" o sw ych najbliższych pla­
nach opowiedział dziennikarzow i 
PA P łódzki pisarz Leon Gomolicki. 
Nie om ieszkano Jednak wpisać go 
przy te j okazji — nie pierw szy 
zresz tą  raz — do p isarskiego k la­
nu rodziny G om ulickich (dw ukro t­
nie łącznie z ty tu łem ). P odkreśla­
my więc sub te lną , ale isto tną rńż- 
nicę między au torem  „E ro ty k u "  i 
au torem  „W spom nień niebieskiego 
m und u rk a".

PONOWNIE O DKRYCIE  
AMERYKI

Z przejęciem  śledzimy rozwój 
in te lek tu a ln y  red. M ałgorzaty Kur- 
bowiak. O sta tn io  znów podzieliła 
się ona in teresu jącym  odkryciem  
zapew nia jąc nas w arty k u le  „Ob­
rażają  panią Basię!" („G .R." z 18 
m arca): „Ależ w spółczesna sztuka, 
nie ty lko  aw angardow a, posługuje 
się bardzo często kam uflażem  i in ­
nym i figuram i s ty lis tycznym i!..,” .

A nam , naiw nym  1 głupim , w y­
daw ało się, że „kam uflażem " a 
szczególnie „Innym i figuram i sty li­
stycznym i” posługiw ali się nieco 
w cześniej Homer, A rystofanes 1 
Ezop!

r>o Inform acji o dwóch nagro­
dach łódzkich p lastyków  na IX 
Festiw alu  Polskiego M alarstwa 
W spółczesnego w Szczecinie, zam ie­
szczonej w  poprzednim  ..Magazy­
n ie" , dorzucam y leszcze ledna: 
N agrodę D ziennikarzy  o trzym ała tam  
p rzedstaw icie lka Łodzi — Roma 
H ałat.

WARTO TO ZOBACZYĆ
W początkach kw ietn ia  gości w 

lo d z i (na zaproszenie ST „P strąg ” ) 
te a tr  U niw ersy tetu  w Caen -  „LA 
TRIPE DE CAEN” . Goście z F ra n ­
cji przedstaw ią nie znaną u nas 
sz tukę „M ATUZALEM” Ivana G oi­
ła, w ybitnego francusk iego  sur- 
rea listy  niem ieckiego pochodzenia 
(p raprem iera  te j sztuki w 1923 roku 
zakończyła się skandalem ).

Na uw aąę zasługuja środki arty - 
s ty rzne , Jakim i „I.A T r i p e  DE 
CAEN” buduje spek tak l, w ykorzy­
stu jąc  w nim  m aski. m arionetk i, 
niecodzienne efek ty  tea tra ln e !  m a­
chiny, elem enty  sty lu  kom edii dcli- 
’arte . Scenografem  i reżyserem  
.,M A T u z  A LEM A” j e s t ' d y rek to r 
tea tru , .1. P. L auren t.

TERMINY PRZEDSTAW IEŃ w 
w ykonaniu  francusk ich  gości: t  I 5. 
IV. g. M (sala ST „ P strąg ” . W ól­
czańska ?4), S.TV. R. 17.00 I n  
( tea tr im. Ja racza). «.IV. g. 111,3(1 
(sala ZTK „T eofilów ” ), 7.IV. (sala 
„U n ion texu” .

DEMENTI
-MSSn;
ZE... ) dwa n as tępu jącej treśc i k o m u n ik a ty  

KOMUNIKAT PIERW SZY: „w  dniu 22 hm m iedzy 
stacjam i P io trkow a a Częstochową, pasażerow i pJcia- 
Ku osobowego -  A ndrzejow i W lodkow skleinu. pod-

w artości'1250 ru b li”*
" W ty K°rt" iu  Ubiegłym pod- 

czas obiadu zadław ił się, jedząc mięso, robotnik To-
ty lko  śm ierć*^ Wez« a n y  lekarz  skonstatow ał Już

' v i*?.'™*.1' 0 ** opublikow aniem  tych kom unikatów  w yjaśniam y, że wszelka zbieżność nazw isk i ł i r ^ n  
o fiar z nazw iskam i I Im ionami dwóch spośród człon­
ków  zespołu redakcy jnego  naszego tygodnika iest 
przypadkow a.

Co w '«cej. w ydaje się nam , *e kom unikat drugi 
pochodzić m usi z czasów bardzo odległych i t r u d ­
nych: k iedy  m ięso byw ało bardziei kościste. W yla- 
sn iam y to w szystko celem uniknięcia  n ieporozum ień.

---- --------------------------------- ------------------------- ---------------------------------------------------------------- ------------------------------------------  M agazynier I Ska

H ury w ydechow ej do „S y ren k ł”  
poszukuj* poeta M irosław K uźniak. 
Telefon 828-20.

W szystko to, co za po­
wiedział, przed dwoma 
tygodniam i Salonowiec, 
okazało się praw dąi 
rzeczyw iście nowa re ­
sta u rac ję  a rty styczną  
zlokalizow ano w re jo ­
nie Fabrycznej i Tar- 
RAwe.f. rzeczyw iście 
ajen tem  został Wydział 
A ktorski PVVSFTviT. a 
szefow ą kuchni -  Li­
dia Zam ków. Na po­
czątek  przygotow ano 
cztery  uczty.

Salonow iec staw ił się 
karn ie  przesłodzony, 
choć już  od progu zdu­
m iał go brak  stołów i 
sreb rn e j zastaw y w 
c*?ści sali dla zap ro ­
szonych gości.

Pierw sze przyjęcie i 
od razu zawód. Wszak 
to ty lko  postna h e rb a t­
ka u' B etty  T w ierskiej 
(..Anna Karenina**) i w 
dodatku m ocno przega­
dana. Bez sam ow ara f 
bez ciastek, a za to z 
wodą im itu jącą  h erb a ­
tę. Ze te* coś ta ­
kiego mogło spraw ić 
przyjem ność b iesiadn i­
kom! a m oie tylko 
udaw ali?

Przed drugim  przy ję­
ciem św iatło przygasło, 
zastaw iano stoły. N are­
szcie — ucieszył się 
Salonow iec — coś po­
dadzą. i znów niespo­
dzianka: na scenie B al­
ladyna obgryza sam o­
tn ie  w ielką pieczeń 
(chyba z pawia?), a 
słowa M atki:

.../ NOWEJ KNAJPY

Szefow a kuchni L idia Z am ków  poleca...
Rys. St. Ib is-G ratkow ski

„W y młodzi, chlacie dohze” a d re « n ^ .„

? r r UcM w 0 W U c ' j Ł T t ł B kiat y? ie, krótkiej u” :
tym o B alladyna pleczeń, ' “ ż ą d z ^ l ^ y n ^  ^  ^  l°
cza* uczty PM»'tenn*.!la£ ,ry i ' V y ' " ° law "  ■>« *r ^ z t a  pod- 
. C aliguli” A lh .f i  r  Przygotow anej z kolei na modlę 
przvLomina?„ u 3 Ca*?usa- ' 'o la n o  do tego wino. k tóre 
być w ódk i i wnri'aP°IL.il f os' c0 . r6w nic dobrze mogło Ulastor mini Między Cezonią a Helkonem  krążył
nowcowl ó d ^ n  C’eS‘ tOUt- Nietr,,rtn<> W ®  więc Saio- dzajacych przyczyni złych hum orów , rtoprowa-
o k rn M .ń lL  ę 1 d 'y ° Je JPKO *««**nlk6w dc. szczytów
Drze. n ? . , 11- V! SZa.k Starr- ita ,sk ie  ,a p ray je te  później przez nas) przysłow ie pow iada: Rzym ianin głodny, to zły.

Zagadnienia higieny 
odżyw iania udało się 
Jednak porzucić przy 
uczcie czw artej i o sta ­
tniej. N agrodziła ona 
nieco w ielkie uczucie

*< ‘pozJom 'b ll^SS ł?" 
k ó «  sugerow ały nalep­
ki Po papierosach 
„M arlboro” | im porto ­
w anych tru n k ach . Mię­
dzy gęsią z tek tu ry , 
papierow ym  łososiem I 
koniakiem  z wody (z 
dodatk iem  soku) poia- 
w ily się w reszcie e le­
m enty n a tu ra ln e : a u ­
ten tyczna sa łatka ja ­
rzynow a, sałata zielona 
szklarn iow a. lallta w 
m ajonezie. Nie była 
w ięc to uczta za trzy  
grosze, a n iejeden  z 
gości Wyniósł jakąś po­
żyteczna naukę z lekcji 
m anier stołow ych, p ro­
w adzonej przez Mac- 
k le’go M ajchra. Dzięki 
te j (w yposażonej rów ­
nież w w alor d y d ak ty ­
czno w ychow aw czy) 
uczcie. opuszczaliśm y 
nowa restau rac ję  z 
w yraźnie zaostrzonym  
apety tem ... i dobrze, że 
*'e tak stało . KołacJI 
zbliżył się czas.

P-S. Z ain te resow a­
nych in form ujem y, że 
restau rac ja  „A...B...C... 
—D” (ul. Targow a 6183) 
czynna jes t codziennie 
od 30 m arca do li kw ie­
tn ia  (od godz. 19 ).

Z cyklu „PUDŁA"

.LEP5ZY KOMFORT"
„K om fort” to  zdaniem  au to ra  ałow nlka w yrazów  ob­

cych ,,zespół w arunków , zapew nia jący  wyeodn i nri 
pow iadający  w p e ł n i  (podkreśl? n*s"e?^^w y m a» - 
niom e s te ty k i” . Słowem, kom fort to w łaściwie stan 
doskonały g ran iczący  z luksusem . Czy W i ę c k o m  
fort może być Jeszcze „lepszy" albo „gorszy” ?

/d a n ie m  au to ra  no ta tk i (podp7sująci>Kn się ptom , 
,,0 PII,arny”  n r  K0) za ty tu łow anej „LEPSZY 

KOMFORT JAZDY DZIĘKI TRAMWAJOM 805 N " jest 
to, .jak widać, m ożliwe.

S y tuacja  w łódzkich tram w ajach  n as tra ja  być może 
do hurra-op tym izm  u, ale znajom ość polszczyzny 
wśród dzienn ikarzy  piszących o tram w ajach , n ieste ty , 
nie. W yobraziliśm y sobie także, jak  ślicznie dzięki te- 
*J>ii „lepszem u kom fortow i” w yglądać będzie w go­
dzinach szczytu tram w aj lin ii ..1 1 ” , poruszajacy  się 
w kilom etrow ym  ogonku na ul. Zachodniej z nręd- 
kościa pół m etra  na m inu tę, albo nie poruszajacy  się 
wcale. Dlatego optym izm  tram w aja rz y  i redak to ra  
ptom a nie udzielił się nam  zupełnie. Przepraszam y!

BASKA PRACUJE (nad metafęrq)
no  te j pory sądziliśm y, że „na kołku” , zawiesić 

można bu ty  ew en tualn ie  co najw yżej strzelbę Tym ­
czasem pisząc, ie  w zawodzie lite ra ta , „ jak  w kążdel 
tw órczości, nie da się zaw iesić na ko łku ' mySli o roz­
poczętym  dziele” J.K . („Twórczo 1 społecznie" G R " 
nr SI) udow adnia, że w  n iek tó rych  zaw odach "ponoć 
graniczących z tw órczością (np. w  dziennikarstw ie) 
daje się Jednak od czasu do czam  zaw iesić myśl. 
Rodzą Się wówczas tak  cudne m etafory , że na Ich 
widok lezyk s ta le  kołkiem  I debleje.

P.S. Za w ypożyczenie ty tu łu  do tego „P ud ła”  dzię­
kujem y naszem u ulubionem u k ry tykow i lite rack iem u 
dr. Jerzem u Tyneckiem u.

N agrodę „T ytuł m iesiąca" o trzym ule 
„D ziennika Popularnego" zą ty tu ł: redakcja

Kiedi/ maiuch na spirytus?


